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ANDRZEJ W AC H O W IAK
C z ło n e k  Rady G łó w n e j L. M . K.

Idea — jako podstawa czynu morskiego
M a te r ia ln y  b y t  P a ń s tw a  je s t  sk u tk ie m  idei n ie ­

podległości, j a k a  tk w iła  g łęboko  w d uszy  N arodu .  
Bez t e j  idei, ja k a  ro zbu dzo na  w m om encie  w ła śc i­
w y m  p rz e ro d z i ła  się w  onężny czyn, n ie  b y ło b y  w o l­
nej  Polski.

K iedy  p rz ed  d z iew ię tn as tu  la ty  n iepod leg ła  P o l ­
ska  b r a ła  w p o s iad an ie  w y b rzeże  B ałty ku  ciężko 
i m ozoln ie  w y w a lcz o n e  n a  K o n fe re n c j i  P o k o jo w e j  
— n iew ie lu  w Polsce zdaw ało  sobie sp raw ę, że p o ­
chód Po lsk i do m orza , poza w olnością  j a k ą  niósł l u ­
dow i K aszu b sk iem u , ma rów n ież  sw o je  w iekow e  
p rz e s ła n k i  ideow e i sw o ją  g łębo ką  t r e ść  ideo w ą  dla 
p rzysz łośc i  całego n a ro d u  polskiego. B ow iem  ty lk o  
T w ó rcy  i W odzow ie  n iep o d leg łe j  Po lsk i w alcząc  o 
B a łty k  p rze n ik n ię c i  b y l i  ideą  m orską ,  zd aw a li  sobie 
sp raw ę  ze zn aczen ia  m o rz a  d la  ro zw o ju  N a ro d u  i r o ­
zumieli t r ag e d ię  Po lsk i p rz e d ro zb io ro w e j ,  k tó r ą  fala  
g e rm a ń sk a  od B ałtyk u  odpar ła .  Społeczeństw u, ja k o  
całości, s p r a w y  m o rsk ie  b y ły  t a k  da lece  obce, że 
o dzy sk an iem  B a ł ty k u  um ia ło  się za ledw ie  ta k  e n tu ­
z jazm ow ać, j a k  dziś w y b u d o w a n ie m  jeszcze  jed neg o  
o k rę tu  w ojennego .

D la tego  początk i p ra c y  p o lsk ie j  na m orzu szły 
ta k  opornie ,  d la tego  p ie rw sz e  l a ta  n iepod leg łośc i  zo­
s ta ły  nad  m orzem  p ra w ie  że zm arn o w an e ,  d la tego  
G d ań sk  w począ tk ach  o d g ry w a ł  ta k  n iew sp ó łm ie rn ie  
w ie lk ą  ro lę  w n aszy m  życiu , żeśm y rob il i  w szy s tk o  
co chciał, d la tego  nie m ie l iśm y  n ie  ty lk o  p ro g ra m u  
m orsk iego , a le  n a w e t  ja sn ego  sądu  o p o trze b a ch  
m o rsk ich  Po lsk i na na jb l iż sze  la ta ,  d la tego  po lsk ie  
życie go spodarcze  z ta k im  t r u d e m  zaczęło p r z e s ta ­
wiać sw o je  in te re sy  n a  drog i m orskie .

P rz y z n a je m y ,  że i dziś nie  m a m y  jeszcze  w y r a ź ­
nego, na  dz ies ią tk i  la t  n a p rz ó d  p rz e w id u ją c e g o  p r o ­
g ram u  m orsk iego  — a Ie to n ie  j e s t  ju ż  an i  s t ra szn e  
an i d ecy d u ją ce .  Mamy natom iast pełną św iadom ość, 
że posiadanie B ałtyku  znaczy dla Polski być, albo  
n ie być. P rz e s ta w il i śm y  życ ie  gosp od arcze  n a  d rog i 
m orskie ,  w y b u d o w a l iśm y  G d y n ię  z j e j  n a jb a r d z ie j  
na B a łtyk u  now oczesnym  i n a j s p ra w n ie j s z y m  p o r ­
tem, m am y  flotę h a n d lo w ą  i p o r t  ry b a c k i  w W ła d y ­
sławowie, m a m y  c a łk iem  za d o w a la ją c e  zaczą tk i  w ie l ­
kiej f l o t y  W o je n n e j ,  m am y  dw ie  w łasne , z k a ż d y m  
dn iem  dosko na lące  się stocznie  okrę tow e , m am y  
p o kaźn e  zas tępy  d osko na łych  fachow ców  m orsk ich ,

ale co n ajw ażn iejsze, m am y w łasną, polską, przez 
m iliony P olaków  w yznaw aną id eę m orską, mam y  
nasz w łasn y  „św iatopogląd41 m orski. Obudzenie, o ży ­
wienie, urealn ienie te j  idei jes t  wynikiem dwudzie­
stoletniej p racy propagandow ej Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej.

Dziś k a ż d e  dziecko po lsk ie  j a k  z p r a w d a m i  k a t e ­
ch izm u z ap o z n a je  się z z a sad am i p o ls k ie j  ide i m o r ­
skiej.  W ie  dziś ca ły  N aród ,  że  m o rze  d a j e  Po lsce  n a j ­
tań szą  i j e d y n ą  n ie k r ę p o w a n ą  d rogę  n a  świat ,  a  wi|ęc 
do r y n k ó w  z b y tu  i do baz  su ro w cow ych , ka żd y  ro ­
zum ie  dziś, że w y m ia n a  i h a n d e l  d a j ą  p rac ę  — i  że 
ty lk o  p ra c a  p ro w a d z i  do d o b ro b y tu .  A le  d a le j  ro z u ­
m iem y  dziś, ż e  w  p rz e lu d n ia j ą c e j  się O jc z y ź n ie  m u ­
s ie l ib yśm y  się dusić, g d y b y  n ie  m orze , o tw ie r a ją c e  
n am  d ro gę  do te re n ó w  e m ig ra c y jn y c h  i w ła sn y ch  
kolonii.

I w ięcej dziś rozum iem y. D zisia j w iem y już, że  
od u jścia  p o lsk iej W isły  pod grozą k lęsk i an i na 
krok cofnąć się nam  n ie w olno, jak  w iem y rów nież, 
że B ałtyk  m usi być polskim  morzem.

Id e a  m o r sk a  m us i  nas p rz e ro b ić  n a  n a ró d  m orski.  
F lo ta  h a n d lo w a  po lska  m u s i  p r z e ją ć  p ra c ę  w y k o n y ­
w a n ą  d la  P o lsk i  w  95 czy w ięce j  p ro c e n ta c h  p rzez  
f lo ty  obce, po lscy  e k sp lo ra to rz y  m u szą  jeźdz ić  po 
w szys tk ich  m o rzach  i l ąd ac h  św iata ,  zd o b y w ać  f a k to ­
rio d la  Po lsk i  i po lsk ie m u  osad n ic tw u  zam o rsk ie m u  
to ro w a ć  drogę. M usim y  j a k  A nglicy , j a k  F ra n c u z i  
czy W łos i p r z e r w a ć  p o n iż a ją c y  P o lak ó w  sys tem  e m i­
g ra c j i  po p raqę  n a j e m n ą  -— n a  w y zy sk  czy p o n ie ­
w ierkę .  a w y sy ła ć  ludzi w  św iat d la podboju i zdo­
byczy.

Wpierw je d n ak  trzeba  przerobić nasz charak te r  
lądowców na tw ardy  cha rak te r  ludzi morskich.

W  d z iew ię tn a s tu  la ta c h  id ea  m o rsk a  z rob i ła  d u ­
że postępy .  W ierzę  n iezłomnie, że  będ z ie m y  w te j  
ide i k rze p l i  d a le j ,  że z la t a m i  i w p ra w ą  n ab ie rzem y  
h a r tu ,  woli i zdecy do w an ia ,  j a k i c h  t r z eb a  do rz ą d z e ­
nia żyw io łem  m orsk im . W ierzę  n iez łom nie , że b u ­
d u ją c  w y t rw a le  F lo tę  W o je n n ą  z ap ew n im y  sobie p a ­
n o w an ie  na  po lsk im  m orzu  i o b ronę  naszych  in t e r e ­
sów m orsk ich .  W ierzę  też, że gdy to n as tąp i ,  na  cele 
c a łk iem  b lisk ie  i osiągalne , k tó r y c h  dziś jeszcze  d o j ­
rzeć nie u m iem y ,  p a t r z e ć  będ z iem y  trzeźw o  i po m ę.
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sku, że odnośn ie  p e w n y c h  sp raw , o k tó ry c h  się dziś 
t r u d n o  myśli,  m ów ić  b ędz iem y ja sn o  i o tw arcie .

P o lska  idea m o rsk a  je s t  na jb l iż szą  idei n iep o d ­
ległości. Bowiem, ta k  j a k  w idei niepodległości 
nie może w idei m o rsk ie j  być  nic z dyfensyw nośc i .

nic m iękk iego ,  po łow icznego czy słabego, a lbo  k o m ­
prom isow ego.

Id ea  m o rsk a  j e s t  ideą  m łodych  i s i lnych. Jest 
ideą o fensyw ną ,  id eą  b o jo w ą  czy po d b o jo w ą  i d la t e ­
go j e s t  ideą  tw órczą ,  je s t  ideą  czynu.

KRZYŻANOWSKI URBAN

My i wybory
O statnie wybory do naszych Izb Ustawo­

dawczych i wybory do Rady Miejskiej miasta 
G dyni, odbyły się bez udziału kilkutysięcznej 
arupy obywateli zatrudnionych na statkach 
handlowych i rybackich. O bow iązująca or­
dynacja wyborcza z dnia 8 lipca 1935 roku 
nie daje nam żadnych możliwości w ykorzy­
stania wyborczych upraw nień, uprawnień, — 
nabierających współcześnie cech obowiązków 
obywatelskich. Już sam dzień niedzielny, w 
którym  z reguły odbyw ają się głosowania do 
ciał ustawodawczych i rad miejskich, a w k tó ­
rym statki, w znakomitej większości znajdu­
ją  się po za granicami Państw a, w morzu lub 
w portach zagranicznych, z natu ry  rzeczy 
sprowadza do zera udział w wyborach pra­
cujących na morzu obywateli.

D ekret Prezydenta Rzeczypospolitej roz­
w iązujący poprzedni Sejm i Senat, oraz po­
szczególne oświadczenia, w ykazujące noweli­
zację O rdynacji W yborczej jako jedno z za­
dań obradujących obecnie Izb, stw arzają w y­
jątkow ą możliwość uwzględnienia słusznych 
postidatów tych obywateli, k tórzy  przy opra­
cowyw aniu poprzednich aktów  prawnych, 
zostali całkowicie pominięci.

Szczególnie aktualnem  jest zapoznanie się 
z odnośnem ustawodawstwem  w7 obcych p ań ­
stwach morskich.

W Norwegji, obowiązuje ustaw a z dnia 
17 grudnia 1920 roku. k tó ra postanaw ia, że 
poza granicami państw a, upoważnionym i do 
zbierania głosów są konsulowie oraz kap ita­
nowie statków. W głosowaniu na statkach 
mogą brać udział również i pasażerowie. 
Ustawa (art. 20 i art. 25) daje szczegółowe 
przepisy o powoływani u asesorów przy akcie 
głosowania, sporządzaniu protokółów i t. d.

W Trzeciej Rzeszy, w której prawo w y­
borcze nabrało w yraźnych cech obowiązku 
wyborczego, głosowanie załóg okrętowych do 
Reichstagu odbywa się w tymże samym dniu 
co i w całej Rzeszy, a kapitanow ie statków 
m ają obowiązek przesyłania złożonych gło­
sów najbliższemu konsulatowi niemieckiemu.

W Szwecji i D anji. głosy nieobecnych w 
kraju, mogą być przesyłane w drodze kores­
pondencji, przyczem w Danji, głosowańie ko­
respondencyjne może odbywać się tak w w y­
borach do parlam entu, jak  i rad komunalnych. 
W Anglji i Holandji, nieobecni w dniu wybo­
rów, mogą składać głosy per procura, ale ty l­
ko do parlam entu.

W Anglji, praw o prokury  wyborczej, mo­
że być udzielone tylko krewnemu. We F ran ­
cji, spraw a znajduje się już w stadjum  opra­
cowywania, natom iast w Belgji, zagadnienie 
nie wyszło jeszcze poza ram y dyskusji p raw ­
nych.

W arto zapoznać się z projektem  francus­
kiej ustaw y, k tóra w danej chwili, stanowi 
przedm iot studjów  parlam entarnej komisji 
po wszech n ego głosowań i a.

W przeciwieństwie do systemu przyjęte­
go w Niemczech, gdzie każdy statek stanowi 
oddzielny punkt zbiorczy głosów swej załogi, 
francuski projekt przyjm uje zasadę, glosowa­
nia per procura dla tych wszystkich, którzy 
z racji pełnienia obowiązków zawodowych, 
mogą lub muszą, w7 dniu glosowania znajdo­
wać się poza miejscem stałego zamieszkania.

Oprócz zatóg statków  morskich, projeki 
przew iduje analogiczny tryb  postępowania 
wy borczego dla kolejarzy, załóg statków  że­
glugi śródlądowej, podróżujących handlow­
ców i t. d.

Projekt uw zględnia zarówno głosowania 
do parlam entu ja k  i rad miejskich. Prawo u- 
dzielania p rokury  wyborczej dokonuje się bez 
żadnych opłat. Składa je się we wdaściwem 
merostwie, w  obecności udzielającego proku­
ry  i jego m andatarjusza. M andatarjusz musi 
sam również być wyborcą w tymże okręgu. 
Prokura może opiewać tylko dla określonego 
aktu  wyborczego, i w pewnych w arunkach 
może być cofniętą. Jedna osoba nie może o- 
trzym ać więcej niż jedną prokurę.

I ak w7 skrócie w yglądają główne dane 
projektu, znajdującego się na warsztacie fran ­
cuskiej legistatywy.

Nie w dając się. w7 proroctwa, z analizy 
istniejącego układu  stosunków politycznych 
w Polsce, wnioskowmć można, że przyszła or­
dynacja wyborcza na dłuższy okres czasu u- 
stali sposób w pływ ania obywateli na skład 
naszych Izb Ustawodawczych.

Jest w7ięc rzeczą niepośledniej wagi, aby 
lak szybko rozrastający się dział pracy jakim 
jest nasza M arynarka Handlowa, znalazł na­
leżyte uwzględnienie w przepisach nowej O r­
dynacji Wyborczej i stworzył dla nas p rak­
tyczne możliwości udziału w wyborach, tak 
do obu Izb jak i do Rady7 Miejskiej miasta 
Gdymi.
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Marcowa pogoda

Dr LUDWIK ZABROCKI

Korab i okręt
N otatk i etymologiczne

S ta rszą  nazw ą s łow iań sk ą  od o k r ę t u  j e s t  k o ­
r a  b. N azw ę tę sp o ty kam y  we w szystk ich  ję z y k a c h  
s łowiańskich , j e s t  ona n o to w a n a  n a w e t  w ję z y k u  s ta -  
locerk iew  noslow i nński m a w ięc  m us ia ła  być  żyw ą 
^  "  w ieku!  W c e rk ie w n y m  b rz m ia ła  k o r a b .  

yv innych  j ę z y k a c h  s łow iańsk ich  b rzm i n a s t ę p u ­
jąco : r o s y jsk i  k o m b i ’, m a ło ru sk i  k o r a b e l ,
b u łg a r s k i  k  ó r a  b. se rbsk i k  ó r a b. czeski k o r a b 
i b a rdzo  ciekaw a p os tać  w  łu ż y c k im  k ó r a  b j e, 
co oznacza  „G oripp e"  („Schiffsrippen").  P rofesor  

m e k n e r  w swoim S łow niku e ty m o log iczn ym  w y w o .  
f zi nazw ę tę z g reck iego  „ k a r a b i o n ,  k  a r  a  b  o s“, 
co oznacza „p 1 o i o n, S c h  i f  f, s t a l  e k “. T ru d n o ­
ści ego ro d z a ju  p ożyczk i  ogólnosłow hańskiej z grec- 
'iego  są b a rdzo  w ielkie .  Ze s tano w isk a  języ ko w eg o  

p o s tać  k o r a b  w s łow iańsk im  n ie  może k o n ty n u o ­
wać g reck iego  k o r a b i o m  gd y ż  choćby  ju ż  sam o b 
w  czasie  z e tk n ięc ia  się S łow ian  z G re k a m i  w y m a ­
w ian e  b y ło  w g re ck im  j a k ó w !  B ri ickner ,  p rz y ta c z a ją c  
wy ż e j  w y m ie n io n e  t rudnośc i ,  u c ie k a  się do pośred- 
nictW| track ieg o ,  co rzecz ja sn a ,  n ie  p o s iada  żad ne j  
s i ty  dow odow ej.  Nic ma na to popros tu  żad n y ch  d a ­
n y c h .  W y d a je  mi się tedy7 rzeczą  s łuszną  poszuk iw a-  
n ie  ^ 'ó d ło s ło w  u rodz im ego  dla p ie rw szego  m orsk iego  
l 1 2 ^ ° " ’' a n - Na m ożliw ość p och od zen ia  s ło w iań ­

skiego k o r a b i a  w sk aza ł  o s ta tn io  prof. R u d n ic k i  w 
c y to w a n y m  ju ż  raz  czasopiśm ie  S lav ia  O cciden ta lis .

Na sir. 232 1. X \  . łączy prof. R ud n ick i  nazw ę k o r a b  
/  n azw ą  k o r y t  o. W ten  sposób p ie rw ia s te k  k  o r- w7 
k  o r y 1 o je s t  tym  sam ym  p ie rw ia s tk iem ,  co 1 w7 k  o r- 
a b. Mamy7 je d y n ie  w je d n y m  i d ru g im  w y p a d k u  do 
czyn ien ia  z różnym i sufiksam i. Sufiks  -b oznacza  
tu ta j  rzecz w iększą od zw7y k łego  k o i - y  t a .  Zga­
dza się to d osko na le  z sam ą is to tą  s t a tk u  „korab ia" .  
W ie m y  dobrze  przecież, że S łow ian ie  w łaśn ie  w ię k ­
szy „ s ta tek"  n azy w a li  ko rab iem . T a k ie  k o ra b ie  p ł y ­
w a ły  n iew ą tp l iw ie  ta k ż e  na B a łty ku  w e  wczesnymi 
ś redn iow ieczu ,  j a k  lo z re sz tą  pośredn io  lo ja ln ie  
s tw ie rdza  u czony  n iem ieck i Schmidt, m ów iąc  w7 sw o­
j e j  k siążce: „G esch ich te  des W c lth a n d e ls "  o żeg ludze  
s łow iańsk ie j  na  B a ł ty k u  w  tych  czasach, w  k tó r y c h  to 
N iem cy  jeszcze  z d a le k a  siali od m o rza  a h a n d le m  
p ra w ie  zu pe łn ie  się n ie  z a jm o w a l i  (op. cit. str. 27 i 
31). O m a w ia ją c  m iano  wacie ten że  S chm id t  h an d e l  i 
żeglugę w czesnego  średn iow iecza  w yw odz i  n a  w y ż e j  
c y to w a n e j  s t ron ie  27 dosłownie: ,.l)ie S la w e n  jen se i ts  
d e r  E lbe  langs  d e r  s i id lichen U fe r  d e r  O s isee  w-and- 
teu sieli g le ichfa l ls  d e r  Schiffnrt z i i . mul ebenso  u n -  
te rn a l im en  die B ew o h n e r  des hdch s ten  N ordens ,  die 
W a ra g e r ,  w c ite  S treifziigc ins in n e re  R uss lan d  h i- 
nein". W o bec  pow yższego  s tw ie rd zen ia  zdan ie  
prof. B ru c k n e r  w S łow niku  e tym o lo g iczny m  (str. 378) 
j a k o b y :  „W raż ą c y m  p rzec iw ień s tw ie  do N iem ców ,
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S łow ian in  lądow iec , n ie  m ia ł  ż ad n y ch  rodz im ych  
nazw  m a ry n a rsk ic h " ,  m us i  dosyć  dz iw nie  w yg lądać .

S łow ian ie  u p r a w ia j ą c  na B a ł ty k u  w e  w czesnym  
średn io w ieczu  żeglugę, m us ie l i  pos iadać  tak ż e  s ta tk i  
m orsk ie ,  a  co za ty m  idzie, w ła sn ą  n ie w ą tp l iw ie  t e r m i ­
nologię m a r y n a r s k ą .  W obec  tego, że k o  r  a 1) n ie  o z n a ­
cza zasdniczo  s t a tk u  ś ród lądow ego ,  m nie jszego , w y d a ­
j e  się rzecz ą  sa m ą  p rzez  się z rozum ia łą ,  iż k r a b  oz­
nacza s t a te k  wielki, in n y m i s łow y s ta te k  m orski.  N a z ­
wa k o ra b  j e s t  m oim  zd an ie m  p o cho dzen ia  rodzimego, 
co s łuszn ie  j a k o  p ie rw sz y  podniós ł  prof .  R udnick i .  
Zgodność z g re ck im  k o r a b i o n  j e s t  p rz y p ad k o w a ,  
m a ją c a  po części sw e źródło  w p ie rw o tn y m  w sp ó ln y m  
p ie rw a s tk u ,  o zn a c z a ją c y m  łódź p rv m i ty w n ą .  P i e r ­
w ias tek  k r o  w y ż e j  w sp o m n ia n y m  znaczeniu  w ycho .

TADEUSZ MEISSNER, lept. ż. w.

dzi n a w e t  p o z a  j ę z y k i  a ry j s k ie ,  np. w eg ipsk im  m a ­
m y  tak że  p ie r w ia s te k  k  r  ozn acza jący  łódź!

P ó źn ie jszą  n a z w ą  n a  s t a te k  j e s t  ok rę t .  C zy  wy ­
raz  ten  p ow sta ł  dopiero , j a k  chce  B ri ick ne r ,  w XVI 
w ieku ,  w y d a je  się rzeczą  w ą tp l iw ą .  B ru c k n e r  b o ­
wiem w y w o d z i  o k rę t  od „k ręce n ia " ,  czyli b y łb y  to 
s t a te k  o s ta ły m  ju ż  sterze , k tó r y m  k ręco no  „ów o- 
k rę t" .  Sposób um ieszczen ia  sta łego  s te ru ,  t a k  j a k  to  
d z is ia j  o b s e r w u je m y  p rz y  n a szy ch  s ta tk ach ,  d a tu j e  
się od h a n z e a ty c k ic h  k o g .  W  ty m  w y p a d k u ,  o i le  w y ­
wód etędSiologiczny B ru c k n e ra  b y łb y  s łuszny, w y ra z  
ten  m u s ia ł  pow stać  w cz eśn ie j  an iże l i  w XVI w ieku . 
Jedno  j e s t  t u t a j  ty lk o  pewrne, a  m ianow ic ie ,  że o k rę t  
to czysto  p o lska  nazw a, ścis łe  j e j  p ochodzen ie  za  to  
n a leży  poddać  d a lszy m  b ad an io m  jęz y k o w y m .

Cole d Afrique
najlepsza linia T-wa Chargeurs Reunis

i.

In ż y n ie r  Nicolo z a m k n ą w sz y  s ta r a n n ie  d rzw i z 
d ro b n i u tk i e j  s ia tk i  m ied z ian e j  przeciw moskitom. 
w z ią ł  la t a rn i ę  n a f to w ą  z r ą k  cza rneg o  s łużącego i 
zw róc ił  się u p rz e jm ie  do sw ych  gości:

— P roszę  iść za m n ą  gdy ż  obecn ie  p ó jd z ie m y  in ­
n ą  d ro g ą ,  p laża je s t  pod  w o dą  z pow odu p rzy p ły w u  
i m us im y  n ieco •nadłożyć, a le  zato część d rog i  o d b ę ­
dz iem y  ko le ją .

— K o le ją?  — zdziwi! sic M arek, k tó ry  pos tęp o ­
w ał tuż  za in żyn ie rem . Za n im  szedł p ie rw szy  p o ru c z ­
nik  B e r t in  i a sy s ten t  M aurice . R esztę  gości n acze ln e ­
go  d y r e k t o r a  robó t  pu b lic z n y ch  w P o in tę  N o ire  zao­
p iek o w a ł  się g u b e rn a to r  Jam et.

— T a k  k o le j ą  — o d p a r ł  wesoło p. Nicolo. —  Z a­
raz j ą  p a n  zobaczy. — N iech  pan  nie  sądzi, że ty lko  
p o r t  g d y ń sk i  m a  ko le je .

— Jes tem  d a le k i  od ta k ich  p rzy pu szczeń  tym  
b a rd z ie j ,  że p o r t  g d y ń sk i  n iem a  jeszcze  kolei, a p r z y ­
n a jm n ie j  n ie m a  ich d la  ru c h u  p asażersk iego ,  zw ła ­
szcza na  k ażde  zaw ołan ie  p ry w a tn y c h  zupóźnionych  
gości.

R ozm ow a ta m ia ła  m ie js ce  15 lu tego  1926 roku. 
g d y  p o r t  K ongo  F ra n c u s k ie g o  — P o in tę  N o ire  — i s t ­
n ia ł  dop ie ro  na  p lanac h  k o n s t ru k to ró w ,  p odobn ie  z r e ­
sztą, j a k  w ów czas  dz is ie jsza  G dy n ia .

— N iech  p a n  sobie  ty lk o  nie wry obraża  — p o d ją ł  
po ch w il i  milczenia  p r z e r w a n ą  rozm ow ę inż. Nicolo

że będ z ie  to  ja k a ś  L u x - to rp e d a ,  lub  N ord -E x press .  
Z resz tą  sami p an o w ie  zaraz  zobaczycie  i ocenic ie  n a ­
szą ko le j .

Szli gęsiego p rzez  w ą sk ą  śc ieżynę w śród w yso­
k ich  zarośli,  ro z b rz m ie w a ją c y c h  m e lo d y jn y m  b z y k a ­
n iem  tysięcY o w adó w  p o d zw ro tn ik o w y ch  i szum em  
sfa lo w an y c h  s i lnym  w ic h re m  traw .

— Do Anioła! Sk ąd  ty le  komarów p rz y  ta k  s i l­
n y m  w ie trze  — p o m y ś la ł  M arek ,  o p ę d z a jąc  się od 
d o tk l iw ie  k ą sa ją c y c h ,  n a t r ę tn y c h  m o sk itó w . T w arz  
s zy ję  i ręce  m ia ł  ju ż  w b ąb lach ,  k tó r e  sw ędziły  go 
n iem iło s ie rn ie  i k tó re  d r a p a ł  do k rw i.  — K oie j  w 
Poin t Noire... — snuł p rz e r w a n ą  m yśl — przecież  nio-

da le j ,  j a k  godzinę tem u  inż. Nicolo po w iedz ia ł  mu. 
że w łaśn ie  „ A d ra r"  p rzy w ió z ł  p ie rw sze  podw ozia  i 
p ie rw sze  k o t ły  do lokom otyw , że ju t r o  zaczną  m o n ­
tow ać  p ie rw szy  k i lo m e tr  szyn  na p rz y g o to w a n y m  to- 
rze  a  p ie rw s z ą  p a r t i ę  ty c h  szyn  w y ła d o w a n o  n ie  d a ­
le j  j a k  5 dn i  tem u  z tegoż „A d ra ru " ,  n a  k tó r y m  M a ­
rek  od g ru d n ia  zeszłego roku by l  a s y s te n te m  p o k ła ­
dow ym .

— No, zob aczym y  tę ko le j  —  zdecy do w ał w m yś li  
— w k a ż d y m  ra z ie  ten  inż. Nicolo m usi b y ć  b a rdzo  
dz ie lny m  i m ą d r y m  człow iek iem . M a ją c  27 la t  je s t  
n acze lny m  d y re k to re m  robó t  p u b l ic z n y c h  wT liowobu- 
d u ją c y m  się porcie. T rze b a  m u  p rzy znać ,  że je s t  b a r ­
dzo m iły  i sy m p a ty c z n y  i o p o w iad a  m asę  c iek a w y ch  
rzeczy. A ta jego  siostra ,  też j e s t  mila i do sk on a le  
tańczy . No i p a n n a  M argo t  też d o b rze  tań cz y  i je s t  
tadna, nie mów iąc  ju ż  o p a n i  F e r ry y o n .  Ju t rz e js z y  
..bal" w M in is te rs tw ie  Robót P u b liczn ych  może b y ć  
b a rd zo  miły... —- A b oda j w as gazy  t r u j ą c e  w y d u s i ły

- pom yś la ł  o m oskitach . u d e rz a j ą c  się głośno d łon ią  
po k a rk u  i czole. Z ty łu  dochodz iły  go głosy B e r t in a  
i M au r ic e ‘a, k tó rz y  głośno k lę l i  po francusku .. .  — J e ­
żeli n ie  zaw iodą  ta n ce rze  i o rk ie s t r a  z „ A d ra ru "  — 
j a k  pow iedzia ł  p. Nicolo. — B ędzie  ty lko  cz te ry  p a ry ,  
a le  m im o tego będz ie  to  bal. P ie rw s z y  w P o in tę  N o i ­
re, na  g ra n ic y  A t la n ty k u  i puszczy Kongo F r a n c u s ­
kiego...

— C zy  dużo j e s t  t u t a j  r e k in ó w ?  —  zwróci! się do 
inżyn ie ra ,  p rzy p o m n iaw szy  sobie  jego  ob ie tn icę  na 
w ieczo rną  kąp ie l  w A t la n ty k u  d n ia  n a s tę p n eg o  p rzed  
balem .

— O m nós tw o  — o d p a r ł  Nicolo — a le  n ig d y  nie 
p rzy ch o d z ą  n a  p r z y b ó j  na p ły tk ą  wodę. W k a ż d y m  
razie o d p ły w ać  d a le j  j a k  100 m od b rzeg u  je s t  n ie ­
bezpiecznie . Koło s t a tk u  n ie  radzę  się pan o m  k ą p a ć  
stanowczo. Mam nadz ie ję ,  że w G d y n i  ich n iem a — 
zaża rtowal.

-  W m orzu  nie, a le  n a  lądz ie  b y w a ją  -— o d p o ­
wiedzią? ż a r tem  Marok.
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— To t a k  j a k  w e  F ra n c j i .  A le  oto i nasza kolej ,  
j a k ż e  się pano m  podoba?

In ż y n ie r  z a t r z y m a ł  się i podniós ł,  o k o p co n ą  l a ­
ta rn ię  do góry. P rz e d  t r z e m a  o f ice ram i s ta ł  n a  nieco 
koślaw o u łożonych  sz y n ach  m a ły  w a g o n ik  z ła w k ą  
p o ś ro d k u  i z b a ld ac h im e m  z w y p łow ia łego  p łó tna .

— P re n e z  p lac e  m ess ieu rs !  — rzek ł  in ż yn ie r ,  czy- 
n iąc  jed no cześn ie  lew ą  d ło n ią  u p r z e jm y  g es t  z a p ro ­
szenia. — A te ra z  z a raz  zjawri się lokom otyw a.. .  — 
To m ów iąc  p os taw ił  l a t a rn ię  n a  ziemi, i  p rz y ło ż y w ­
szy obie  d łon ie  do u s t  zaw oła ł  głośno: — N-nini. h a l ­
lu N-nini!

W k ró tc e  /. m ro k ó w  c z a rn e j  nocy  w y n u rz y ło  s ię  

siedem jeszcze  b a rd z ie j  c z a rn y c h  ciał. W n ik ły m  
św ie t le  la t a rn i  o f icerow ie  „ A d r a r u “ u j r z e l i  na  b io ­
d ra c h  m u rz y n ó w  n ęd zne  opask i  ze s t a ry c h  worków.

— N ies te ty  n ie  m am  swoich d o b ry c h  w io ś la rzy  — 
izek l  Nicolo. M asa robotników  zach o ro w ało  osta tn io  
na s zk o rb u t  lub  b e r i -b e r i  i w ioś la rzy  w zią łem  na in ­
s t ruk to ró w .  ( i m u r z y n i  z a led w ie  p rzed  d w o m a  ty g o ­
d n iam i p rz y b y l i  z O u b nn gu i  C hnri .  ze ś ro d k a  A fryki.

1 zu pe łn ie  dzicy  i nie  ro zu m ie ją  nic  po f r ancu sk u ,  
t hociaż p rz y b y l i  1ii d ro g ą  m o r s k ą  z t ru d e m  p r z y z w y ­
czai łem  ich do w idoku  oceanu, a cóż d o p ie ro  do p ra c y  
ni nim. A le  z . .p ag ay am i“» u m ie ją  się ju ż  j a k o  tako  
obchodzić . T y lk o  ich szef s t e rn ik  N -n in i j e s t  z ży ty  z 
m orzem . Jes t  to s t a ry  m a r y n a r z  z „C asam ance" .  Cala 
ta e k ip a  spe łn ia  rów nież  fu n k c ję  lo k o m o ty w y  n a ­
szego pociągu, jeże l i  m ożna się ta k  wyrazić .

O ficerow ie  zajmij miejsca  na  ław eczce  w agonika. 
T rze j  m u r z y n i  na ro zkaz  N -n in i  zaczęli pch ać  w ago­
nik, k tó r y  w k ró tc e  n a b ra ł  n iez łe j  szybkości. C z te re j  
pozostali biegli z tv lu . N -n in i co chw lia  głośno zach ę ­
ca ł p c h a ją c y c h  do szybszego biegu.

—P r a c u je m y  w b a rdzo  c iężk ich  w a ru n k a c h  — 
po d ją ł  inżyn ier .  — To są moi n a j l e p s i  i n a j in te l ig e n ­
tn ie js i  ludz ie  z o s ta tn ie j  p a r t i i ,  j a k ą  o trzym ałem . 
N iem a  j e d n a k  o ty m  m ow y, żeb y  k tó r y  z n ich  zb li­
żył się np. do k r a n u  parow ego ,  lub  do b e to n ia rk i .  
K ażde j m a s z y n y  b o ją  się p a n icz n ie  i m uszą  się długo 
p rz y z w y c z a ja ć  do w ido ku  podo bn ego  „sm oka". B oją  
się n a w e t  ro w eru ,  lub  łodzi m o to ro w ej .  Jeże l i  nauczy  
się ich czegoś np. choćby  p c h a n ia  na ład o w an eg o  w a ­
gonu, to owszem, p o t r a f ią  to robić, a le  n ic  poza tym. 
Jeśli  n a  to rze  będz ie  leża ła  be lk a ,  to  n ie  d o m y ś lą  się 
nigdy, że m ożna  zrzucić  j ą  z szy n  i j e c h a ć  da le j .  B ę­
d ą  p c h a li  w ag o n ik  z, u p o rem , choć będz ie  s ta ł w m ie j ­
scu. G d y b y śm y  tu  m ie li  ro b o tn ik ó w  e u ro p e jsk ic h ,  
lu b  choćby  ty lk o  K ru m a n ó w , '  P o in tę  N o ire  za 10 la t  
d o ró w n a łb y  Da karow i,  a za  20 la t  b y łb y  2 ra z y  w ię­
kszy od niego...

O f ice row ie  „A d ra ru "  z zac ie k a w ien iem  słuchali 
o po w iad an ia  młodego d y re k to ra ,  p r z e r y w a j ą c  mu 
czasem  o k rz y k ie m  zdziw ien ia ,  j a k im ś  p y ta n ie m ,  lub 
g łośnym  p rze k leń s tw e m  pod ad resem  d okucz liw ych  
m oskitów. Po k i lk u n a s tu  m in u ta c h  b iegu  w ago n ik  
z a t r z y m a ł  się n a  ro z s ta jn y c h  d ro g a c h  — je d n a  z n ich  
p ro w ad z i ła  na  lagunę ,  d ru g a  n a  b ęd ące  w b u d o w ie  
molo. T u ta j  n a s tą p i ła  p rze s iad k a ,  gdy ż  to r  „ p a s a ż e r ­
sk i"  n ie  łącz y ł  się z „roboczym ". — T ym  ra zem  w a ­
g on ik  b y ł  m n ie j  k om fo r to w y ,  b ra k o w a ło  m u n ie  ty lk o  
p łóciennego  d aszku ,  a le  i ław ki,  w ięc  t r z e b a  b y ło  
stać. N -n in i  zmieni! lo kom otyw ę tj .  m u r z y n i  k tó r z y  
do tychczas  p ch a l i  w ag o n ik  b iegli t e r a z  luzem  — i 
odw ro tn ie .  S k ończy ły  się za roś la  i t r a w a  w śró d  k tó ­
ry ch  biegi to r  „pasażersk i" .  W ia t r  dą ł  si ln ie  i  zam ias t  
b z y k a n ia  o w ad ów  s łych ać  by ło  p o tę ż n y  szum  ocean u .  
Z w a g o n ik a  m ożna było  ju ż  d o jr z e ć  b ia łe  g rz y w y  
w ie lk ich  ba łw an ów , k tó r e  z ry k ie m  rozpłaszcza!v

Tutaj przybój byt nieco mniejszy
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się na p iaszczyste j  p laży  i z łoskotem  ro z b i ja ły  o 
ska łę  Fetysza , u końca  k tó re j  rozpoczęto bu do w ę  
molo.

< — Ma m w rażen ie ,  że fala je s t  b a rd zo  duża, w ido­
cznie  w  pobliżu  przeszed ł d o ld rum . Może pano w ie  
n ie  b ę d ą  . r y z y k o w a l i  pow ro tu  n a  s ta tek ,  a  z an o c u ją  
u  mnie, gdyż  n ie  w iem  czy m oja  załoga da  sobie radę  
z tą  fa lą  i w ia t re m  — p ro p o n u je  u p rz e jm ie  inż. N i­
cole. Ale B ertin  p ro t e s tu j e  energ iczn ie .

— O b ieca łem  s ta rsz em u  oficerowi, że w róc im y  
dzis ia j .  Ju t ro  w y ła d u n e k  od ran a ,  dużo p racy ,  m u s i­
m y  w ra c a ć  stanowczo, g d y ż  wszyscy tr z e j  będziem y 
po trzebn i.

Nicolo n a leg a ł  .jeszcze przez  chwilę ,  a le  ustąpił .  
W k ró tc e  w a g o n ik  z a t r z y m a ł  się w  pobliżu  sk a ły  F e ­
tysza. O p o d a l  czern i ła  się na  p laży  du ża  łódź b e /p o ­
k ładow a. T u ta  j p rz y b ó j  b y ł  nieco mniejszy* gdy ż  łu k  
p laży  zasłonięty b y ł  nieco sk a łą  w y s tę p u ją c ą  w mo­
rze  i tw o rzącą  n iew ie lk i  pó łw ysep .

O fice ro w ie  poczęli się żegnać  z inżyn ie rem  a 
ty m cza se m  N -n in i  ze sw ą  za łogą  w ziął się do śc iąga ­
nia łodzi z piasku.. W n ie sp e łn a  5 m in u t  sza lupa  k o ­
ły s a ła  się ju ż  na fali. B erlin .  M aur ice  i M arek  z a p e ­
w n iw szy  m iłego gospodarza ,  że nn p ew n o  p rz y b ę d ą  
na ju t r z e j s z y  „w ie lk i  b a l“ , z d jąw szy  ob uw ie  i z a k a ­
saw szy  spodn ie  d ob rn ę l i  do łodzi, k tó r ą  t rzy m al i  
czarn i ,  s to jący  po k o lan a  w wodzie. Szalupa obciążo­
n a  ludźm i siadła k i lem  na dnie- N a  rozkaz  N -n in i  
m u r z y n i  zaczęli j ą  śc iągać  i sp y ch ać  z m ie lizny ,  nie 
szło im to j e d n a k  z b y t  sk ładnie .  W reszc ie  kil łodzi 
spełzł z p iasku .  M u rz y n i  poczęli b iec  szybcie j ,  a gdy  
w oda  sięgała im do pasa  pouw iesznli się u b u r t  i z a ­
częli g ram o lić  do środka .  T rw a ło  to  dość długo, ta k  
iż s t e rn ik  m im o w y si łk ów  nie m óg ł u t r z y m a ć  łodzi 
do fali,  k tó r a  obruc i la  szalupę, k i lk a  ra z y  uniosła  
le k k o  i u d e rz y ła  o p iaszczys te  dno  w ybrzeż .  B ertin  
i M arek  chw yc ił  za p ag a y ę  i zaczęli w iosłować. M a u ­
rice  p o m aga ł  w y g ram o l ić  się m u rz y n o m , k tó rz y  nic 
o k a z y w a l i  zby t  w iele  odw agi i zręczności. W reszc ie  
sza lupa  w zię ła  k u rs  na  n ik łe  św ia te łk a  , .A d ra ru “, 
zako tw iczonego  o ja k ie ś  dw ie  m ile  od b rzegu .  Deszcz, 
k tó r y  zaczął m żyć, gdy  żegnali  się z in żyn ie rem , s ta ­
w ał  się coraz  u lew n ie jszy .

— D o b rz e  że p a d a  — zau w a ż y ł  M arek ,  odd aw szy  
swą p a g a y ę  m u rzyn ow i.  — T a k  czy o w a k  zm o k n ie ­
m y  do cna, a  ta  n a d c ią g a ją c a  e le w a  z b i je  m oże nieco 
falę. In a c z e j  w ą tp ię  mocno, a b y śm y  z t ą  załogą do ­
p ły n ę l i  do „ A d ra ru " .  P o p a trzc ie  n a  te  b a łw a n y  za 
ska łą  Fetysza...

— T j a  ta k  sądzę — o d p a r ł  B e r t in  n iepew nie .  — 
J a k  pan  myśli ,  M arek ,  m oż eb y  zaw róc ić?

-— O nie — zap ro te s to w a ł  gorąco  Po lak .  — T r z e ­
b a  się by ło  zdecy do w ać  na  to  10 m in u t  tem u , gdy  nas 
z a t r z y m y w a ł  Nicolo. T e raz  musim> p róbow ać ,  choć 
je s tem  p ra w ie  pew ien ,  że do „ A d ra ru “ dziś n ie  d o ­
p łyn iem y .

W te j  c hw il '  łódź, w y su n ę ła  się z poza k r y j ą c e j  
j ą  do ty ch cz a s  sk a ły  F e ty s z a  i g rzeb ień  w ie lk ie j  fali

P o c z ą t e k  p r z y p ł y w u

w ślizgnął się do środka ,  mocząc  ofice rów  do resz ty , 
a  c z a rn e j  załodze n a p ę d z a ją c  p o rc ję  s trachu .

— Aliez, allez. en rou te !  Go sonk! Ooo souk. Ooo 
soulc... — k o m e n d e ro w a ł  N-nini. M u rzy n i  p rz y ś p ie ­
szyli tem pu te p rz e b ie ra n iu  p ag ó ra m i,  a le  p rzezo rn ie  
n ie  siedzieli ju ż  na  b u r t a c h  ty lk o  k lęczeli  w e w n ą t rz  
łodzi. U derzen ia  p a g a y i  o w odę  b y ły  p rze to  k ró tsz e  
i słabsze.

S za lupa  p o d sk a k iw a ła  w ysoko  na g rzb ie tach  fali 
i z a ry w a ła  się g łęboko  w w ie lk ich  b ru z d a c h  m iędzy  
nimi. Co chw ila  rozpędzony, b ia ły ,  fo s fo ry zu jąc y  i 
sy czący  grzeb ień  za łam yw ał się n ad  g łow am i p ły n ą ­
cych i z ło sko tem  w p a d a ł  do łodzi. Na ro zkaz  N -n in i 
jed en  7. m u rz y n ó w  odłoży ł p a g a y ę  i zaczął w y le w ać  
w odę j a k ą ś  d u żą  b la s z a n k ą  po k on se rw ach .  Wów­
czas M arek  w zią ł  wiosło s te ro w e  od N -n in i i posłał 
go na  w o ln ą  p ag ay ę .  O k aza ło  się je d n a k ,  że le k k ą  ło ­
p a tk ę  d r e w n ia n ą  z a b ra ła  fala, k tó r a  a k u r a t  p r z e w a ­
liła  siję p rzez  szalupę. W ios łow ało  za tem  ty lk o  5-ciu lu ­
dzi. W k ró tce  trz e ch  z n ich  zostało  zm ien ion ych  p rzez  
B erti ića ,  M au r ic e ‘a i czarnego  s te rn ika .  Z luzow ani 
p r z y  pagayac l i  rów nież  zaczęli c z e rp ać  wodę, dw óch  
h e łm am i k o rk o w y m i  F ra n c u z ó w  i je d e n  rękam i.  M a­
re k  rob i ł  n ad lu d z k ie  w ysiłk i ,  a b y  u t r z y m a ć  łódź 
m n ie j  w ięcej  d z iobem  do fali. Pom im o iż „ p ag ay a-  
rz c “ p ra c o w a l i  zawzięcie, p o su w an o  się n ap rzó d  b a r ­
dzo powoli. T ym czasem  deszcz zm ien ił  się wr u lew ę  
i zasłonił zup e łn ie  w id n o k rą g  i św ia t ła  „A d ra ru " .  
M arek  nie p rz e jm o w a ł  się ty m  zbytnio . P rzec iw n ie  
n a w e t  —  by ł  zadow olony . W iedz ia ł ,  że jeś li  u le w a  
p o t rw a  d łu ż e j  uspoko i nieco faję, a  p r z y n a jm n ie j  
n a jn ie b ezp iecz n ie js z e  dla sza lu py  grzyw acze .  W ie ­
dzia ł rów nież , że je ś l i  w ia t r  się wzmoże, to wy d r y f u ­
j e  ich n a  wschód na ląd. gdzieś w pob liżu  m is j i  k a ­
to l ick ie j .  Pom im o, iż ba ł  się nieco p rze jśc ia  p rzez  
p rz y b ó j  u sam ego b rzegu  — ba ł  się n ie  ze w zględu  
n a  siebie, a na  tow arzy szy ,  k tó rz y  nie Dyl i ś w ie tn y ­
mi p ły w ak am i ,  nie m ów iąc  ju ż  o 6-ciu m u r z y n a c h  z 
O u b a n g u i  C har i ,  k tó r z y  n ie  umieli p ły w ać  zupe łn ie  
— by l  j e d n a k  rad  z t e j  p rzy go dy .

(C. d. n.)
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Zimowa „perspektywa"

Marę nostrum
OLD SEAMAN

Fragment powieści, która nie będzie

l e l e k  Kąkolewski był marynarzem . Marynarskość 
biła z każdego szczegółu jego postaci i ubioru, z k aż­
dego ruchu, ba -— z każdego naw et typowo m a ry n a r ­
skiego splunięcia przez zęby.

Wysoki, szczupły, barczysty — a wiotki w bio­
drach, zo smagłą twarzą i płową czupryną nordyka, 
miał w sobie coś z Wikinga - zdobywcy, jakąś  p r y ­
mitywną zaborczość, która w sezonie letnim zniewa­
lała letniczki na Helu, w Jastarni i innych naszych 
Kolonialnych posiadłościach.

Do tu dużo gadać, zejman był i tyle.
W ruchach miał niewysłowiony urok. w oczach 

upojną bezdnię morskich głębin. Sylwetka lekko 
chwiała się na boki, nogi czasami gubiły rytm. niby 
czutąc jeszcze pod stopami ruchome deski pokładu, 
lekki rozkrok dodawał szyku i czynił z Felka  oka­
zowego, typowego zejmana.

Patrz, patrz  — ja k  m arynarze  chodzą, słyszał czę­
sto na ulicy, co napawało iego pierś szlachetną dumą.

Aż raz. k iedy szedł Portową, doleciało go z za 
rogu:

„Te, le le k ,  nie podrzyna j zejmana, bo już letn i­
czki w yjechali“.

Była to Łysa Mańka. Uwaga je j  nie była pozba­
wiona słuszności. Był październik, w Gdyni zostali

nagrodzonq na żadnym konkursie

sami swoi ludzie i właściwie nie było po co zgrywać 
się, bo widowni nic było.

Ale Felkowi tak  już  zejmaństwo weszło w krew, 
zmysły i przyzwyczajenia, tak  dalece w jego jaźni 
zginęły nędzne, szczuro-lądowe pierwiastki, ze czul 
się zejmanem każdą fibrą, każdym nerwem em ano­
wał z siebie porywy nieznanej dali oceanów, i czuł 
się członkiem wielkiego społeczeństwa, którego o j ­
czyzną są wszystkie bezkresne morza, oceany, zatoki, 
cieśniny i wogóle ten cały wielki przestwór, k tóry 
się rozciąga hen daleko, daleko, daleeeekoooo, za He­
lem, a naw et jeszcze dalej, bo za Rozewiem.

Felek, poczuwszy w swej zejmańskiej piersi do­
kładnie tak ie  właśnie uczucia ja k  je  powyżej opisano 
szedł dalej Portową; szedł swym cudnym, niemal ta ­
necznym krokiem, jak im  ongiś chodzili wielcy żegla­
rze Lorda Nelsona, a  k tórym  dzisiaj chodzi już  tylko 
Felek Kąkoleszczak i jego koledzy.

Ulica Portowa, w połowie zabudowana wielko- 
miej.skiemi kamienicami, tu i owdzie p rze tykana  p a r ­
kanami, ogródkami i chałupkami, k iepską była de­
koracją dla stylowej sylwetki Felka.

Chciałoby się zobaczyć go samotnego na sterze 
fregaty, albo ja k  z nożem w zębach skacze w czasie
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ab o rd ażu  na  p o k ła d  z a ła d o w a n e j  złotem h is zp ań sk ie j  
ga leony ,  jak  śmiga po tycli m asz tach ,  żaglach, fokach, 
g ro tach ,  bum sz tok ach ,  f lak sz ta k ac h ,  ko tw icac h  i 
cho le ra  z resz tą  w ie  j a k  się tam  te w szy s tk ie  ichnie  
k aw a łk i  w ogóle  n az y w a ją .

Były to j e d n a k  ty lk o  in te l ig en ck ie  s k o ja rz e n ia  do 
n e p tu n ie j  pos tac i  F e lka ,  p o w s ta ją c e  w w y o braźn iach  
łasych  m orsk iego  ko lo ry tu  m aryn is tó w .

G łu p ia  p rz y g o d a  z Łysą  M ań k ą  n ieco  go speszy ­
ła. j a k o  że k i lk a  in n ych  dz iew czyn  z pod B ergenske-  
go w szystko  to słyszało, a le  p raw dz iw i m a r y n a rz e  
m a ją  w olę s i lną  i c h a r a k t e r y  g ran i to w e , o czem F e ­
lek d o b rze  wiedział.

W ięc  F e le k  poszedł d a le j  sw ym  k ro k iem  ze jm ań -  
slcim, razem  z s i lną w o lą  i c h a ra k te re m ,  u k sz ta ł to w a ­
nym w licznych sz torm ach  i b u rzach .

M ań czyn e  „Letniczki ju ż  w y jec h a l i" ,  u tkw iło  
mu m o cn ie j  w  pamięci,  niż  p ie rw sza  zaczepka  d z ie w ­
czyny.

R zeczywiście ,  le tn iczk i ju ż  w y je ch a l i ,  sko ns ta to w a ł  
sm etnie .  S ko ńczy ły  się d ob re  czasy, k iedy  Fe lk i  
czu ły  się d o b rz e  na w ybrzeżu .  Skończv l się sezon, 
u s ta ły  t łum ne  p ro ce s je  w ycieczek , ła sy ch  na op ow ie ­
ści m orsk ie ,  s ły szane  bezp ośred n io  z ust t r z y m a ją c y c h  
w zębach k ró tk ą ,  p ę k a tą  fa jkę.

la k .  sezon z e jm a ń sk i  n ie  by ł zły dla Felka.
Z araz  w czerw cu p rz y d a rz y ła  m u się niezgorsza 

siksa. Ze L w ow a była .  T a k a  n ib y  nic, a le  m ą d ra  
s traszn ie ,  a  pończochy , to nosiła c o n a jm n ie i  dziesię- 
ciozłotowe. W łaśn ie  te pończochy  n a jw ię c e j  w zięły  
F e lk a ,  k tó r y  w ie le  sobie o b iecyw ał  po dalszym  ciągu 
to a le ty  p a n n y  Jasi. Chodzil i  ju ż  t a k  ze d w a  dn i po 
G dyni.  P a n n a  Ja s ia  ko cha ła  m orze  s traszn ie ,  niemal 
tak  j a k  Fe lek ,  o w szy s tk o  py ta ła ,  i w ie le  c en n y c h  a 
d ośw iadczonych  ob ja śn ień  F o lk o w y c h  n a w e t  z ap isy ­
w ała  w  śl icznym , sa f ian ow ym  notes iku .

A wie p an ,  d laczego p a n  nosi t r z \  pask i n a  ko ł­
n ierzu .  p y ta ła  k ied y ś  Jasia.

F elek  w iedz ia ł  o m orzu  dosłow nie  w szystko  co 
p ra w d z iw y  w ilk  m o rsk i  w iedz ieć  pow in ien , ale o k o ł­
n ie rz u  ja k o ś  n ic  n ie  u m ia ł  zalać.

A j a  wiem, o d rz e k ła  Jasia, r a d a  że może n a re s z ­
cie czemś za im p on ow a ć  Felkow i.

To ta k a  t r a d y c ja .  Rozpoczęli j ą  ci m a r y n a rz e  lo r ­
da N elsona , k tó rz y  b y li  pod  K o penhagą ,  A b u k ire m  
i T ra fa lg a rem . O  K o p en h a d ze  F e le k  coś n ie  coś w ie ­
dział. bo  m ia ł  z n a jo m k a ,  k tó reg o  p rz y ja c ie l  b y ł  b r a ­
tem  je d n e g o  tak ieg o  co m ia ł  do K o p e n h ag i  po jechać .  
Był wńęc z K o p en h a g ą  n ie ja k o  za p an  b ra t ,  i n aw e t  
p o p rzedn iego  d n ia  kw ieciście o pow iada ł.  (... śm y  t y l ­
ko  w ysz li  za  Hel, a  tu  s t a ry  do mnie: s te rn ik u ,  s te ­
ru j  o k rę te m  do K openhagi.  A j a  nic, ty lk o  — ta k  je s t  
do K openhag i,  i  s te ru ję .  F a la  w  lewo, a j a  go s te rem  
w7 p raw o ,  a ko m p as  nic — ty lk o  się k ręc i  na Nord. 
1 ta k  m y po dw óch  d n iach  do K op enh ag i  i dojecha li) .

O  A bu k irze ,  F e lek  nic pew nego  nie w iedział, 
czy to  blisko, czy da leko ,  a le  co do T ra fa lg a ru ,  to 
mial zup e łn ie  p e w n e  w iadomości,  bo nie d a le j  ja k  
ty d z ień  tem u  by ł  w Sopotach w k in ie  „T ra fa lga r" .  
N a w e t  jeszcze  m ia ł  b ile t  i z d u m ą  p ok az a ł  go p an n ie  
Jasi,  na  dow ód że też ma m o ra ln e  p r a w o  k o n ty n u o ­
w an ia  t r a d y c j i  żeg la rsk ie j .  P a n ie n k a  śm ia ła  się 
d ługo  i serdecznie .  D o p ie ro  widząc n ieszczęśl iw ą m i­
nę Fe lko w ą , spow ażn ia ła  i w yg łos i ła  ca ły  w y k ła d  o 
L ordz ie  N elson ie  z k tó reg o  F e lek  nic  nic zapam ię ta ł .  
R y ch ło  się z n ią  pożegnał ,  nag le  sobie p rz y p o m in a ją c  
że m a  „p sa“, czyli hu n d ew a ch ę ,  w ięc m usi iść. P a n ­
na Jas ia  chcia ła  się k on ieczn ie  dow iedz ieć  o istocie 
tego „psa“. ju ż  w y c ią g a ła  no tes ik  i chcia ła  zap isyw ać  
a le  pies w idać  b y ł  b a rd zo  n e rw o w y ,  bo F e lek  pożeg­
n a ł  się i uciek ł .

P o tem  m ia ł  jedn ą  d y rek to ró w  ą z Katowic.
C h w y c i ł  j ą  F e le k  n a  sw oją  ta tu ó w k ę .  Bo w  m ię ­

d z y n a ro d o w y m  św ieęie  ze jm a ń sk im .  hen. na  da lek ich

o ceanach ,  lęędy słońce k rw aw o  zachodzi w sz m arag d o ­
wa - se ledy no w e  tonie, na  ca łym  O błużu ,  w M ałym  
K ack u  a naw e t i w Chylonii .  F e lek  zuanv  bv ł ze 
sw o je j  ta tu ó w k i

Z d u m ą  m aw ia ł  o n ie j po z e jm a ń sk u :  To jedyne 
-  czego p rzep ić  nie mogę. P oza tcm  — w szystko.

W ty m  m ie jscu ,  F e lek  z w y k le  robi! re to ry c zn ą  
p rze rw ę ,  k tó r a  n aw e t  n a jm n ie j  do m yś lnego  słuchacza  
zn ie w a la ła  m o ra ln ie  do pos taw ien ia  ko le jk i .

A le  fakt,  t a tu ó w k a  by ła  niczego: k iedyś  tam , j e ­
den tak i  vpec, Konkol z Óh-łuża, dwa tyg o d n ie  dżgal 
Fe lk a ,  n im  go p rzyo zdo b i ł  s ław nym  wężem. Wąż miał 
g łów kę  a k u r a t  na kostce lew ej dłoni, biegł potem 
wzdłuż ca łe j  ręki. po łopatce  w sk ak iw a ł  na plecy, 
d w u k ro tn ie  o p asy w a ł  Felkow i brzuch , by wreszcie  
gdzieś zginąć ta jem niczo .  W ąż kosztow ał 25 zł. żvwą  
forsą  i dw a li t ry  czyściochy.

Było to d w a  lata tem u. na począ tku  z e jm a ń sk ie j  
k a r i e ry  F e lka .  Późnie j  Konkol w7 opow iadan iach  
zw7ał  się zw y k łe  O ( oncoy, z O b ło ż a  było  czasami 
Oslo. u czasam i O saka ,  <i zam ias t  25 zł. Fe lek  m aw iał 
z naciskiem .

Kosztowało i  funtów, lo  j e d \ n e  — czego p rz e ­
pić nie mogę. P o za tem  — wszystko.

Wąż by ł  w cale  n iezgorszym  wabieni, szczególnie 
na s ta rsze  pan ie .  D y re k to r o w a  m iała  uciechę z tvm 
wężem, o j  miała!

J a k  jej się podobał i l elek i wqz. że nie — t \ I ko  
musia ł  je j  sw o je  p rzyg od y  opowiadać.

Więc Felek, podn iecony  w sw ej zaw odow ej a m ­
bicji. ro b i ł  co mógł, by le  p rzek o n a ć  sw o ją  d y re k to -  
rową, żc cudze chwalic ie ,  swego nie znacie. D y r e k to ­
rowa chcia ła  go wziąść ca łk iem  na s ta je n k ę ,  i gdzieś 
m i lu tk o  w K atow icach  za ins ta low ać ,  b y le  mieć stale 
pod nęką dzie lnego  żeg la rza . Ale, z e fm a ń sk a  n a tu r a  
l e l k a  za nic nie da ła  się od e rw ać  od morza, a w łaś­
ciwie, to zn ud z iły  mu się c iągle  o pow iadan ia .  7. sam ą 
d y re k to ro w ą ,  (też j e j  Jas ia  było. a F e lk a  nazyw ała  
Fedią) ,  szło jeszcze  w y trzy m ać .  B ru n e tk a ,  nieco po 
cz te rdzies tce , ale w y g ląd a ła  na trzydz ieśc i  p ęć. A co 
za jed w ab ie !  Fe lko w i oczy w y łaz i ły  do tak ich  cudów 
op akow ania .

Jas i N r  2 pods taw ił  oo miesiącu  S taśk a  G ałązkę ,  
a sam zwiał,  m ów iąc  znów* że ma psią w ach tę  i idzie 
w morze.

W e w rześn iu ,  rozpoczęły  się c iężkie  czasy dla 
F e lk a  i in ny ch  p rzeds taw ic ie li  rasow ego  ze jm ań s tw a .

Hel J a s ta rn ia  i J u r a ta  opustoszały , d y re k t o r o ­
w i  u c iek ły  z nad  morza, f r a j e r z y  z forsa ,  k tó rzy  za 
honor liczyli sobie zalać się w to w arzy s tw ie  m orsk ich  
sy n k ó w  — gdzieś poznikal i ,  słowem b ry n d z a  na całej 
linii.

Było ciężko, n a p ra w d ę  ciężko.
Z ledw ością  p ien ięd zy  na w ó dk ę  w y sta rcza ło ,  a 

o zag ry zce  lepszej,  to m a rz y ć  ty lk o  b y ło  można.
Z p oczą tk iem  w rześn ia  sk oń czy ły  się kon iak i  i 

w iśn iak i,  t r z e b a  by ło  ch lap a ć  z w y cza jn ą  czyściochę.
Ale z e jm a n  pić musi.
P rom ien ie  t r o p ik a ln eg o  słońca, p ro s top ad le  p a d a ­

ją c  na głowy, — dz iw y  czy n ią  w lu d zk ich  m ózgo­
wnicach.

Żar. s top iw szy  się w j e d n ą  całość z fos fo ry zu ją -  
cem morzem, budzi w ludziach  p o ż ąd an ie  bezk resu ,  
ró w n ik o w e  czad y  o p a l izu ją  p rzed  oczym a urzeczone-  
iiii z jaw am i,  w us tach  czuć p o żąd an ie  słoności ocea ­
nów. oczy w y p a t r u j ą  na P o r tow e j  a t l a n ty c k ic h  p rz e ­
strzeni,  k re w  szumi, sp leen, zw an y  po po lsku  cha n d rą ,  
d ław i z e jm a ń sk ie  ga rd ła ,  p ie rś  dysze.

W  ta k ich  pożądan iach ,  j e d y n y m  lek a r s tw em  jest 
wóda.

P i j ą  ted y  żeg la rze  m órz  n iezn a n y ch  i statków 
n ieb y ły c h ,  p i j ą  k u n d y  ż y ją c e  z b u ja n i a  le tn ików , że ­
g la rze  z u ro je n ia ,  szczuro łapy ,  trębacze ,  łap id uch y .  
m a r y n a r z e  in spe. m a ry n a rz e  — co n aw e t  na Hel
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tylko kole ją  jeździli, p i ją  zm anierowane szczeniaki, 
snoby, p iją  byczki rozbrykane co jeszcze roboty nie 
widziały, p i ją  ci. co nigdy za robotę się nie wezmą 
i skończą na tym od czego zaczęli, — na piciu, p ije  
parszywy pomiot parszyw ej li te ra tu ry  która im wma­
wia, że pić muszą bo są m arynarzam i,  piją wykolejo­
ne pół i ćwierćinteligenty, p iją  kundy  i beach-com- 
m ery zawodowe, co już morze wódki wypili, ale mo­
rze — to tylko z ja s ta rn ieńsk ie j  plaży widzieli, 

kil tęgo i Felek. Wiadomo — zejman.
( zasami zdarzało się że pijał z m arynarzam i,  ta ­

kimi ze statków. Ale po pewnej fa ta lne j  przygodzie, 
unikał ich Felek ja k  d jabeł święconej wody, chowa­
jąc  doznany dyshonor na dnie swojej przepaścistej 
ze jm ańskie j duszy.

Było to w  dawnym  K uracyjnym , kiedy dobrze już 
zagazowani żeglarze, po tygodniowym byczeniu się 
na plaży, z szumem przyszli zjeść i wypić co się da. 
O rk ies tra  dała tusz na przybycie morskiego bractwa, 
a potem ucięli La Palomę, co jest  takie morskie ta n ­
go, że nic. — tylko się człowiek czuje ja k  ten Ko­
lumb _przv_ odkrywaniu  Ameryki, zwłaszcza gdy i ko­
bita jest już skłonną do odkrywania  tego i owego.

/, miejsca poszli tańczyć, a gdy po bisowaniu 
nastąpiła przerwa, Felek z Mańką obejrzeli się za

stolikiem. Pełno było letników, dziewuch ile chcąc, 
stoliki wszystkie zajęte.

Dopiero po chwili Mańka spostrzegła, że w kącie 
jest jeden  stolik prawie pusty, bo tylko zajęty przez 
jakiegoś cywila. Felek tam ja k  w dym. Siadł nie p y ­
tając. Wiadomo, zejman na lądzie fantazję  ma szero­
ką. Dopiero siadłszy, — zoczył typa przy stoliku. 
Takie lo było jakieś ni to — ni owo, ani chudy ani 
gruby, ani duży — ani maty. zegarek na ręku. wiecz­
ne pióro w kieszeni, gęba nijaka i piwko na stoliku.

Szczur lądowy, przemknęło Felkowi, w ięc zawołał 
gromko. Panie  starszy, whisky and soda. I protekcjo­
nalnie do typa przy stoliku. Bo widzi pan, my rajzę 
wielką zrobili, a sztorm byl taki, że nam do komina 
w achv się nalało. Od samej Ameryki dmuchało i dm u­
chało! Teraz my tu oblać przyszli i zabawić się.

Typ poruszył się trochę z niedbałej obojętności, 
coś. jak b v  zainteresowanie przemknęło po bladej 
twarzy.

To pan z podróży wrócił, wycedził grzecznie.
Nie z podróży, a z rajzy, buchnął Felek. Podróże 

to pan robisz z babcią naokoło stołu, a my zejmani 
to nic — tylko ra jzu jem  ■ ■ •

Windy nie chcq pracować
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B. G.

Recepta „Zdobywtis Oceanitis”

Jak się nie trudno  domyśleć nic z medycyną nie 
ma wspólnego. Jest mieszaniną ale nie chemiczną. 
Skład prosty. Bierze się kaw ałek  Gerbaulta ,  Slocuma 
i innych wielkich żeglarzy, zakrapia wodą ze 
wszystkich oceanów zaczerpniętą i zamiast zaklęć z 
księgi czarodziejskiej, odczytuje się u ryw k i z Don Ki- 
szota. 1 z tego wszystkiego pow staje  cudownie udu ­
chowiony potworek z nazw ą poskromiciela żywio­
łów. Aż serce rośnie, gdy widzi się ja k  duch rycerza 
z Manchy zręcznym kraulem  przepływ a stulecia nie­
strudzony, nabiera młodzieńczej w erw y i pobiją  re ­
kordy naszej współczesnej pomysłowości. Zonanizo- 
wany, do granic wytrzymałości koncept włóczęgi po 
morzach w małym pudle, bez grosza w kieszeni i do­
świadczenia w łepetynie, przeżywa swój renesans. 
Tu trze j  bezrobotni bracia, tam „ekipa" organiza­
cyjna, gdzieniegdzie samotny lunatyk. A wszystkie 
te Antki,  Władki, Janki dążą TCilwaterem Gerlbauta, 
Slocuma, Andrewsa, po sławię i... m ajątek. Zaopa­
trzyli  się zapewne w kilka szydełek, żeby w czasie 
wolnym od rzygania dzierżgać m is terne i subte lne n i ­
ci tradycji ,  rozwiane po wierzchołkach spienionych 
fal.

Żeglują bez n a rady  z rozsądkiem słodkowodni że­
glarze z jezior i rzek, z głębokim przekonaniem, że 
jedynym  w arunkiem  wyruszenia w dalekie morze, 
to odpowiednio mocno sklecona skrzynia (która nazy ­
wa się wzuiośle jachtem), i k ilka bry tów  żaglowego 
płótna. Pierw iastek  idealistyczny został wyelim ino­
wany. Prawie wszyscy korzysta ją  z bardzo wygod- 
nego szablonu żebraniny dla „dobra sprawy". Roz­
bija ją  .namioty" w pierwszym porcie, gdzie można 
przychwycić polskiego konsula. Przedstawicielom mo­
carstw zaprzyjaźnionych składa się wizvtv i tam 
właśnie nas tępuje  początek improwizacji bohaterstwa 
i... kompromitacji (ale bezpłatny remont też coś zna­
czy).

Następny etap korespondencja.. .  Czytaliśmy ją 
wszyscy...

U tar tym  trybem  gnębią Polonie zagraniczną od­
czyty. Wyciska się rodakom Izy. dolary i podpisy. 
Znowu recital wymowy poświęcony żebractwu; t r y ­
umfalny powrót do k ra ju  (na parowcu), własna książ­
ką bogato ilustrowaną, n iekiedy odznaczenie. Nie­

jednego ze s trachu i z powodu morskiej choroby 
lekki szał ogarniał i bliższy był domu wariatów, niż 
sławy, ale i tak ie  fak ty  potrafili zręcznie złożyć do 
grobu (tajemnicy) i szantażować (los). A gdy z bie­
giem czasu emulsja, według recepty „Zdobywtis O ce­
anitis" sporządzona, zwietrzeje, opar pozostaje przez 
długi czas. P rzyb iera  legendarne kształty i za uciu­
łane pieniążki żyje szczęśliwie jak n a jd a le j  od mu­
rza, którego stuprocentowe umiłowanie jest u takich 
panów najczystszą teorią.

Z  k s ię g i  N e p t u n a
D Z IEN N IK  O K R Ę IO W Y  — W zór do poda­

w an ia  w ym ija jących  odpowiedzi.

KAJKA — D ekoracy jny  instrum ent nau tycz­
ny  jachtsm enów .

JONASZ — B ezpośrednia p rzyczyna  niepo­
w odzeń sta tkow ych  (postać nie b ib lijna i 
nic ciesząca się sym patią  kap itana).

KOM PAS W  PŁY NIE — O statecz ność nało ­
gow ych p ijaków .

K U C H N IA  O K RĘTO W A  -  L aboratorium  
odziedziczone po Borgiach.

PRACA NA ŻAGLOW CU — monotonne 
skrobanie drzew a i kłócie płótna w oczeki­
waniu przejaw ów złego humoru kapitana. 
(Wówczas przepędza się w iatr z jednej 
strony żagla na drugą).

S. O. S. — Sm ętna O cena Sytuacji.

S I A I ECZNOŚĆ — W łaściw ość spo tykana 
naw et u s ta tków  m łodych.

W ILK M ORSKI — P o p u la rn a  nazw a u razu  
psychicznego. Chorego poznaje się po 
chw iejnym  i kołyszącym  chodzie, fajce 

w  buzi, p luciu  przez zęby i w ielu innych 
p rzy k ry ch  d la otoczenia oznakach.

ZEJM A N  — O dm iana w ilka m orskiego w ła­
godniejszej form ie. Idee fixe  na  punkcie  
wszechstronnego opanow ania kunsztu  że­
glarskiego.
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SKORPION

P a m i ę t n i k  K a p i t a n a  Ż e g l u g i  D z i k i e j  
z Rozkoszy Nieprzytomej

Wiem, że każdy przyzw oity człowiek od­
czuwa w stręt i dostaje morskiej choroby na 
widok przydługaw ych wstępów. Nie doty­
czy to recenzentów, k tórzy we wstępie szuka- 
D rzeczy zasadniczych i zależnie ocł tego, jak  
się tokowanie udało snują m isterną koronkę 
intrygi.

Działo się to bardzo dawno. Nie tak, że­
by tego nie pam iętać, z drugiej strony trzeba 
iyio długo szperać, żeby to wszystko z „zej- 

mans k isty“ wydobyć.
. Żegluga ,.d z ika"  trw a  od czasów  n iep a­

m iętnych, „z rozkoszy n iep rzy tom na" — to 
na y tek  pow ojenny. Całość d a ła  jednak  
w spaniałe  rezu lta ty , o czym  będziem y mogli 
j.K- Przekonać, odczy tu jąc  porosłe hom aram i i 

rew etkam i p a p y ru sy  (nie m ylić z pap iero ­
sami). U prasza się pozatem  nie polegać zbyt- 
i i k t 1' 3 sc' s ’ P °daw anych  przez autora.

Czerwiec. K apitanem  zostałem w sposób 
bardzo dowcipny. O tarłem  się o gardem ari- 
ny..., ale stop. A\ pierwszej osobie to dosyć 
ryzykowne. N iechaj to będzie On. Potem 
wojenna zawierucha, wszystko się pogm atw a­
ło, poplątało. papiery  zginęły. Ale znaleźli się 
ludzie. Od kieliszka do kieliszka, gadu, gadu 
i świadkowie są. Poświadczyli, poręczyli, tam 
gdzie trzeba przysięgli, ot i wszystko.

Miało się nie udać? Też coś! Kolega 
1 iotr na lokomotywie pół życia przejeździł, 
trochę palaczem popływał, a jak i szykowny, 
gdy tropikalne ubranie nałoży i naram ienniki 
z trzema złotymi paskami. Nic tylko głowę 
z lewa na praw o przekłada i patrzy  jak się 
złoto w słońcu pyszni.

Oficerów miał m ądrych, więc z naw iga­
cją spokój. Statek załadować też umieli. Pi­
loty wprowadzał i w yprow adzał. K apitan 
mógł się oddawać rom antycznej kontem pla­
cji. Jedno go tylko bolało. Mógł głową ryzy­
kować że Polaris prostopadle na biegun zer- 
W  ?AleTSdzie świeci W ezylator i Kolnam- 
P a , w.ie gw iazdy pierwszej wielkości?

rzyznaw ał, że w ie gdzie je k a p ry s  w szech­
św iata  ulokow ał, ale w  k tó ry m  m iejscu? -

,s J  S1̂  Przyznać do tak iej ignorancji, gdy 
młode szczeniaki chichoczą...

Pierwszy w yjazd z portu odbył się w łaś­
nie pod znakiem W ezylator a i Kolnambury.

a mostku trzech oficerów ciągnęło sznur ocł 
syreny. Zamiast dźwięków, podrzucane parą  
s rumienie wody, opadły na zebrane tłumy.

y m acniw anie chustkam i ustało, a po chw ili 
7 Plj!I‘wszym i p rzekleństw am i p rzy fru n ę ły  na 
m ostek ciężkie przedm ioty . Szły ja k  fala  za 
a lą  i coraz sku teczn iej op ierały  się o coś

trwałego. Zanim spadły cumy jeden m ary­
narz leżał nieprzytomny, z wyrazem  błogim 
na tw arzy, dw aj inni wykonywali ostatnie ru ­
chy gim nastyczne przed w ędrów ką w zaśw ia­
ty. Straż portową, usiłującą pow strzym ać 
zachwyt publiczności, zmuszono do wylądo­
w ania po drugiej stronie basenu. Podnieco­
ny tłum  wrzeszczał przyjaźnie „bodaj was 
mielizna zatrzym ała" i spluw ał po m arynar­
sko na spienioną śrubam i powierzchnię.

Podróż zapow iadała się wspaniałe.
Po czterech godzinach traw ers Helu ude­

rzył oficera wachtowego w kostkę i złamał 
dwa żebra Słabość ciosu należy przypisać 
temu, że Hel był oddalony od statku  na słabą 
widzialność przez dobrą zeisowską lornetkę. 
Lekceważąc sobie ewentualne dalsze złośliwo­
ści polskich latarń, zachowywano braw uro w7 o 
nikły dystans 25 mil morskich od brzegu.

Słońce świeciło przez caiy dzień obojętnie, 
morze wyło z zachwytu, a statek miał minę za­
graniczną. Kapitan czuwał osobiście nad p ra ­
widłowością nawigacji. Pelengowano w szyst­
kie św iatła spotykanych statków, fosforyzu­
jące bałw any i wschodzącego Jowisza. Co 
15 m inut mierzono tem peraturę wody i bada­
no kierunek posuw ania się lali. O ba te czyn­
niki daw ały bez wyliczenia idealne koło po­
zycyjne. Zaburzenia magnetyczne wogóle 
pod uwagę nie by ły brane, powodowały bo­
wiem zaledwie 30 stopniowe w ahania róży 
kompasowej. Żyro me d/ialalo, ponieważ co 
cenniejsze (platynowe) części przew alutow a- 
no w karze „Union", w  którym  nigdy pomimo 
reklam y, nie można spotkać przedstawicieli 
egzotycznego klanu.

D la zwiększenia stateczności statku prze­
sunięto ładunek cięższy ku górze. W płynęło 
io również na wzrost niezatapialności. Radio­
telegrafista podaw ał jednak na wszelki w7ypa- 
dek S. O. S., a m arynarz z baku krzyczał co 
pół godziny „światła się palą".

Kołysanie statku  w zrastało z godziny na 
godzinę, co niewymownie ucieszyło kapitana, 
gdyż był to jedyny znak, że statek posuwa się 
w dobrym kierunku. W szystkim się zdawało 
nawet, że w yraźnie odczuw ają rezonans fali 
bałtycko - skagerackiej; a jeden, o niezwykle 
czułym uchu łowił w yraźnie w pływ  oceanu 
Atlantyckiego na wirowe prądy  przydenne 
Bałtyku i smak sardynek.

Zamiast w ypadków  zapisywano w dzien­
niku okrętowym — dowcipy, a w uw agach 
kap itana nieprzyzwoite piosenki. Pasażerom 
urządzono praktyczną lekcję bicia w dzwony 
i repetycje przeprowadzono do białego świtu.

O wschodzie słońca otucha w stąpiła w 
serca...
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GŁ.

Artykuł 15
P oniew aż  w p o p rzedn ich  n u m e ra c h  n in ie jszego  

pisma został om ów iony  a r ty k u ł  16 m ię d zy n a ro d o w y ch  
przepisów zap o b ie g a jący ch  zde rz en iu  s ta tków , s łusz­
nym  będzie ,  jeże li  ro z pa trzę  art .  15 ty ch że  p rze p i­
sów, s tw a r z a ją c  w ten sposób p ew n eg o  ro d z a ju  całość 
naw igac j i  we mgle, bo ta k  a r t .  15. j a k  i a rt .  16 
o n aw ig ac j i  w e m g le  t r a k tu j ą .

A rt.  15.
W szys tk ie  syg n a ły  n a k a z a n e  n in ie jszy m  a r t y k u ­

łem s ta tko m  w czasie  mgły , p o w in n y  b y ć  rob ione:
1) N a pa ro w cach  za pom ocą gw izdka  lub sy reny .
2) Na żag low cach  i s ta tk ac h  h o lo w an y ch  za po- 

mocą rogu sygnałowego.
SłowTa „dźw ięk  d ług i"  uży te  w n in ie js zy m  a r t y ­

ku le  o zna cza ją  d źw ięk  t r w a j ą c y  od 4—6 sekund .
P a row iec  pow in ien  być  zabezp ieczony  w  d o s ta ­

tecz ne j  siły gw izdek  lub sy renę ,  d z ia ła ją c ą  za  p o m o­
cą p a r y  lub  inacze j ,  i t a k  umieszczone, by dźw ięk  
nic mógł być  ta m o w a n y  j a k ą b ą d ź  przeszkodą ,  łub  w 
do s ta tec zn e j  siły  róg sygna łow y , d z ia ła ją c y  za p o ­
mocą siły m ech a n iczn e j ,  t a k ż e  w  d os ta teczn e j  w ie l ­
kości dzwmn. żag low ie c  od 20 ton gross i w y ż e j  p o ­
w inien  b yć  zaop a t rzo n y  w róg sy g na łow y  i dzwon.

W czasie mgły, padającego śniegu, oparów lub silne­
go deszczu — czy to w dzień, czy wnocy — sygnały 
opisywane w niniejszym a r ty k u le  powinny być ro ­
bione nas tępująco:

A. Parowiec w ruchu powinien dawać z p rze r ­
wami nie większymi nad 2 minuty  jeden  dźwięk 
długi.

B. Parowiec w ruchu, k tó ry  zatrzymał swe m a­
szyny i nie posuwa się naprzód, powinien dawać z 
przerw am i nie większymi nad 2 minuty — dwa dłu­
gie dźwięki z przerw am i między nimi około sekundy.

C. Żaglowiec w ruchu d a je  z p rzerw am i nie wię­
kszymi nad jedną  minutę, jeden dźwięk — gdy p ły ­
nie praw ym  halsem, dwa dźwięki — gdy płynie le­
wym halsem i trzy dźwięki — gdy płynie pełnym 
wiatrem (fordewind).

D. Statek  stojący na kotwicy dzwoni w dzwon 
okoto pięciu sekund z przerwam i nie większymi nad 
min utię.

E. Statek holujący, s tatek zajęty układaniem lub 
podnoszeniem podwmdnego kabla  i s tatek w ruchu, 
k tóry  nie może dać drogi zbliżającemu się statkowd, 
gdyż nie odpowiada za swe ruchy, powinny zamiast



88 Dział pokładowy P R A C A

syg na łó w  n a k a z y w a n y c h  p rzez  A i C n in ie jszego  
a r t y k u łu  i z p rz e rw a m i  nie w ięk szy m i nad  dw ie  m i­
n u ty ,  p o d aw ać  t r z y  dźw ięk i  je d e n  za d ru g im , m ia ­
now icie : j e d e n  d ź w ięk  długi, za k tó r y m  n a s t ę p u ją  
d w a  dźw ięk i  k ró tk ie .  S ta tek  h o lo w an y  może d aw ać  
ta k i  sy g n a ł  lecz n ie  m a  p r a w a  d aw ać  in n y c h  s y g n a ­
łów'. Ż aglow ce i łodzie p o w y ż e j  20 ton  gross n ie  są 
o bo w iązane  d a w a ć  w y ż e j  o p isanych  sygnałów , lecz 
jeśli ich n ie  d a ją ,  to p o w in n y  d aw ać  j a k i  b ą d ź  in n y  
d źw ięko w y  sygnał,  z p rz e rw a m i  n ie  w ięk szy m i nad  
m inutę" .

Z b ęd n y m  je s t  pośw ięcan ie  w ięk sze j  u w ag i  sa m e ­
m u  sp rzę to w i s łu żącem u  do n a d a w a n ia  sygnałów  
m głow ych , gdyż  ta k  gw izdek , sy ren a ,  j a k  i dzw on 
o k rę to w y  są in s ta lo w a n e  n a  s t a tk u  podzcas  b u d o w y  
na  stoczni, p o d  k o n t ro lą  in s p e k to ra  L loydhi — o d ­
p o w ia d a ją  w ięc  w ym ogom  przep isów . Rzeczą p e r ­
sonelu  s ta tk o w eg o  je s t  u t r z y m a n ie  tego sp rzę tu  w 
s tan ie  k a ż d o ra z o w e j  używ alności .  O d n ośn ie  do rogu  
sygna łow ego  t r ze b a  pam ię tać ,  iż p rzep isy  w y m ag a ją ,  
a b y  dz ia ła ł  za  pom ocą  siły  m echan iczn e j ,  a nie  ust. 
Za n ie  p rz e s t rz e g a n ie  pow yższego  zosta ły  u znan e  w in ­
n y m i s ta tk i :  „Love Bird", „ E u ergy " ,  „C ata lon ia" ,  
„B oliv ia“ i „N iagara" .  Z d arza  się j e d n a k ,  że s ta te k  
z a o p a t rz o n y  w  róg  sy g n a ło w y  d z ia ła ją c y  m e ch a n ic z ­
nie, nie może tego rogu  u ż y w ać  z pow od u  u sz k o d ze ­
nia, p r z y  czym, jeś li  u szkodzen ie  pow sta ło  nie na 
sk u t e k  za n ie d b a n ia  ze  s t ro n y  załogi, u ż y w a n ie  rogu 
sygnałowmgo d z ia ła jąc eg o  za pom ocą  ust w  ta k im  
w y p a d k u  j e s t  dozw olone i w  m y ś l  p r a w a  a n g ie lsk ie ­
go Sect. 419/4/ of th e  M e rc h a n t  S h ipp ing  Act. 1894 
t r a k to w a n e  j a k o  „kon ieczn e  o d s tęp s tw o"  (depa r tu re )  
od przep isów  m iędzy n a ro d o w y ch .

O m a w ia n y  a r t y k u ł  ob o w iązu je  w czasie mgły, 
p a d a ją c e g o  śniegu, o p a ra c h  lub si lnego deszczu, albo 
in n y m i słow7y, w czasie og ran iczo ne j  w idzia lności  — 
iden ty czn ie  więc, j a k  a r t .  16. P o n iew aż  sp ra w a  ta 
b y ła  p o ru s z a n a  w art .  16, n ie  będę  j e j  pow ta rza ł .

Z ko le i  pozostan ie  om ów ić  sam e sy g n a ły  n a k a z y ­
w an e  p a r a g r a f a m i  A, B, C, ł) ,  E.

A. S y g n a ły  p rz e p i sa n e  ty m  p a ra g r a f e m  odnoszą  
się do p a ro w c a  w  ru ch u .  Słow7o „p a row iec"  w m yśl 
p rzep isó w  oznacza  s t a te k  p o ru s z a n y  m a szy n ą  (w szy­
s tko  je d n o  m a s z y n ą  p a ro w ą ,  czy m otorem ). P rz y  
czym  k a ż d y  sta tek ,  k tó r y  j e s t  pod  p a rą ,  ob o ję tn ie  
czy n ies ie  w te j  chwali żagle, u z n a je  się za p arow iec .  
P rzez  o k re ś len ie  s ta tek  „w  ru c h u "  ro zu m iem y  k aż d y  
s ta tek ,  k tó r y  n ie  stoi na  ko tw icy ,  n ie  j e s t  p r z y c u m o ­
w a n y  do b rz e g u  a lbo  n ie  z n a jd u je  się n a  mieliźnie.
I t a k  s t a te k  p rz y c u m o w a n y  „ longside" innego  s ta tku ,  
k tó ry  j e s t  p rz y c u m o w a n y  do b rzegu ,  beczki,  a lbo  i n ­
nego s ta łego o b je k tu  — nie  je s t  „w7 ruchu" .  S ta tek  
w y b ie r a j ą c y  ko tw icę  jest „w ru c h u "  z chwalą, k ied y  
k o tw ica  p rz e s ta ła  trzym ać .  H o low n ik  c z e k a ją c y  na  
z a t ru d n ie n ie  i d r y f u ją c y  w m orzu , a lbo  p rz y c u m o w a ­
n y  „longside" do s t a tk u  i p o m a g a ją c y  p rz y  w y b ie r a ­
n iu  k o tw icy  — h o lu ją c y  s ta te k  w s tronę  ko tw icy  — 
jes t  „w ru c h u "  itp.

S y g na łem  dla p a ro w c a  w ru c h u  je s t  j e d e n  dźw ięk  
d ług i z p rz e rw a m i  nic w iększym i n a d  dw ie  m inu ty .  
Jako  d źw ięk  d ług i  p rzep isy  k ażą  rozu m ieć  dźw ięk  
t r w a j ą c y  od 4—6 sek un d ,  p r z e r w y  m iędzy  poszcze­

g ó ln y m i dźw iękam i,  je ż e l i  n ie  m ogą  b y ć  d łuższe  n ad  
dw ie  m in u ty ,  to m ogą  b y ć  j e d n a k  krótsze .

B. P rz e g l ą d a ją c  ro z p r a w y  sądow e w y p a d k ó w  w 
czasie m g ły  ła tw o  stw ierdzić ,  że sy g n a ły  n a k a z a n e  
pod B. są naogól częściej b łę d n ie  ro zum iane ,  niż  k tó ­
re k o lw ie k  inne. N ie rz a d k o  się zd arza ,  że sygna ł 
d w óch  d ług ich  dźw ięków  zos ta je  n a d a w a n y  n a ty c h m ia s t  
po z a t r z y m a n iu  m aszyn ,  a lbo  je ś l i  n ie  zaraz , to w t e ­
dy, k ie d y  s t a te k  m a  b ieg  nap rzód ,  co oczyw iście  je s t  
j a s k r a w y m  dow o dem  b r a k u  znajom ości przepisów, 
k tó r e  p rzec ież  w y ra ź n ie  m ó w ią  „... p a ro w ie c  w ruch u ,  
k tó ry  za t r z y m a ł  sw e m a s z y n y  i n ie  p osu w a  się n a ­
przód, powdnien d aw ać  z p r z e r w a m i  n ie  w ięk szy m i 
nad  dw ie  m in u ty  — dw a dług ie  dźw ięk i z p rz e rw a m i 
m iędzy  n im i około  sek un dy .

A b y  w ięc  s t a te k  m ia ł  p ra w o  do p o d aw an ia  s y ­
gnału  — dw óch  d ług ich  dźw ięków , m u s i  m ieć z a t r z y ­
m a n e  m a s z y n y  i n ie  po suw ać  się nap rzód .  P ra w d a ,  
że w nocy  t r u d n o  je s t  na p e łn y m  m orzu  ocenić, czy 
s t a te k  ma jeszcze  b ieg  nap rzód ,  czy n ie  i tu t r z eb a  
b y ć  u w a ż n y m ; n iezgodn ie  z p rze p isam i p o d a n y  s y ­
gnał w  w y p a d k u  e w e n tu a ln e j  a w a r i i  może zd ecy do ­
wać o p rz y z n a n iu  n am  ca łk o w ite j  w iny . T rze b a  p a ­
m iętać, iż m om ent,  w  k tó r y m  s ta tek  s trac i ł  s t e ro w a ­
nie n ie  je s t  m o m en te m  od k tó rego  wolno n a m  p o d a ­
w ać  sy g n a ł  — dw óch  d ług ich  dźw ięków . W ten  spo­
sób p o s tą p i ły  s ta tk i :  „M atiana" ,  „K a isc r  W ilhe lm  II". 
. .Marcel" i na  ro z p ra w a c h  sądo w ych  zos ta ły  u z n a n e  
j a k o  winne.

C. T en  p u n k t  d o tyczy  sy gn a łó w  d la  żaglowców. 
S y g n a ły  te  p o w in n y  b y ć  n a d a w a n e  rog iem  sy g n a ło ­
wym , p rz y  czym  ilość dźw ięków , z k tó ry c h  sk ład a  
się syg n a ł  j e s t  uza le żn io n y  od halsu , ja k im  żaglow iec 
płynie .  A w ięc żag low iec  p ły n ą c y  p ra w y m  h a lsem  — 
p o d a je  je d e n  dźw ięk ,  le w y m  ha lsem  — d w a  dźwięki,  
p e łn y m  w ia t r e m  — t r z y  dźw ięki.

W  w y p ad k u ,  k ie d y  żag low iec  ro b i  zwrot, albo 
in n y m i  s łow y p rzech od z i  na  in n y  hals ,  zm ian a  sygna łu  
co do h a lsu  może n a s tą p ić  dop iero  w tedy ,  k iedy  s ta ­
tek  z n a jd u j e  się ju ż  zd ecy d o w an ie  na  innym  hals ie, 
a n ie  w  m o m enc ie  rozpoczęcia  zw ro tu .  Za n ie p rz e ­
strzegan ie  pow yższego  został u z n a n y  w in n y m  żagło- 
w iec „C onstanc ia" .

D. „ S ta te k  s to jący  n a  ko tw icy  dzwoni w dzwon 
około 5 se k u n d  z p rz e rw a m i nie w iększym i n ad  m i­
nutę. W łaśc iw e  znaczen ie  p rz y w ią z a n e  do słów ..sta­
tek  s to ją cy  na  k o tw ic y "  je s t  p rz e c iw s ta w ia n e  do 
. .s ta tek  w  ru c h u "  i j e s t  t ak że  o d ró żn ian e  od „ s ta tek  
p r z y c u m o w a n y  do brzegu" ,  a lbo  „na  mieliźnie" .

Szereg  n a j ro z m a i ts z y c h  w y p a d k ó w , k tó ry ch  e p i­
logiem b y ły  ro z p ra w y  sądowe, w y ja w i ł  okoliczności, 
w k tó r y c h  s t a tk i  n ie  są u w a ż a n e  za b ęd ąc e  „na  k o ­
tw icy" w znaczen iu  om aw iane go  p a ra g ra fu " .

I t a k  n ie  j e s t  „n a  k o tw icy "  s ta tek ,  k tó r y  ma k o ­
twicę na g runc ie ,  a  k o tw ica  n ie  t r z y m a  jeszcze, albo 
s ta tek ,  k tó r y  p o su w a  się d r a g u ją c  ko tw icą ,  a lbo  s t a ­
tek  s to jący  n a  sam ym  łań cu c h u  ko tw iczn ym , od k tó ­
rego ko tw ica  je s t  odczepiona. Pod s łow am i „ s ta tek  
n a  k o tw icy"  n a le ż y  w ięc  rozum ieć  s ta tek ,  k tórego  
ko tw ica  rzeczyw iśc ie  trzy m a ,  a lbo  in n y m i  słowy
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e fe k to w n ie  spe łn ia  zadanie ,  do k tó re g o  je s t  p r z e ­
znaczona.

Sam  sy g n a ł  n a k a z y w a n y  pod  C n ie  w y m a g a  o b ­
ja śn ień ,  t r z e b a  ty lk o  dodać, że b icie  w dzw on  p o w in ­
no być  ro b io ne  szyb ko :  w ang ie lsk im  o k re ś la  się to 
s łow am i „ rap id ly" .

W szędzie  tam , gdzie  "  myśl p rzep isów  o bo w ią ­
z u je  dzw on, n a  s t a tk a c h  tu r e c k ic h  może b y ć  u ż y w a ­
n y  b ęb en ,  a lbo  gong na m n ie js zy ch  s ta tk ach ,  jeś li  
t a k i  sp rzę t  je s t  w użyciu. W  czasie ro zp ra w  są d o ­
w y ch  w y ło n i ła  się k w est ia ,  czy p a ro w ie c  s to ją c y  n a  
k o tw ic y  może w  p e w n y c h  okolicznościach  uży w ać  
sy re n y  o k rę to w e j  do n a d a w a n ia  sygna łów ?

O tóż w  specy f iczn ych  w a r u n k a c h  a tm o sfe ry c z ­
ny ch  z b l iż a ją c y  się s t a te k  może n ie  w idzieć  s t a tk u  
zako tw iczonego  podczas, g d y  sam je s t  w id z ian y  z 
d o ln ych  pokładów 7 tego os ta tn iego. W  ta k ic h  w y j ą t ­
k o w y c h  okolicznościach, je ś l i  z b l iż a ją c y  się s t a te k  
n ie  słyszy  dzw onu  s ta tk u  zako tw iczonego  i t r z y m a  
n a  n iego k u r s  —• po d an ie  szeregu  n ie s k o o rd y n o w a ­
ny ch  dźw ięk ów  s y r e n y  o k rę to w e j  celem  zw rócen ia  
uw agi,  może b v ć  w  m yśl art .  27 u zn a n e  za zgodne z 
p rzep isam i.

Ii- S y gn a ł  trz ech  dźw ięków , a  m ianow ic ie :  je d e n  
d źw ięk  d ług i  za k tó r y m  n a s t ę p u ją  d w a  d źw ięk i  k r ó t ­
kie, p rz e p i sa n y  n in ie js z y m  p a ra g r a f e m  o b o w iązu je :  
s t a te k  h o lu jąc y ,  s t a te k  z a ję ty  u k ła d a n ie m  lu b  p o d ­
noszen iem  p o dw o d neg o  k ab la  i s ta tek  w  ru ch u ,  k tó ­
ry  n ie  m oże  dać  d rog i  z b l iż a ją cem u  się s ta tkow i,  
gdyż  n ie  o d p o w iad a  za swe ru c h y .  Pod s łow am i „sta-  
ie k  h o lu j ą c y "  n a leż y  rozum ieć  n ie ty lk o  h o lo w n ik  
t. zn. s t a te k  spec ja ln ie  do ho lo w an ia  p rzezn aczon y ,  
lecz k a ż d y  s ta tek ,  k tó r y  j e s t  w  d a n e j  chw ili  h o lo w a ­
n ie m  innego  s ta tk u  za ję ty .

O d no śn ie  sy g na łów  s ta tku  ho low anego  p rzep isy  
mów ią, że  może on p od aw ać  tak i  sy g na ł  j a k  s ta tek  
h o lu ją c y ,  ale. nie  m a  p r a w a  p o d a w a ć  in n y c h  s y g n a ­
łów7. S p ra w a  j e s t  j a sn a  w ted y ,  jeśli s ta te k  h o lu ją c y  
m a je d e n  ob iek t  n a  łioln, jeś li  n a to m ia s t  m a  ich w ię ­
cej, zachodzi py tan ie ,  czy p r a w o  do p o d a w a n ia  t a ­
k iego  sygna łu  m a j ą  w sz y s tk ie  s ta tk i  ho low ane ,  czy 
też ty lk o  ostatni .  K w es t ia  p o w y ższa  b y ła  k i l k a k r o ­
tn ie  d y s k u to w a n a  podczas  ro z p ra w  sąd o w y ch  w  A- 
m e r y c e  — nic k o n k re tn e g o  j e d n a k  n ie  usta lono. Są­
d y  an g ie lsk ie  nie p r z y w ią z u ją  do tego sp e c ja ln e j  
wagi. Jeśli  h o lo w n ik  j e s t  „n a  u s łu gach "  jak iegoś  
s t a tk u  i chociaż p rz y c u m o w a n y  do n iego w rz eczy ­
w istośc i  n ie  h o lu je  — n ie  j e s t  obowdąznny po d a w a ć  
sy g n a łó w  n a k a z a n y c h  p o d  E, i jeś li  s t a te k  do k tó ­
rego j e s t  p rz y c u m o w a n y  ta k ie  sy g n a ły  p o d a je ,  z 
p u n k tu  w id zen ia  „good S cam an sh ip "  d o b rze  zrobi, 
je ś l i  n ie  będ z ie  p o d aw a ł  ż a d n y c h  sygna łów , dopóki 
n ie  o de jdz ie  na  n ie z a le ż n y  kurs .  „Sargasso" (1912) 
P. 192.

P od  s łow am i „ s ta te k  z a ję ty  u k ła d a n ie m  lu b  p o d ­
noszeniem  p od w odnego  k a b la "  n a le ż y  rozum ieć  k aż ­
d y  s ta tek ,  k tó r y  t a k ą  czynnośc ią  j e s t  z a ję ty .

S ta tk iem , k tó r y  n ie  o d p o w iada  za sw e ru c h y  je s t  
s ta tek ,  k tó r y  p o s iad a  np.: u szko d zen ie  s te ru ,  m as z y ­
ny, s ta tek ,  k tó r y  zgubił  ś rubę ,  a lbo  żag low iec  k tó ­
ry  straci! żagle  podczas  sz to rm u  itp. — in acz e j  k a ż ­
d y  s ta tek ,  k tó r y  n ie  j e s t  w  s tan ie  m a n e w ro w a ć  tak ,  
j a k  w  m yś l  p rzep isó w  pow in ien .

Żaglowiec i  łodzie  p on iże j  20 to n  gross n ie  są  
o b o w iązan e  d a w a ć  sygnałów ’ n a k a z a n y c h  art .  15 lecz 
p o s t ę p u ją c  w  m yśl p rz ep isó w  w in n y  d a w a ć  in n y  
d źw ięk o w y  sy g n a ł  z  p r z e r w a m i  n ie  w ięk szy m i nad  
m inu tę .  O  syg na łach  m g łow ych  d la  s t a tk ó w  r y b a c ­
kich p o w y ż e j  20 ton gross  t r a k t u j e  art .  9 — § I.

WITOLD KARPOWICZ, kpt. i . w.

Słów parę w sprawie artykułu 16*)
N a w ią z u ją c  do „ A r ty k u łu  16“ p. kp t.  G orazdow - 

skiego, ch c ia łby m  jeszcze r az  p o d k re ś l ić  n a  d o b i tn y m  
p rz y k ła d z ie  w y k a z y w a n ą  ju ż  p rzez  N iego ró ż n o ro d ­
ność i  p rze e iw s taw no ść  o rzeczeń  Izb  M orsk ich , w y ­
n ik a j ą c y c h  z in t e r p r e t a c j i  pow yższego  a r ty k u łu ,  a  to 
ty m  b a rd z ie j ,  iż cy to w an e  p rzeze  m n ie  orzeczen ie  
je s t  w y ra ź n y m  k o n t rp rz y k ła d e m .

Jest nim sprawa pewnego niemieckiego holowni­
ka, idącego z dwoma lichtugami, k tó ry  w gęstej 
mgle zderzył się z holenderskim motorowcem. I oto 
Izba Morska w B rem erhayen  w  w yroku  swym z dn. 
30. X. 38 stanęła na stanowisku, iż kap i tan  holowni­
ka nie ponosi winy za zderzenie, pomimo iż maszy­
ny  swej nie za trzym ał i posuwał się po usłyszeniu 
sygnału nadal „małą naprzód".

O rzeka jąc  powyższe Izba stanęła na  przeciwnym 
niż w w ypadku  z hol. „Challenge" punkcie widzenia 
i op iera jąc  się na  zdaniu „jeżeli okoliczności na  to

p o z w a la ją " ,  u z n a ła  iż n iebez p ieczeńs tw o  w k rę c e n ia  
h o lu  w  ś ru b ę  u p r a w n ia  do dalszego p o su w a n ia  się 
n aprzód ,  acz p r z y  z r e d u k o w a n e j  do m in im u m  szy b ­
kości. A to  ty m  b a rd z ie j ,  iż w  ra z ie  z a t r z y m a n ia  
m a s z y n y  m ogłoby  n as tą p ić  poza  ty m  zde rz en ie  m ię ­
d zy  p oszczegó lnym i je d n o s tk a m i „holow niczego p o ­
ciągu".

*) W  N -rze  2 n a  str. 46 szpa l ta  p ra w a ,  w iersz  8 
od g ó ry  w7 A rt.  16 zostało  opuszczone p rzez  n ieuw agę  
j e d n o  zdanie ,  k tó r e  n in ie jszy m , p r z e p r a s z a ją c  a u to ra  
— p o d a je m y :

Z am iast:  ,,... lecz rzec zy w is ta  szybkość  p r ą d u  
szczególnie  w7 ty c h  .m ie js cac h  itd. , p o w inn o  być : 
... „ lecz rz ecz y w is ta  szybkość  w s to su n k u  do dna. 
Z tego w zg lędu  n a leż y  zw rócić  uw ag ę  na szy bk ość  
p rą d u  szczególnie  w ty c h  m ie jscach  . Red.
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B. G.

Rozprawa awarii s/s „Slqsk‘
D n ia  1 lu tego  1939 r. o d b y ła  siię p rzed  Izbą  M or­

s k ą  w  G d y n i  ro z p r a w a  w  zw iązk u  ze zd e rzen iem  we 
m g le  s/s „Ś ląsk" ze s to ją cy m  n a  k o tw icy  s/s „Kschen- 
b u r g “. Izbie  p rzew o d n iczy ł  sędzia  s. o. S p e ich e r t  ła w n i­
k a m i  b y li :  Kpt. ż. w. G órsk i ,  kpt.  ż. w. K arpow icz ,  
kp t.  ż. w. G o t ts c h a lk  i kp i.  m ar .  woj. U m ecki.  
W  ro l i  o sk a rży c ie la  w y s tę p o w a ł  d e leg a t  Min. P. i II. 
kp t.  ż. w. M acie jew icz . Po  o tw o rzen iu  ses ji  p r z y s tą ­
p iono  do p rz e s łu c h a n ia  k a p i t a n a  s t a tk u  „Śląsk" p. Z. 
Z ezn an ia  jego  b rz m ią  n a s tę p u ją c o :  S/s „Ś ląsk" szedł z 
H e ls in g fo rsu  do V ib o rg a  i j a k  z w y k le  p r z y j ą ł  p i lo ­
ta  p rz y  w y sp ie  K u isk ie r i  o godz in ie  6.45. P a n o w a ł  
s łaby  zm ien n y  w ia tr ,  w idz ia lność  b y ła  b a rd z o  dobra . 
Po  p rz y ję c iu  p i lo ta  i  w o b ec  d o b re j  w idz ia lnośc i k a ­
p i t a n  zeszedł do k a b in y .  N a  w ac h c ie  stal I oficer. 
O  godz in ie  8.22 p rzy szed ł  z p o lecen ia  III o f icera  s te ­
w a r d  i ośw iadczył,  że w idz ia lność  p o g a rsza  się. W 
ty m  sam y m  czasie k a p i t a n  u s ły sza ł  d źw ięk  te l e g ra ­
fu  i p ie rw s z y  sy g n a ł  m głowy. N a ty c h m ia s t  w ięc  w y ­
szed ł n a  p o k ła d  ( s ta tek  szedł ju ż  z szyb ko śc ią  pó ł n a ­
przód) a  s tw ie rdz iw szy ,  że  w idz ia lność  za czy n a  się co­
ra z  b a r d z i e j  psuć, p rze szed ł  m n ie j  w ię c e j  po  2 m i ­
n u ta c h  b iegu ,  na  „małą".  S ta tek  zn a laz ł  się w  sm udze  
m gły , k tó r a  p rz e s u w a ła  się p o m ięd zy  d w o m a  w y s p a ­
m i  n a d  cieśniną. N a m o s te k  dob ieg i s łaby  d źw ięk  
d zw on u  z dziobu  i w  odpow iedz i n a  to, ja k o  n a ty c h ­
m ia s to w a  re a k c ja ,  nas tąp i ło  z a t r z y m a n ie  m a szyn y .  
Po u p ły w ie  z a le d w ie  se k u n d  zobaczono z a ry s  s t a t ­
ku . K a p i ta n  Z. w y k o n a ł  m a n e w r  „ca ła  wstecz" i p o ­
łoży ł  s te r  p r a w o  n a  b u r t ę  w  ce lu  w y m in ię c ia  s/s 
„E sch e n b u rg "  za  rufą .  W sz y s tk im  n a  m o s tk u  w y d a ­
w ało  się, że s/s „Ś ląsk" ła tw o  zaw ró c i  i p rz e jd z ie  l e ­
w ą  b u r tą .  O dleg łość  s z a c u ją  w szy scy  (oficer, p ilo t  
j a k  ró w n ież  p i lo t  z s/s „E schenburg" )  zgodnie  n a  100 
m e tró w . Po k i lk u  s e k u n d a c h  s/s „Śląsk" u d e rz y ł  w 
t y l n e  zao b len ie  ru f y  w y rz ą d z a ją c  sobie i s ta tk o w i 
n iem ie ck iem u  szkodę. W m o m en c ie  zde rz en ia  „Śląsk" 
p os iad a ł  b a rd z o  m a łą  szybkość, po m im o  tego p a rę  
w rę g  zostało  z g ię ty ch  i  dw ie  p ły ty  p rzec ię te .  N a  s/s 
„ E sch en b u rg "  zostało  z e rw a n e  po szyc ie  n a  ruf ie .  S ta ­
te k  ten  b y ł  b u d o w a n y  w ro k u  1909 i g rub ość  p o szy ­
cia w y n o s i ła  9 mm. S/s „Ś ląsk" p rz e s u n ą ł  się po u- 
d e rz e n iu  m n ie j  w ięce j  n a  pó ł  d ługości;  w  m om en c ie  
gd y  m in ą ł  s t a te k  s to ją c y  n a  k o tw ic y  w idz ia lno ść  po­
p ra w i ła  się. N ie  u lega  n a jm n ie j s z e j  w ątp liw ości,  że 
b y ła  to m g ła  id ąca  sm u g am i i że s t a te k  sta ł  w  t a ­
k ie j  sm udze. K a p i ta n a  Z. z a in t ry g o w a ło  to, że u s ły ­
sza ł d źw ię k  dzw on u  d o p ie ro  n a  b a rd z o  k ró tk o  p rze d  
zde rz en iem  i że  d źw ięk  dzw onu  b y ł  b a rd z o  słaby. 
G d y  po p o łu d n iu  o b a  s t a tk i  sp o tk a ły  się w Y iborgu, 
poszed ł n a  s/s „E sch e n b u rg  o b e jrze ć  dzw on i  s tw ie r ­
dził że b y ł  on p ę k n ię ty ,  część dzw onu  o d trąco na ,  nic  
m ia ł  se rca  i n ie  b y ło  n a jm n ie j s z y c h  ś ladów  a b y  n a  
n im dzwoniono. D ru g i  oficer tego s ta tku ,  sp y ta n y  
czy podczas  m gły  posług iw ano  się dzw o nem  n a  dzio­
b ie  zp oczą tku  nie chcia ł  odpow iadać ,  lecz późn ie j  
o rzy c iśn ię ty  do ma n i  p rzyzn a ł ,  że nie. U ży w an o  n a ­

to m ias t  dzw o n u  pomocniczego  o ś r ed n icy  23 cm. u -  
m ieszczonego  n a  m os tku .  D zw on  m ia ł  b a rd z o  n ie k o ­
rz y s tn e  położenie .  P r z y m o c o w a n y  b y ł  n a  z e w n ę t rz ­
n e j  śc ian ie  s te ró w k i,  a  p o n iew aż  n a  le w y m  n o k u  
m o s tk u  z n a jd u j e  się b u d k a  ochron na ,  a tu ż  za n ią  sza­
lupa, j a s n y m  jes t ,  że  s łabe  d źw ięk i  są  t łu m io n e  tu ż  
p r z y  ź ró d le  d źw ię k u  i n ie  m o gą  siię rozchodzić  p r o ­
m ien is to  wokoło, ty m  w ięce j ,  że dzw on u m o co w an y  
b y ł  n a  w ysokości m n ie js z e j  (około 40 cm.) niż w y s o ­
kość  s te ró w k i  i bud k i .  Jes t  to n ied op uszcza lne  p rzez  
§ 7 przepisów ' bezp ieczeństw a .  Głos jego  b y ł  t łu m io ­
n y  p rz e z  szalupę. K a p i ta n  s/s „ E sch en b u rg "  n ie  z a ­
p rzecz y ł  rów nież ,  że dzw oniono  n a  ty m  dzwonie. W o ­
bec  tego k a p i t a n  Z. zw róc ił  się do in s p e k to ra  n a w ig a ­
c y jn eg o  tam te jsz eg o  U rz ę d u  M orsk iego  z p ro ś b ą  o 
w y d a n ie  zaśw iadczen ia ,  że dzw on  n a  b a k u  n ie  b y ł  w 
p o rz ą d k u  i zaśw iad czen ie  t a k i e  o trzym ał .  W iado- 
m e m  jes t ,  że  sy r e n a  i dzw on  s t a tk u  p o w in n y  się z n a j ­
dow ać  w  s ta n ie  zd o ln ym  do u ż y tk u ,  o raz  że dzw on  
m u s i  b y ć  um ieszczon y  n a  t a k i e j  w ysokości ,  a b y  głos 
j eg o  rozchodził  się sw o bo dn ie  w e  w sz y s tk ic h  k i e r u n ­
kach . D o w o d em  tego, że  dzw on  n ie  b y ł  w  p o rz ą d k u  
je s t  i to, że  s/s „ E sc h e n b u rg "  za in s ta lo w a ł  w k ró tc e  
po w y p a d k u  n o w y  dzwon. O  fak c ie  ty m  doniósł 
p rz ed s taw ic ie l  a s e k u r a c j i  Tow. O kr .  „Żeglugi Pol­
sk ie j"  n a  p ro śb ę  k a p i t a n a  Z., k tó r y  p rzew id z ia ł  t a k ą  
możliwość. Na z a p y ta n ie  S ądu  czem u k a p i t a n  Z. p r z y ­
p is u je  p rz y c z y n ę  k o l iz j i  kpt.  Z. odpow iedzia ł ,  że zło­
ż y ły  się n a  to s i ła  w y ż sz a  (mgła, k tó r a  n ad esz ła  dość 
ra p to w n ie  sm u g a m i”, o raz  to że s/s „E sch en b u rg "  n ie  
m ia ł  odpow iedn iego  d zw o n u  i p o s ług iw a ł  się dzw o­
n e m  p om ocn iczym , u s ta w io n y m  n a  n ie o d p o w ied n im  
m ie jscu .  Kpt. Z. w trą c i ł  rów nież , że g d y  z a p y ty w a ł  
kpt.  n iem ieck iego  s ta tk u  o dzw on, to  w id a ć  było , że 
k w es t ia  ta  b y ła  d la  n iego n ie p r z y je m n a  i b a rd zo  n ie ­
chę tn ie  n a  te n  t e m a t  mówił.

D r u g i  zk o le i  z e z n a je  3 o f ic e r  p. G. por.  ż. m. O 
godz. 8 r a n o  p r z y j ą ł  w ac h tę  od I-go oficera .  N a  s t a t ­
k u  b y ł  ju ż  p ilo t  p r z y j ę ty  w cześn ie j .  O  godz. 8.05 
w idz ia lność  dość dob ra ,  w ia t r  z m ien n y  o sile  1. 8.18 
t r a w e r s  K u n in  Saa r i  w idz ia lność  jeszcze  dobra .  W 
ty m  m ie js c u  n a s t ę p u je  b a rd z o  o s t ry  zak rę t .  T u ż  za 
ty m  z a k rę te m  zobaczył sm ugę  m g ły  i zm n ie js z y ł  s z y b ­
kość  n a  „pół". N a m os tku  b y ł  w te d y  s tew a rd ,  k t ó r e ­
go posłał,  a b y  zaw iado m ił  k a p i t a n a  i popros i ł  go na  
m ostek . R ów n ocześn ie  postaw i!  m a r y n a r z a  „na  oku" .  
K a p i ta n  p rzy sze d ł  n a ty c h m ia s t .  S yg na ły  m głow e 
g w izd k iem  n a d a w a n e  b y ło  co m in u ta  p rzez  s iedem  se­
kund .  W e  m głę w je c h a ł  s/s „Ś ląsk" z szybkośc ią  
zm n ie js zo n ą  n a  „m ałą".  B y ła  to godz ina  8.20. W 
chw ilę  p o tem  u s ły sza ł  b a rd z o  s łab y  d źw ię k  dzw onu  
i d la tego  p rzyp uszcza ł ,  że s ta tek ,  k tó r y  go n a d a w a ł  
m us i b y ć  dość daleko .  B y ła  to g odz ina  8.22. P o ­
n iew aż  k a p i t a n  z n a jd u j ą c y  się na  m o s tk u  u s ły sza ł  
ró w n ież  ten  dźw ięk ,  m a s z y n y  zas topow ano. M a r y ­
n a rz  z b a k u  ozn a jm ił ,  że w idz ia ł  s ta tek ,  co spo s trze ­
żono rów n ież  na  m o s tku  i n a ty c h m ia s t  w y k o n a n o
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m a n e w r  „cała  wstecz". N a  szereg  p y ta ń  z a d a n y c h  
p rzez  Sąd o d po w iada ł  k o le jno ,  że n ie  b y ł  z k a p i t a n e m  
n a  s/s „E sch enb u rg " ,  p o n ie w a ż  m ia ł  z a t ru d n ie n ie  
p rz y  ła d u n k u ,  że m ię d z y  u s ły sz en iem  dzw onu , a  zo­
b aczen iem  s ta tk u  u p ły n ę ły  za le d w ie  se k u n d y ,  że 
szybkość  p r z y  ś re d n im  b iegu  w a h a  się od 7 do 9 w ę ­
złów, że ła tw o  po ro zu m iew a ł  się z p i lo te m  po an g ie l ­
sku. O d n o śn ie  p y t a n i a  k to  d a w a ł  p o lecen ia  do m a ­
szy n y  k a p i t a n  czy pilot, w y ja ś n i e n ia  udz ie l i ł  p. kpt. 
Z. Z aznaczy ł on m ianow ic ie ,  że w  ta k i e j  chwili,  gdzie 
k a ż d a  s e k u n d a  j e s t  d roga , za  r ąc zk ę  te l e g ra fu  c h w y ­
ta  ten, k to  j e s t  b liże j .  K o m e n d y  zaś w y c h o d z ą  od k a ­
p itana .

I m e c h a n ik  p. S. zeznał, że  w s z y s tk ie  zap isk i  robił 
w  m a s z y n o w i o r a z  to, że  od  m o m e n tu  z a t r z y m a n ia  
m a s z y n y  do m a n e w r u  „p e łn a  w stecz" u p ły n ę ło  m n ie j  
n iz  j e d n a  m in u ta  czasu. Po ty m  zez n a n iu  n a s tę p u je  
o dczyan ie  w y ro k u  o raz  m o ty w ó w  sąd u  w  Lubece . 
P rz e d s ta w ia j ą  się one  n a s tęp u jąco :

„N iem ieck i  s t a te k  „ E sch en b u rg "  dozna ł  u sz k o ­
dzenia .  g dy  stal d n ia  19. iO. 38 r. w  g ę s te j  m g le  na  
k o tw icy  p rz y  K in in g sk a n sa a r i ,  p rz e z  zd e rzen ie  się 
z p o lsk im  s ta tk ie m  „Śląsk". P ow o dem  w y p a d k u  je s t  
z ach o w an ie  się po lsk iego  s ta tk u .  K ie ro w n ik  s ta tk u  
„E sch en b u rg  , kp t.  S chutze  n ie  ponosi ż a d n e j  w iny" .

S/s „Eschenburg" musiał spowodu gęstej mgły 
stanąć na kotwicy. Miejsce kotwiczne umożliwiało 
wolne przejście  dla statków idących ta k  z p raw ej ja k  
i z lewej strony. Statek „Eschenburg" dawał przepi­
sowa sygnały dzwonem. P rzy  podchodzeniu polskie­
go s ta tku  „Śląsk podawano, celem uniknięcia  kolizji, 
sygnały  ostrzegawcze syreną parową. Sygnał ten 
polegał na  podawaniu szeregu kró tk ich  tonów. O po­
myleniu tego sygnału z jak im kolw iek  innym nie mo­
że być mowy. Z powodu stosunkowo w ielk ie j szyb­
kości nadchodzącego sta tku niemożliwym by ł jak i­
kolwiek m anew r statku „Eschenburg" celem zejścia 
z drogi. Należało by  sprawdzić czy s ta tek  „Śląsk" 
rzeczywiście znajdował się w  odległości 500 m etrów 

ja k  zeznał kpt.  Schutze — w chwili gdy został spo­
strzeżony z mostku s/s „Eschenburg". P rawdopodo­
bnie statek polski posuwał się w tak  gęstej mgle, za 
szybko, a głównie po zwróceniu mu uw agi gwizdkiem 
na obecność innego statku. P rzy  takim  stanie rzeczy 
kpt. Schutze^ winy przypisać nie można, a raczej w i­
nę przypisać należy wyłącznie kierownictwu sta tku 
,,. ąs . W ydanie  jednak  w yroku  w te j  sprawie nie 

■ w kom petencji  Izby Morskiej."

.ipihinowi Z. zadał Sąd py tan ie  czy słyszał 
hWizi K apitan Z. przyznał, że tak, lecz było to 
już późno i p () w ykonaniu  m anew ru  „cała 
^  !' tl cz. /  prawo na burt. W  sprawie w yroku  Izby 
- o isU e j  w Lubece zaznaczył, że zupełnie nie była 
poc niesiona kw estia  dzwonu. Mgła by ła  warstwicowm, 
co pokrywało  by  się z jego punktem  widzenia. Poza 
>m z pokładu s ta tku  „Eschenburg" mogli zauważyć 

s> kro tkę  „śląska" wcześniej,  ponieważ s/s „Eschen­

b u rg "  z n a jd o w a ł  się w  sm u dze  m gły , „Ś ląsk" n a to ­
m ias t  w  p o w ie tr z u  b a r d z i e j  p r z e j r z y s t y m .  T w ie rd z e ­
n ie  je d n a k ,  że by ło  500 nr. od leg łości  j e s t  n ie rea ln e ,  
g d y ż  z a ró w n o  w szyscy  śwńadkowie z s/s „Ś ląsk" j a k  
i p i lo t  s/s „E sch en b u rg "  o k re ś la ją  j ą  n a  100 m. K a p i ­
tan  S chu tze  j e s t  odosobn iony  w  sw y m  tw ie rd zen iu .  
W  F in la n d i i  sąd u  n ie  by ło ,  a  w  L u b e c e  n ik t  in te re s u  
po lsk iego  a rm a to r a  n ie  bron ił .

Z k o le i  z a b ra ł  głos kp t.  M acie jew icz .
W  § 16, 17 i 24 p rz e p isó w  n ie  m a  n igdzie  w y ra ź n ie  

m o w y  j a k i  dzw on  m usi b y ć  n a  s ta tk u ,  j e d n a k ż e  w 
k o m e n ta rz a c h  ang ie lsk ich  zup e łn ie  w y ra ź n ie  j e s t  p o ­
w iedziane , że dzw on m u s i  b y ć  d zw onem  o k rę to w y m , 
a  w k a ż d y m  k r a j u  są in n e  p rz e p isy  in s p e k c j i  o k r ę ­
tow ej,  k tó r e  o k re ś la ją  j a k i m  te n  dzw on  b y ć  musi. 
C zy m  w iększy  s ta tek ,  ty m  in s p e k c ja  będ z ie  w y m a ­
g a ła  s i ln ie jszego  dzw onu , a  m ie js ce  jeg o  m u s i  b y ć  t a ­
kie, żeby  d źw ięk  rozchodził  się p ro m ie n is to  w e w s z y ­
stk ich  k ie ru n k a c h .  P ie rw s z y  w a r u n e k  n ie  b y ł  sp e ł­
n iony ,  pon iew aż  dzw o n  ten  n ie  b y ł  dzw on em  o k r ę ­
tow ym , czego n a j l e p sz y m  dow od em  je s t  to, że po 'wy­
p a d k u  został zm ien iony .  Ze w sz y s tk ich  zezn ań  w y ­
nika, że m gła  b y ła  tego ro d z a ju ,  j a k a  bywra n a  f iń ­
skich w odach. K i lk a  m in u t  j e s t  i znów7 w c iągu  pa -  
' u  m in u t  n ie  m a  j e j  wcale. W  ta k ic h  w a r u n k a c h  
t ru d n o  z m n ie jszyć  szybkość  i często n ie  m a  czasu, 
a b y  s ta te k  zdąży ł  zm n ie js zy ć  szybkość  w  ce lu  u n i k ­
n ięc ia  zderzen ia .  § 16 mówi, że gd y  s ta te k  w e jd z ie  
w e  m głę, m u s i  z m n ie js zy ć  szybość  i  u ż y ć  ś ro d k ó w  
ostrzeg aw czy ch .  S/s „Ś ląsk" w y k o n a ł  w szy s tk o  co do 
n iego  należało . K a p i ta n  w y szed ł  n a  m ostek ,  z m n ie j ­
szył bieg, „oko" b y ło  w y s taw ion e ,  o d po w iedn ie  s y g n a ­
ły  daw ano .  § 27 mówi, że  s t a te k  m u s i  p o d ją ć  w sze l­
k ie  ś ro d k i  a b y  zapo b iec  zd erzen iu .  R ów nież  i  ten  
p a r a g r a f  zosta ł  w y k o n a n y .  S ta te k  z ro b i ł  m an e w r ,  
k tó r y  n ie  u d a ł  się j e d n a k  z p o w o d u  z b y t  m a ł e j  o d ­
ległości d z ie ląc e j  oba  s ta tk i .  G d y b y  k a p i t a n  n ie  z a ­
t r z y m a !  m a s z y n y  n a  czas, to p o n o s i łb y  o d p o w ie d z ia l ­
ność. N a d to  n ie  u le g a  w ątp liw ośc i,  że  s/s „Echen* 
b u rg "  m ógł go w cześn ie j  zobaczyć, bo z n a jd o w a ł  się 
w e  mgle.

N a  p y ta n ie  Sąd u  j a k i e  b y ły  ro zm o w y  z k a p i t a ­
n e m  s/s „E sch en b u rg "  po a w a r i i  k a p i t a n  Z. zezn a ł  co 
n a s tę p u je :

O b a  s ta tk i  p rz y s z ły  w  ty m  sa m y m  czasie  do Y ibor- 
ga. Poniew7aż kpt.  Z. ju ż  u p rz e d n io  b y ł  z a in t ry g o w a ­
n y  b a rd z o  s ła b y m  dźw ięk iem  dzw onu, chcia ł  p rze to  
s tw ie rd z ić  j a k  te n  dzw o n  w y g lą d a  i sk ą d  w y p ły w a  
słabość je g o  tonu. O b e j r z a ł  rufę .  poszed ł n a  dz iób  
i s tw ierdz ił ,  że część d z w o n u  b y ła  o d t rąco n a ,  a  wre- 
w n ą t r z  b ra k o w a ło  serca. Sądząc, że  dzw oniono  n a  
n im  za p om ocą  m ło tka ,  s t a ra ł  się zobaczyć  ś lad y  u d e ­
rzeń. Ś ladów  tak ich  n ie  było , w o b e c  czego ła tw o  n a ­
b ra ł  pew ności,  że dzw on  n ie  b y ł  u ż y w a n y .  B y ł  poza  
ty m  s t a ry  i p o k r y t y  śn iedzią ,  ł ł  O f ic e r  z s/s „ E sch e n ­
bu rg" ,  k tó r y  po czą tk o w o  n ie  chc ia ł  udz ie l ić  i n f o rm a ­
cji , p r z y z n a ł  w  k o ń cu  że ty m  dzw on em  n ie  p osług iw a- 
110 się. K a p i ta n  S., k tó r y  n ad sze d ł  w  m iędzyczas ie  
p o tw ie rd z i ł  in fo rm a c je  II o f ice ra  i dodał,  że p o d a w a ­
no sy g n a ły  dzw onem  n a  m ostku .  N a  p rośb ę  kpt. Z. 
in s p e k to r  n a w ig a c y jn y  tam te jsz eg o  U rz ę d u  M o rsk ie ­
go w ystaw ał tego sam ego d n ia  zaśw iadczenie ,  że 
dzw on na  dziobie  b y ł  rozbi ty .
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W y m ia r  dzw o n u  n a  m o s tk u  b y ł  z d ję ty  ju ż  w p e ­
w ien  czas po  w y p a d k u  i w y n o s i ł  20 cm. wys. i  25 cm. 
ś redn icy .  Kpt. Z. t r u d n o  b y ło  okreś lić ,  czy d źw ięk  
jego  m ógł b y ć  p r z y j ę t y  za sy g n a ł  m n ie jszeg o  s ta tku .  
S ta te k  s to jący  n a  k o tw icy  n ie  m ia ł  p od n ies ion e j  kuli.  
P ie rw s z y  zw róc ił  n a  to  uw ag ę  II I  oficer p r z y  m i ja n iu  
s ta tku .  Kpt. M ac ie jew icz  w trąc i ł ,  że p rz ep isy  m ię­
d z y n a ro d o w e  nic  o k u l i  n ie  m ów ią . K u la  n ie  je s t  k< 
nieczna. T y lk o  n ie k tó re  p a ń s tw a  m a j ą  ten  p rzep is  

Po ty m  o św iad cz en iu  Sąd u d a je  się n a  n a ra d ę .

ORZECZENIE.
W  dn iu  19 p a ź d z ie rn ik a  1958 r. u d e rz y ł  s/s „Śląsk 

w łasność  „Żeglugi P o lsk ie j"  w  G d y n i  we m gle  w p:

b l iżu  l a t a rn i  K u n in g sk a n s sa r i  n iem ieck i  s/s „Esclien- 
b u r g “, s to ją cy  n a  k o tw icy  w rufę ,  p r z y  czyni o b y d w a  
s ta tk i  odnios ły  uszkodzen ia .

G łó w n ą  p rz y c z y n ą  t e j  a w a r i i  b y ły  p a sm a  mgły. 
a  n a d to  p rz y c z y n i ły  się: u s taw ien ie  się n a  ko tw icy  
s/s „E sch enb u rg " ,  n a  d ro d ze  p rz e z n a c z o n e j  d la  ru c h u  
s ta tk ó w  m n ie jw ię c e j  wT ś ro d k u  f a r w a t e r u  o raz  n a d a ­
w a n ie  sy g n a łó w  m g ło w y ch  n a  s/s „ E sc h en b u rg "  słabo 
s ły sza ln y m  dzw onem . K ie row n ic tw o  s/s „Śląsk" za- 
s tosw alo  w szelk ie ,  okolicznościam i sp ra w y  w y m a ­
gan e  śro dk i  otrożności.

W ty m  s tan ie  rzeczy Izba M orska  s tw ierdza ,  że 
k ie ro w n ic tw o  s/s „Śląsk" nie ponosi w iny  aw arii .

Efekt bocznej fali
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Rozprawa zatonięcia s/s „Tczew’
B u dząca  od d łuższego czasu  g łę b o k ie  z a in te re s o ­

w a n ie  spo łeczeńs tw a  g d y ń sk ieg o  sp r a w a  w y p a d k u  
,7 -'ZCW? "’ w  i>c,rcJe G d ańsk ,  do czek a ła  się n a  t rzy -  
d n io w e j  ro z p ra w ie  14, 15 i 16 lu te g o  1959 r. w szech ­
s t ro n n e g o  i w y c z e rp u ją c e g o  rozw iązan ia .

Ju ż  sa m a  obecność mec. S zu r le ja ,  w y s tę p u ją c e g o  
w c h a r a k te r z e  o b ro ń c y  kp t.  W. r zu ca ła  c h a r a k t e r y ­
s ty czne  św ia t ło  n a  is to tę  c a łe j  s p r a w y  i m ogła  budz ić  
p rzy p u szczen ia  na tem a t  j e j  em o c jo n a ln eg o  p rzeb ie -

Tło sp ra w y  rów n ież  n ie z w y k łe  ze w z g lędu  na  
sp o rad y c zn y  c h a r a k t e r  w y p a d k u ,  spowodowało , że sa ­
la ro z p ra w  b y ła  zapełn iona.

Ses ja  rozpoczę ła  się dn ia  14 lu tego  o g odz in ie  9-e j  
D b ie  M o rsk ie j  p rzew o d n iczy ł  sędz ia  S. O. Spei-

£ ert ,  j a k o  ła w n ic y  z a ję l i  m ie js ca :  kp t.  ż. w. G órski,
I  j . " •  D łu sk i ,  kp t .  ż. w. Ń iew iarow icz ,  insp . T a r -

C a 1 ! \raz kp t.  ż. w. K arpow icz .
• - b ieg ły ch  pow ołano  pp. kpt.  ż. w7. R usieck iego  
i mz. G iełdzika.
i. • ^  r o | i o sk a rży c ie la  —  s ta ły  d e leg a t  Min. P. i  H. 
kpt. z. w. M aciejew icz.
<s, i r ?efi rozpoczęciem  p rz e s łu c h a n ia  św iad k ó w  mec. 
' . u r  eJ . Postawi! w niosek ,  a b y  por. m ar .  woj. U nie- 

.iowsJci w ys tąp i ł  w  roli rzeczoznaw cy.  Po k ró tk ie j  
lu i iadz ie  Izba  w n io sk u  n ie  p r z y ję ła ,  u zn a ła  bowiem, 
zc w aJ i t ik ac je  rzeczoznaw ców  po w o ła n y ch  p rzez  Nią 
fii, n '>wari°*ciow e- Por.  U n iech ow sk iem u  pozw olo ­
no w ys tęp ow ać  w to w a rz y s tw ie  kpt.  W.

i . ®zn an ia  kp t.  W  K o m a n d o r  w  st. sp. rozpoczyna  
, . I>0,c ą m a  o g o ln e j  c h a r a k t e r y s t y k i  s t a tk u  i jeg o  w ła ­
ściwości.  S iln ie  p o d k re ś lo n a  została  t a k a  w a d a  kou- 

ru k c y jn a ,  j a k  s ta ły  p rze ch y ł  s t a tk u  n a  lew ą  b u r tę  
poa  b a la s tem  o raz  zaznaczono, że podczas s łużb y  pod 
po lską  b a n d e r ą  w b ud o w an o  n a  s t a te k  dyn am o , 
p rzep ro w ad zo n o  c e n t r a ln e  o g rz ew a n ie  i sk o n s t ru o w a ­
ne sk rzy n ię  d r e w n ia n ą  na  węgiel (10 ton) p rz y  lu k u

b u n k ro w y m .  W szys tk o  to zd an iem  kpt. W. mogło 
w p ły n ą ć  n a  zm n ie jszen ie  się s ta tecznośc i s ta tk u .  P l a ­
n ó w  sta teczności  s t a te k  n ie  posiada ł,  b y ły  n a to m ia s t  
p r z y k ła d o w e  tab l ic e  sta teczności. Jeszcze  podczas 
p o b y tu  w  d o k u  t. j. w  c z w ar tek ,  d n ia  1 g ru d n ia  1938 
ro k u  kp t.  W. o t rz y m a ł  d o k ła d n ą  in s t ru k c j ę  od 
p rz e d s taw ic ie la  P. A. M.-u p. F. j a k  i do  j a k i c h  p o r ­
tów  w e d łu g  k o le jn ośc i  ładowmć.

Kpt. spo rządz i ł  d o k ła d n y  p la n  ł a d u n k u  i  w ręczy ł  
I. oficerow i, k tó r y  z ko le i  p rz e ry s o w a ł  go i oddał p. F. 
P r z y  w rę c z a n iu  p la n u  I. ofic. k a p i t a n  polecił ład o w a ć  
r u r v  c ienkie ,  ja k o  cięższe na spód, a g ru b s z e  w y że j .  
N a  ru r a c h  m ia ły  b y ć  p o u k ła d a n e  b lac h y ,  a n a  n ie  d o ­
p ie ro  re sz ta  ła d u n k u .  T a k i  b y ł  p o czą tk o w y  zam iar .  
W m iędzyczas ie  podczas  ła d o w a n ia  r u r  nas tąp i ła  
p r z e r w a  i p rz y s z ła  wi adomom ość, że ł a d u n e k  b lachy  
może n ie  nade jść .  W k ró tc e  w iado m o ść  t a  p o tw ie r ­
dza  się w o bec  tego p ie r w o tn y  p la n  ład o w an ia  uległ 
zmianie. W  sobotę w ieczó r  p rzec iąg n ię to  się na 
W eie h se lb ah n h o f  i po  dokoń czen iu  ład o w a n ia  ru r  
p r z y ję to  sodę. W  n iedz ie lę  r an o  p rzeh o lo w an o  s ta tek  
z p o w ro tem  do b a se n u  am u n icy jn eg o .  Tegoż d n ia  n a ­
s tę p u je  z pow odu  deszczu  p r z e r w a  w łado w an iu ,  a 
kpt. W. spo rząd za  w y licze n ie  s ta tecznośc i  n a  podsta-  
w ie  w zo ru  N o rm a n a ;  o t r z y m a ł  p o c zą tk o w ą  w ysokość  
m e ta c e n t r y c z n ą  16 cm. p r z y  I b a la n s ie  pus tym .

W p on ied z ia łek  I o ficer o t r z y m a ł  od P. A. M-u w ia ­
domość, że ł a d u n e k  b la c h y  n a d e jdz ie .  P. A. M. k ła d ł  
d u ż y  n ac isk  na  to, a b y  ten  ł a d u n e k  zabrać .  W ów czas  
kpt. zdecydow ał z ab rać  100 ton  k a in i tu  m n ie j ;  z P. A. 
M-em je d n a k  nie p o ro zu m iew ał się. W obec p o w ażn ie  
zm ien io n e j  s y tu a c j i  w  ro zm ieszczen iu  ł a d u n k u  kpt.  
W. ( ja k  zezna je )  pos tan ow ił  w y ła d o w ać  część k a in i tu  
i w  to  m ie jsce  u łożyć  b lachę . T a k ą  in s t ru k c j ę  w y ­
dał, w fo rm ie  za rząd zen ia ,  p ie rw szem u  o ficerow i p o d ­
czas ro zm o w y  p rz y  d ru g im  luku .  P o k a z y w a ł  n a s t ę p ­
nie j a k  n a j l e p ie j  tę  kw es t ię  rozw iązać . M iała  być

S/s „Tczew w lodach w r, 1929 —  Dostarczanie żywności samolotem
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z ro b ion a  s tu dn ia ,  a b y  um ożliw ić ła d o w an ie  w edług  
p ie rw o tn ie  sp o rządzonego  p la n u  (św iadkiem  rozm o ­
w y k a p i t a n a  z p ie rw s z y m  oficerem  m ia ł b y ć  ml. m ar.
D. z a ję ty  w ty m  czas ie  liczen iem  ładu nk u ) .  Z a łado ­
w ano  j e d n a k  inacze j ,  gdy ż  rozkaz  k a p i t a n a  n ie  zo­
s ta ł  w y k o n a n y .  W y d a ją c  z a rząd zen ie  ład u n k o w e  kpt. 
u d a ł  się do k a b in y  p o n iew aż  miał dużo  b ieżą cy ch  
sp ra w  do za ła tw ie n ia ;  d a rz y ł  p oza tem  z au fa n ie m  I. 
o f ice ra  R. ja k o  ofic. p rzy s łan eg o  p rzez  in s p e k to ra t  
f i rm y  i d ług o le tn iego  k a p i t a n a  n a  s ta tkach, żeglugi 
p rz y b rz e ż n e j .  N ie  b y ł  n a w e t  w  s tan ie  p rzyp uśc ić ,  
żebyr I. o f icer  m óg ł zrob ić  co innego, w b re w  p ra k ty c e  
i tem u  co k a p i t a n  „ k ie d y k o lw ie k  w k s iążk ach  p rz e ­
czyta ł" .  G d y  z a p y ta ł  p. R. czy dał  g ru b e  ru r y  na 
górę  — te n  m u  o dpow iedz ia ł  — tak  jes t.  P r z y  końcu  
ła d o w a n ia  n ie  zw róc ił  na  to  uw agi.  D op ie ro ,  gd y  s ta ­
te k  po  k a ta s t ro f ie  w y d o b y to  z d n a  —• spostrzeg ł n ie­
dok ład no ść  ład ow an ia .  N a  zap y ta n ie ,  z a d a n e  w te j  
s p r a w ie  I. oficerow i o t r z y m a ł  odpow iedź , że r u r y  ł a ­
do w an o  w e d łu g  k o le jn o śc i  p o d s taw ian ia  wagonów. 
P odczas  ła d o w a n ia  b la c h y  i kn in i tu ,  u tr zy m a)  się 
p rz e c h y ł  n a  p r a w ą  b u r tę .  O b a w y  p ie rw szego  ofice ra  
n a  t e m a t  ł a d u n k u  o g ran icza ły  się j e d y n ie  do w y r a ż e ­
n ia  p rzyp u szcze n ia ,  że w  A bo m ogła  b y  za jść  k on iecz­
ność w y ła d o w a n ia  i z a ła d o w a n ia  j e d n e j  p a r t i i  ł a d u n ­
ku. Tu p o tw ie rd z a  się s łuszność k on cepc j i  k p t  — 
z ro b ien ia  s tudni.  W sp o m in a ją c  o te le fon iczne j  roz­
m o w ie  I. o f icera  z P. A. M.-em, u w y p u k la  je d e n  f r a g ­
m en t  ro zm o w y  d o ty c zą cy  ja k o b y  o b ie tn icy  czy p rz y ­
rzecz en ia  z a b ra n ia  wT G dy n i  ł a d u n k u  po k łado w eg o  
ru r .

P rz e c h y le n ie  się s t a tk u  na  p ra w o  by ło  dla k a p i t a ­
n a  czym ś n iez ro zu m ia ły m  i zan iepoko iło  go. W iedz ia ł  
on, że s t a te k  je s t  czu ły  i  to sk łoniło  go do w y d a n ia  
p o lecen ia  n a p e łn ien ia  b a la s tu  N i.  -  dla w y ró w n a n ia  
p rz ec h y łu ,  p r z y  rów no czesn ym  w y ła d o w a n iu  ł a d u n ­
ku. B y ła  to  godzina  16-ta. W godzinę  p ó ź n ie j  kpt. 
W. w idz ia ł  się z p ie rw szy m  oficerem  i dow iedz ia ł  się 
od -niego, że s tud n ię  zrob iono  i p ie rw szy  hiw b l a ­
chy  iuż  za ładow ano .

O  godz in ie  20-te j  s t a te k  p rz ech y l i ł  się ta k  z n ac z ­
nie, że z a n ie p o k o jo n y  k a p i t a n  w yszedł na  m os tek  i tu 
s tw ierdził ,  że j e s t  8 st. p rzechy łu .  Z au w aży ł  p i e r w ­
szego o f ice ra  i z a p y ta ł  go, czy ta nk i  są pełne. D rugi 
p ra w y ,  j a k  się okaza ło  zosta ł  z po lecen ia  p ie rw szego  
o f ice ra  podpompow-any d la  w y ró w n a n ia  p rzech y łu .  
Kpt. W. k aza ł  n a ty c h m ia s t  n ap e łn ić  ta n k ,  n wodząc, 
że b la c h y  za ła d o w an o  za w y so k o  zarządz i ł  w y ła d o w a ­
n ie  icli. a b y  u n ik n ą ć  n iebezp ieczeństw a ,  grożącego  
s ta tkow i.  Zdąży ł pouczyć  p ie rw szeg o  oficera  że ta k  
rob ić  n ie  wolno. P ie rw szy  oficer pobieg ł n a ty c h m ia s t  
w y k o n a ć  za rządzen ie ,  b y ło  ju ż  j e d n a k  za późno. S ia ­
t e k  pow róc i ł  do po łożen ia  rów now agi ,  u t r z y m a ł  się w 
n ie j  około m in u ty  i w o lno  n a c h y l i ł  w s t ron ę  p rz e c iw ­
ną. Od p rz e c h y le n ia  do k a ta s t ro f y  u p ły n ę ło  1 i pół 
do 2 m inu t.  G d y  s t a te k  oparł  się o k r a n ,  g roza  s y tu ­
a c j i  n ie  u leg a ła  w ątp liw ości.  O s trzeg ł  w ięc za p o ś r e d ­
n ic tw em  tu b y  załogę, k tó r a  zn a jd o w a ła  się w  m a s z y ­
nie. W iadom ość  p r z y j ą ł  a s y s te n t  H. S ta te k  p r z e ­
ch y la ł  się coraz  w ięcej ,  a  wr m om encie ,  k ied y  kpt. nic  
m óg ł ju ż  u t r z y m a ć  się — zeszedł po k ran ie .  G dy 
b y ł  n a  lądzie ,  kom in  o p a r ł  się o wagon. N a nab rzeż u  
sko ns ta to w an o ,  że b r a k u j e  a sy s te n ta  i je d n e g o  p a l a ­
cza. K u c h a rz  r a to w a ł  się sko k iem  do basenu .  P o d ­
t r z y m u ją c  sw o je  p ie rw o tn e  tw ie rd zen ia ,  że p r z y c z y n ą  
w y p a d k u  b y ło  złe i n iezgodne  z z a sad am i p r a k ty k i  
m o r s k ie j  łado w an ie ,  kpt.  W. zacy to w a ł szereg  pogło­
sek, j a k i e  k u rs o w a ły  n a  te m a t  z łe j  s ta teczności 
„T czew a"  i n ie  dziwił się w^cale, że p o p rzed n i  k a p i t a ­
no w ie  nic sk łada l i  m e ld u n k ó w , gdy ż  on sam n ie  z ro ­
b i łb y  tego „ ab y  się n ie  ko m p ro m ito w ać" .

Po p rz e r w ie  z e z n a je  p ie rw s z y  oficer R. P lan  za ­
ład o w a n ia  s t a tk u  rob i ł  ra ze m  z kpt.  i od n iego dostał 

p ią tek  in s t ru k c j ę  do ty czą cą  k o le jno śc i  portów’ z a ­
ła d u n k u .  R u ry  m ia ły  być  ła d o w a n e  n a  spód, na  nich 
b lacha ,  a  jeszcze  w y że j  k a in i t  i re sz ta  ła d u n k u .  Jak  
łado w ać  ru r y  kpt.  n ie mówił. N ie  w sp om ina ł  ty m  s a ­
m ym  o rozłożen iu  c ieńszych  na  dole, a g ru b y c h  w y ­

żej.  D osta ł  od kpt.  p lan  odręczn ie  ry sow any .  P r z e d ­
staw ić  go n ie  może, p o n iew aż  podczas  w y p a d k u  zo­
staw ił  go w kab in ie .  P a n  F. p rzyn ió s ł  wiadomość, 
że  b la c h a  n ie  n a d e jd z ie  wogóle i z l i s ty  z a ła d u n k o ­
w e j  w y k re ś l i ł  tę  pozyc ję .  D ła  za ła d o w an ia  sody p rz e ­
ho lo w ano  n a  W eich se lbah nh o f ,  a  po za ła d o w an iu  
w o rk ó w  nas tąp i ło  p o w tó rn e  p rzeh o lo w an ie  do basenu  
am u n icy jn e g o .  W  sobotę około po łu d n ia  podczas ł a ­
d o w a n ia  n ad esz ła  w iadomość, że ła d u n e k  b lachy  
j e d n a k  p rzy jdz ie .  P ie rw szy  oficer ośw iadczył,  że ł a ­
d u n k u  b la c h y  p rz y j ą ć  nic może i zam e ld ow ał o ty m  
k ap itan ow i .  K a p i ta n  m ia ł  ośw iadczyć, że idzie  z a ­
dzw onić  i j a k  pierw7szy oficer p rzypuszcza ,  p o ro z u ­
mieć się z P. A. M-em. G dy  wrócił,  polec i ł b lachę  ła-

Prace nad wydobyciem Tczewa

dować. W  czasie rozm ow y z k a p i t a n e m  n a  tem a t  z a ­
ład o w a n ia  k a in i tu  i b lachy  p ie rw szy  oficer o s t rzega ł 
kpt. że s t a te k  je s t  n ie sp o k o jn y .  T w ie rd z i ł  rów nież , że 
n ie  o t r z y m a ł  p o lecen ia  w y ła d o w a n ia  sody. Kpt. w y ­
chodził na pok ład  b a rd zo  często i śledził p rzeb ieg  
ład ow an ia .  W idz ia ł  rów n ież  w  j a k i  sposób ła d o w an e  
są b lachy .  O  godzin ie  17.30. k iedy  s ta te k  m ia ł  silny 
p rz e c h y ł  n a  p ra w o  prosił k a p i t a n a  o p r z e r w a n ie  ła- 
d o w a n ia  ze w zg lędu  n a  n iebezp ieczeństw o , j a k i e  g r o ­
ziło s ta tkow i.  U słyszał odpow iedź, że b la c h y  m u ­
szą b y ć  zabrane .  Po  p rz e rw ie  n a  k o la c ję  p rzech y ł  
w zrósł do 8 stopni pomimo, że łado w ano  na lew ą  s t r o ­
nę. Z a rządzen iem  kpt. p rz y s tąp io n o  do w y p o m p o w a ­
nia d ru g ieg o  p ra w eg o  balas tu . Po 13 min. p ra c y  p o m ­
pę za t rzy m an o .  S ta tek  był w tedy  blisk i n o rm aln ego  
położenia .  W p o z y c j i  p io no w ej z a t r z y m a ł  się j e d n a k  
za le dw ie  4 mi nu t y  i p rz ech y l i ł  się na  lewo. Była to 
' o d / i n a  20-ta. F u rm an  w yw oła ł ludzi z luku .  a p ie r -  
yyszy oficer pobiegł ku w ejśc iu  do m a s z y n y  i 
o s trzeg ł  p rz e b y w a ją c y c h  tam  ludzi. W  m aszy n ie
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n ie  w idz ia ł  nikogo. N a  lą d  zeskoczył w ted y ,  k ie d y  
m o s te k  zaczą ł  się łam ać. K ap i tan  zeszedł po k r a ­
n ie  i po liczy ł załogię, zw róc ił  się n a s tę p n ie  do 
z e b ra n y c h  n a  k a i  o f ice rów  mechaników ' i prosił,  
a b y  n ic  n ie  m ów ić  o tym , że d ru g i  t a n k  by ł  
" o g ó l e  ru szan y .  Jeszcze podczas k o lac j i  k a p i t a n  n ie  
zdaw-ał sobie  s p r a w y  jak ie  n iebezp ieczeń s tw o  z a g ra ­
ża s ta tk o w i  i n ie  z d rad za ł  n iep ok o ju .  P rzec iw nie ,  b y ł  
w' d o sk o n a ły m  n a s t r o ju  i w y g ła sza ł  teo r ie  n a  t e m a t  
n iep a le n ia  pap ie rosów . W ątp l iw o śc i  p ie rw szego  ofi­
c e ra  co do s ta tecznośc i s ta tk u  u sun ą ł  tw ie rd zen iem , 
że z rob ił  n ied a w n o  obliczenia ,  k tó r e  d a ły  g w aran c ję ,  
że s t a te k  j e s t  ła d o w a n y  p raw id łow o .  K a p i ta n  W. n a ­
wet n ie  zw róc ił  u w ag i  na  to. że z a n u rz e n ie  s t a tk u  nie 
p o daw ało  ściśle - r z v j ę t e g o  ła d u n k u ,  a różnica w y r a ­
żała się c y f r ą  60 ton.

Z ko le i  z e z n a je  TI of. s z y p e r  I. Z eznan ia  n iec ie ­
kaw e  i św iadczące  o b r a k u  o r i e n ta c j i  w  sp raw ach  
ład u n k o w y c h  i z a in te re so w an ia  s ta tk iem . K ilk a  dn i 
p o s to ju  spędził n a  p r a c y  k a n c e l a r y jn e j  z k p t .  W.

Ił. mech. m as z y n is ta  C. zezna je ,  że w  poniedzia-  
1 ’i^ * "  f̂ z*ei1 w y p a d k u  b y ł  n a  s ta tk u .  Podczas

s łużby  od 12 do  18-ej o t r z y m a ł  od kpt.  p o lec e n ie  n a ­
p e łn ien ia  d ru g ich  tan k ów . L e w y  nape łn i ł  cały . a p r a ­
wego n ie  dopom pow ał,  p o n ie w a ż  uw aża ł,  że s ta tek  i 
tak  m a p rz e c h y ł  n a  p ra w o  i żc to m o głoby  w p ły n ą ć  na 
pow ięk szen ie  go. W  p r a w y m  ta n k u  mogło  b y ć  oko- 
°  1 17 ton  w ody . (P o jem ność  ta n k ó w  20 ton).

i Rodzinie 18-ej oddal służbę  T. mech. i a sys ten -  
ow n N a ląd n ie  schodził,  p o n iew aż  do o d ja z d u  p o ­

zostało  za ledw ie  2 godz iny  czasu. T w ierdz i ,  że słyszał,  
j a k  k a p i t a n  d a w a ł  p ie rw szem u  oficerowi p o lecen ie  
w \ po m p o w a n ia  d ru g ieg o  p raw eg o  tank u .  R ozkaz  w y ­
k o na ł  p ie rw s z y  oficer  osobiście.
p  i i P rz.' s ieea  z ez n a je  p rzed s taw ic ie l  ..Żeglugi 
l o tsk ie j  p. insp. Z. P ie rw s z y  oficer R. został w y z m u  
< zon i T na sw o je  s tano w isk o  po p o ro zum ien iu  z głów- 
" l 11.1 , i' lsPek(ora tern  i U rzęd em  M orskim . Ten os ta tn i  
udzieli!  s w o je j  zgody po 24 godz. na  ter podstawie , 
zc u s ta w a  o s tano w isk ach  ofice rsk .  na s ta tk a c h  nic nie 
w spom ina o tym , szyprow i n ie  w olno pow ie rzać  
ta k  odpow iedz ia lnych  s tanow isk . W e d łu g  opinii insp.

p a n  R. m ;Bł d os ta teczn e  k w a l i f ik ac je ,  a b y  zostać
l. o ficerem . Ryl szereg  la t  k a p i ta n e m  żeglugi p rz v -  
b rz e z n e j  a p rzez  d w a  la ta  TT. o f ice rem  na t r a m p a c h  
1 s ta tk a c h  d robn icow ych .

O  sk rz y n i  n a  Więgiel nic n ie  w ie  i sądzi, że b y ła  
z rob iona  na  s t a tk u  w ła sn y m i ś rod kam i.  (Kpt W  nn- 
tw ie rd z ą  to). N a s ta tk u  b y ły  p r z y k ła d o w e  p l a n y  s ta ­
b i l izacy jn e ,  w y kresó w  m c  było. Od czasu, k ie d y  jest 
na  lądzie  m e  p am ię ta ,  a b y  ,.Tczew“ m ia ł  ja k ik o lw ie k

n i  , ch°c iaż  od 1951 ro k u  p rzew o z i  d ro b n icę
wniosę! ZV n c ' V'!'a -Z ^ . .  k tó reg o  p rze s łu ch an o  na 
w niosek  moc. S zu r le ja  s tw ie rdza  pod p rzy s ięg ą ,  żc
Myszą 1 w y ra źn ie ,  p o n iew aż  b y ł  w  ty m  czasie w  ła- 
. iow ni, j a k  ko t.  w y d a w a ł  p ie rw szem u  o ficerow i po- 
1 cenie  w y jęc ia  w orków  z sodą i k a in i tu  i ład o w an ie  
M t(U m ie jsce  b lachy .

k a  i M e d z f  l ' ' i,V lla, 'V1w rZ-a :l a s t ę p u je  k r ó t k a  po lem i-
I ocenie tńl-i w 4 n ®m  t-szvm  oficerem , czy po- 
w w e  - J  ls to tn ię  m ia ło  m iejsce . K pt.  W. z a p y ta ł  
na p iś m ip 1 ' l ^ m e h e ie  czy I. o ficer może p rz ed s ta w ić  
•odpowiedział *?y m a .n ® 0(1 n iego polecen ia . T. oficer

’ L ofi“ rem " ic
u G z a s 7 / lm ro z p r a w y  zeznaw ali  św iadk ow ie :
p i lo t  p  ; T n dySp?n e " ta  linii rop., p. F. ek sped ien t ,  
t a k  i f o r m  T rob o tn icy  portow i. Z arów no  p. G 
l i rzy iec  i ,M>1°  tw ie rd zen ie ,  żc s tu dn ia  dla
n ie  i ten '1!- V ' C r  l\V |  zJ)l,d ow an a  i że p r z y ję to  do 
d a n v  vnzl-tU •' -IP na tom ias t ,  czy b y ł  wy-
Śa zdania  aZ "  v r ‘; c’a ła d u n k u  położonego  nn ru rach ,  
żała m l n p  ze w y d o b y c ie  t e j  p a r t i i  worków- k t ó r a ' l e -  
w aż n i r v V  ,l,1Ia.m i 1)V1° rzeczą  n a d e r  t r u d n ą ,  ponie-
II szkód z e n ; n '  '  p 11' e °ol' r ° n  i O! i o i ła d u n e k  u leg ł  by  
ciekawep-n P  ,7'ost a !1 św iad k o w ie  n ie  w nieśl i  nic. 
k a ta s t ro f y  k T " " t a r z a j ą  j e d y n ie  szczególe  p rze b ie g u  
p ie r w s z e .  V ° ' ' C Są Zg'°d m ' z zeznania  mi św iad kó w  zpierw szego dnia rozprawy.

W  trzec im  d n iu  z ez n a je  ponow nie ,  tym  razem  pod 
p rzys ięgą ,  m a sz y n is ta  C. O d ra z u  c h w y ta  się uchem  
sp rzeczności w szczegółach ze zn an ia  z dn i  p o p rz e d ­
nich. N ie  m a  m o w y  o  tvm . żeb y  słyszał, j a k  k a p i t a n  
d a w a ł  p o lecen ie  w y p o m p o w a n ia  d ru g ieg o  ta n k u ,  a 
tw ie rd z en ie ,  że  od godz iny  18-ej do chwili  k a ta s t ro fy  
n ie  w ychodz i!  z sa lonu  i k a b in y  na pok ład ,  stoi w  
w y ra ź n e j ,  z po p rzed n im  ośw iadczeniem , n iezgodzie. 
Bo j a k  sam p rzy zn a ł ,  n iem oż liw y m  je s t  usłyszeć  co- 
k o lw ie k  w7 salonie, g dy  się ro z m aw ia  n a  m os tku . "Mec. 
S zu r le j  n ie  o m ieszk a ł  te j  s y tu a c j i  w y ko rz y s tać .

Ławnicy i delegat Ministerstwa zadali świad­
kom szereg pytań, których rezultatem jest oskarże­
nie |3. kpt. Maciejewicza, przemówienie mec. Szurleja  
i orzeczenie Tzby Morskiej.

Przemówienie delegata Ministerstwa P rzem y­
ślu i Handlu  kpt. Maciejewicza.

Wysoka Izbo.
W  dniu  5 g ru d n ia  r. ub. za to ną ł  p rzy  molo w  b a ­

sen ie  W e s te rp la t te  w porc ie  G d a ń sk  p rz e c h y la ją c  się 
n a  lew ą  b u r t ę  ocum ow nny  pi*zy n a b rz e ż u  tą  sam ą  le- 
w7ą  b u r tą ,  polski s ta te k  „Tczew" n a le ż ą c y  do S. A. 
„Żegluga  Polska". W w y p a d k u  ty m  u trac i ło  życic  2 
ludzi: a sy s ten t  masz. ś. p. l l e l iń sk i  i p a lac z  ś. p. Stol- 
pe, k tó rz y  pe łn i l i  ob o w iązk i  w7 p rz ed z ia le  m a s z y n o ­
w y m  i choć j a k  w y n ik a  z do chodzen ia  w y sz l i  z m a ­
szynow ni,  jednak- nie mogli wzarlędnie n ie  zdążyli 
w y d o s ta ć  się na  nab rzeże .  N a p o d s ta w ie  art .  4 U s t a ­
wy o Izb ach  M orsk ich  obow iązk iem  Iz b y  je s t  p r z e ­
p ro w ad z ić  dochodzen ie  w celu us ta len ia  p r z y c z y n y  
w y p a d k u ,  oraz  w szystk ich  okoliczności, a wr szcze­
gólności:

1) Czv kpt. lub jego pomocnik spowodowali w y ­
padek, względnie jego następstwa działaniami swymi, 
lub zaniedbaniem działań.

2) C zy p rz v c z v n ą  w y p a d k u ,  w zg lędn ie  jeg o  n a ­
stępstw u, b y ły  b ra k i  i w ady  w7 budow ie ,  b r a k i  w y p ły ­
w a ją c e  z właściwości s t at ku,  b ra k i  i w ady  w y e k w ip o ­
w a n ia  lub  za ładow an ia ,  a lbo o b sad zen ie  go n ie o d p o ­
w iedn ią  załogą.

Na podstawie dochodzenia dowodowego ustalono 
z całą oczywistością że: wypadek przewrócenia sic 
spowodowany został przez u tra tę  stateczności w7 połą­
czeniu z działaniem wody w niecałkowicie nape łn io­
nym zbiorniku balastowym Nr 2, oraz w zbiorniku na 
wodę dla kotłów7. Utrata  stateczności zaś nastąpiła nn 
skutek nieodpowiedniego rozmieszczenia ładunku.

Na podstawie logicznego rozumowrania liczyć n a ­
leży, że aczkolwiek nieszczęśliwy w ypadek pociągnął 
za sobą aż dwra życia ludzkie, to w7 razie gdyby  s ta ­
tek w podobny sposób załadowany, zdążył w yjść w 
morze, nawet nieznaczna fala mogła spowodować w y­
wrócenie sic statku, co w następstwie pociągnęło by 
jeszcze większą liczbę ofiar.

Załadowanie statku zostało dokonane w sposób 
nieodpowiedni. Poza t> m statek został nawet p rze ła­
dowany. W ypadek  spowodowany został przez b rak  
decyzji kapitana, k tó ry  jako  jedyna  osoba odpowie­
dzialna ze swego stanowiska służbowego1), miał dc-

1) N"a [X> dieta w  i e §§ 51.J, 5113 i 514 k s ięg i 4 N ie m  K o d . 
H a n d i.  o b o w . n)a zifsmdach R . P .
cydować o sposobie załadowania statku i w tym w y­
padku obowiązany był p rzyjęcia blachy odmówić 
i wyjść w7 morze z pełnym tankiem pierwszym (a nic 
wypompować go). Najcięższy ładunek blachy został 
umieszczony tak wysoko, że przyczyna katastrofy  s ta ­
ła się jasna.

W toku dochodzenia kapitan opiera! swoje zezna­
nia na nas tępujących, mających usprawiedliwić go 
dzia łan iach :

1. Początkowo sporządzony plan załadowania 
miał być wykonany, nic zrobiono iednak tego 
ponieważ, blacha nic nadeszła. Jeśli kapitan  
statku nic wiedział iak i kiedy załadować rury ,  
jak  przy ję to  sodę, to jest wydał polecenie w y­
konania takiego zlecenia trzeba in terwencji  nie s ta r ­
szego oficera, lecz energicznego działania kap itana po 
uprzednim porozumieniu z armatorem, a w każdym 
razie z głównym biurem P. A. M. w Gdańsku. Jak ze­
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znali św iadkow ie ,  z ro b ien ie  s tu d n i  m us ia ło  z a ją ć  4 
g odz iny ;  ten  czas m u s ia ł  s t a te k  pozostać  bez  dalszego 
z a ła d u n k u .  W y jśc ie  w m o rz e  nas tąp i ło  b y  znaczn ie  
późnie j .  R ob ien ie  s tu d n i  i ła d o w an ie  s t a tk u  p o zb a ­
w ionego w o dy  w ba laśc ie  N r t mogło ju ż  spow odo­
w a ć  ka ta s tro fę .

2. D ru g i  p u n k t  o b ro n y  k a p i ta n a ,  że ro zk az  od- 
p o m p o w an ia  t a n k ó w  został w y d a n y  p rzez  p ie rw szego  
oficera ,  a  p. k a p i t a n  W. w ła śn ie  ten  ro zk az  anu lo w ał,  
ż a d n y m i z ezn an iam i  ś w ia d k ó w  n ie  został p o tw ie rd zo ­
n y ;  o d w ro tn ie  j a k  w idz im y  z t reśc i  ra p o r tu ,  rozkaz  
m u s ia ł  w y jś ć  od k ap i tan a .

3. Po  tr z ec ie  p. kpt. W. u sp ra w ie d l iw ia  się tym , 
że p la n  za ład ow an ia ,  k tó r y  m y  w idz ie l iśm y  n a  stole 
u z n a je  za n ied o rzeczny  i n ie fachow y. P la n  w ed łu g  
k tó rego  k a p i t a n  n ie  m ógł k a z a ć  s t a tk u  za ładow ać. A 
je d n a k  p la n  ten  został w y k o n a n y  i o um ieszczen iu  
b la ch  n a d  r u r a m i  k a p i t a n  n ie  w iedz ieć  nie  mógł, p o ­
n iew aż  w idz iano  go i n a  m o s tk u  i n a  po k ład z ie  i na  
lądzie. W o b ec  tego j a k o  k a p i t a n  m us ia ł  w idzieć  i 
w iedz ieć  co n a  s t a tk u  się dzie je ,  j a k  się p r z y j m u j e  
ła d u n e k  i j a k  są w y k o n y w a n e  rozkazy .

4. Jeżel i  W y so k a  Izb a  chce z a t r z y m a ć  uw agę  n ad  
o św iadczen iem  p a n a  k a p i ta n a ,  że  o ficerow ie  na  s t a tk u  
zm ien ia l i  się z by t  często, że  b y l i  n ieo dp ow ied n i  i m a ­
ło fachow i, to  ty m  b a rd z ie j  k ie d y  o t r z y m a ł  nowego 
s ta rszego  oficera ,  a  n ie  p o leg a ł  zb y tn io  n a  d rug im , 
m u s ia ł  w ięk szą  u w ag ę  zw rac ać  n a  to, co n a  s t a tk u  się 
dz ie je ,  św iado m y  tego, że o d pow iedz ia lność  za  w sz y s t ­
ko ponosi w  p ie rw s z y m  rzędz ie  ka p i tan .

5. K a p i ta n  o św iadcza  rów nież , że  w ed ług  d y sp o ­
z y c j i  c ien k ie  r u r y  m ia ły  b y ć  ła d o w a n e  na  dół, a  g r u ­
b e  do góry . Ł a d o w an ie  szło n a  dw ie  ład o w n ie ;  do 
k ażdeg o  lu k u  ła d o w an o  d w ie  p a r t i e  ru r .  C zy  b y ła  
m ożliw ość so r to w an ia  ła d u n k u ,  g d y  ł a d u n e k  p rz y c h o ­
dził n a  wmgonach i j a k  zw-ykle ła d o w an o  go w ed ług  
k o le jn o śc i  po ds taw ia n ia?

6. N a to m ias t  w ia ro g o d n y m i są zezn an ia  k a p i ta n a ,  
że  p ró b o w a ł  d ok onać  ob liczeń  sta teczności. T y m c z a ­
sem złe z a ła d o w an ie  by ło  ła tw o  s tw ie rdz ić  zw y k ły m  
sposobem , z n a n y m  m a r y n a rz o m  i fo rm a n o m  i co 
s tw ie rd z i ł  j e d e n  ze św iadków . W y d a je  się, że ob li­
czen ia  te, jeże l i  b y ły  rob ione , to a lbo  bez  ż a d n e j  
g w a ra n c j i ,  że są  zgodne  z fak ty c z n y m  s tan em  rzeczy, 
a lbo  w  złym m n iem an iu ,  że b lac h a  z n a jd u j e  się na

dnie. W k a ż d y m  raz ie  ob liczen ie  nie o d p o w iad a ło  
fa k ty c z n e m u  s tan o w i rzeczy . Co do częstego p r z e ­
ła d o w y w a n iu  s ta tk u ,  o czym  w sp om ina ł  k a p i t a n ,  c zy ­
nił rów n ież  źle, bo  w b re w  w idocznym  znak om  na 
burc ie ,  dopuszczał się ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  u c h y b ie ń  
p rzec iw k o  sw oim  obow iązkom . Jeś li  dz ia ła ł  m a ją c  na  
w zg lędz ie  dobro  sw ego a rm a to ra ,  to  j e d n a k  wdedział, 
że ła m ie  p rzep isy  i z c a łą  św iadom ośc ią  b ie rze  na  
siebie  odpow iedz ia lność  za  p r z e ła d o w a n ie  s ta tku .

7. Z a t r z y m u ją c  się p r z y  p o ru s z o n e j  p rzez  kp t.  
sp raw ie ,  że  „Tczew " n ie  b y ł  p rz y s to so w a n y  do ł a d u n ­
ków  d ro b n ic o w y ch  i że w y p a d k i  r a p to w n y c h  p r z e c h y ­
łów s ta tk u  b y ły  znane, lecz ty lk o  in n y m , chce  zw rócić  
uw ag ę  W y so k ie j  Izb y  n a  n a s tę p u ją c e  f a k ty :  k a p i t a n  
W. p ły w a ł  n a  s t a tk u  ju ż  ro k  i w  p rzec ią g u  tego czasu  
m u s ia ł  poznać  w łaściw ości s ta tku .  W e d łu g  w y ja ś n i e ń  
św ia d k a  pew ien  k ap i tan ,  k tó r y  b ezp ośredn io  po o b ­
jęc iu  s t a tk u  n ie  mógł znać  jeg o  właściwości,  odm ów ił 
p rz y ję c ia  ł a d u n k u  ze w zg lęd u  na  zb y t  m a łą  po czą t­
k ow y w yso ko ść  m e ta c e n try c z n ą .  T y m  b a rd z ie j  m u ­
siał o ty m  s ta tk u  w iedz ieć  cok o lw iek  w ięce j  k a p i t a n  
W., k tó r y  w  p o lsk ie j  m a r y n a r c e  h a n d lo w e j  p ły w a ł  
13 lat.  Z w raca m  ró w n ież  uw agę ,  że n a  s t a tk u  zosta ła  
z b u d o w a n a  s k r z y n ia  n a  węgiel. I n ic ja to r e m  t e j  b u ­
d ow y  b y ł  sam  k ap i ta n .  S k rz y n ia  w  n ie m a ły m  s topniu  
za w a ży ła  n a  u t r a tę  sta teczności. S ta te k  n ie  mógł s p a ­
lić całego w ęg la  k tó r y  do n ie j  w ład o w a n o  i choć k a ­
p i t a n  tw ierdz i ,  że  w  chw ili  w y p a d k u  s k r z y n ia  b y ła  
pus ta ,  zw y k łe  ob liczen ie  w s k a z u je  n a  to, że  w ęgiel j e ­
szcze m u s ia ł  być. S tw ierdzono  to  z re sz tą  w  dzień  w y ­
d ob y c ia  s ta tk u .  P oczą tko w o  liczyłem , że sk rz y n ia  zo­
s ta ła  k a p i t a n o w i  n a rzu con a ,  lecz o k a z u je  się, że on 
sam  k aza ł  j ą  zbudow ać.  A rt .  32 R o z p o rządzen ia  P r e ­
z y d e n ta  R ec zyp ospo li te j  z dn ia  24 l i s to pad a  1930 ro k u  
o b ezp ie czeńs tw ie  s ta tk ó w  m orsk ich ,  n a k ła d a  n a  k a ­
p i t a n a  o b o w iązek  zgłoszen ia  do In s p e k c j i  zm ian , k tó ­
re  b y  m og ły  w p ły n ą ć  n a  s ta n  b ezp ie czeńs tw a  s ta tku .

8. W  sp ra w ie  w y p o m p o w a n ia  w od y  z p ie rw szego  
ta n k u  ba la s to w eg o  i n a  to  k on to  p rz y j ę c ia  w ię k sz e j  
ilości ład u n k u ,  d o p a t r u je  się rów n ież  b łędu  k ap i tan a .

9. W  sp ra w ie  obow iązk u  k a p i t a n ą  s t a tk u  w zg lę ­
d em  załogi dochodzen ie  Izb y  n ie  m ogło  u s ta l ić  z d o ­
s ta teczn ą  pew n ośc ią  czy k a p i t a n  zaw iad om ił  ludzi 
z n a jd u ją c y c h  się n a  s łużb ie  w  m a sz y n ie  o zb l iż a jące j  
się ka ta s t ro f ie ,  czy dał ty m  ludz iom  m ożność  r a t u n ­
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I i czy ta możność ra tu n k u  jeszcze istniała. Reasu- 
ując wszystkie wywody w sprawie roli jalcą kap itan
II  k  u  n r łr u r r n ł w  ę r w n w if *  a w a r i i  7 n tn rn p r * in  s/t;

ku
m u ją c  ____    ,w .. _jr .. _ _   ̂ ....
s ta tku  odegrał wT sprawie aw ari i  zatonięcia s/s 
„Tczew", stawiam przed W ysoką Izbą nas tępujące  
wnioski.

a) K apitan  statku ..Tczew", komandor \c st. sp.. 
hpt. ż. w t .  W. uchybił obowiązkom ciążącym na nim, 
jako  na k ierowniku statku przez dopuszczenie cło nie- 
prawidłowego załadowania statku, pozbawienie go 
niezbędnego obalastowania w postaci balastu  tanku  
Nr 1 ja k  również zupełnie niedopuszczalne m anew ro­
wanie tankiem balastow ym Nr 2. co było przyczyną 
w y p ad k u .

b) Ze w zględu na okoliczności, że p od ob ne  u c h y ­
b ien ie  p rzec iw  ob ow iązkom  k ie ro w n ik a  s t a tk u  (w y­
kroczen ia  p rzec iw  § § 511 i 514 Ks. 4 Niem. Kod. H a n ­
d low ego  obow. w  Polsce), poc iągnę ło  za sobą ofia- 
, v w- ludz iach  i ze w zg lędu  n a  to, że w n iedaw no  
p rz e p ro w a d z o n e j  p rzez  W y so k ą  Izbę ro zp ra w ie  z a n ie ­
db an ia  o b o w iązk ów  podczas  w y p a d k u  osadzen ia  s t a t ­
ku T czew " na m ieliźnie ,  k a p i t a n  W. został u z n a n y  
w in ny m , stawdam n a  po d s taw ie  art .  25 U s ta w y  z dn ia
8 m arca  1925 r. o Tzbach ż o r s k i c h ,  w niosek  o p o zb a ­

w ienie  o. k a p i t a n a  ż w. W. p r a w a  w y k o n y w a n ia  z a ­
wodu. P on iew aż  p o d o b n e  p rz e w in ie n ia  w skazu  ią na 
n iezdolność kpt.  W. do p e łn ie n ia  sam odzie lnego  k i e r o ­
wniczego s tanow iska .  W niosek  p o zbaw ien ia  w y k o n y ­
w an ia  zaw odu  k a p i t a n a  m ia ł b y  na  celu u n iem o ż li­
w ien ie  m u  w w k onyw ania  obowiązków sam odzie lnego
k ie ro w n ik a  s ta tku .

W sprawie pomocników kapitana, 
w  r  ?z,vPe r I  kK R - Dochodzenie prow adzone przez 

' S1> ' 7be ustaliło nnstęouiące wykroczenie: T ofi-
cei z w łasnej in ic ja tyw y dopuścił się manewrowania 
■nikiem celem w yrównania statku. Choć kapitan  

l i 'V--. » , ' ' choć jako  nowy oficer nie powinien
"  i ! Zl a.(' "  podobny sposób bez. uprzedniego za­

meldowania o tym kapitanowi.
TI. oficerII. oficer , szyper I  k lasy  J. S taw iam  przed W y ­

soką Izba również wniosek o p rz y z n a n ie  pewnego 
uchybienia obowiązkom słubowym," ponieważ wvfaś- 
mto się z dostateczną oczywistością, że oficer ten 
prze>awiał zbyt małe zainteresowanie służbą i obo­
w iązkam i oficera s ta tku  handlowego. B e d a c 'w  służ­
bie nie wiedział nawet ja k i  ładunek  i gdzie ładow a­
no. lakie  zlecenia wydal kapitan i pierwszy oficer. 
(Miejsce gdzie według wskazówek tego oficera ła d o ­
wano sodę nad ruram i z burt.  za jm o w a ł  kainit  i w 
ty m  dniu nie tam  nie ładowano.

T mech Ż. nie uchybił w 
służbowym. n iczym obow iązkom

Przechodzę do punk tu  2 art. 4 o Tzbach mor 
fikich..

P rzy jm ując ,  że w ypadek  zatonięcia statku 
•• czew i ofiary ludzkie jakie za sobą ten wypadek 
pociągnął, musi w konsekwencji pociągnąć za sobą 
n f f 5- W 11?, pl;zez armatorów, kapitanów  i Tnspek- 
Ję i Władze Portowe wszystkich przepisów tyczących 

w \ 'onywania kontroli nad wykonywaniem  U stawy o 
r zpieczenstwie sta tków morskich — stawiam wniosek, 

z e n  Wysoka Izba w w ydanym  orzeczeniu zwróciła 
uwagę na konieczność zaopatrzenia statków (nie tylko 
pasażerskich) w możliwie najw iększą ilość danych, 
<o } czących stateczności statku i aby  ściśle p rzestrze­
gane by ły  przepisy o w olnej bu rc ie . ’

Przy obsadzaniu stanowisk na statkach d robni­
cowych, nawet w żegludze małej, powinno się dobie- 
iac ludzi o pełnych kw alifikacjach naukowych.

P °żądanym  również jest.  żeby Inspekcja Okręto-
a na podstawie posiadanych informacji, moghi w

niektórych w ypadkach  zapewnić statkom większe
zpieczenstwo. przez zaznaczenie w „Świadectwie

ezpieczenstwa" w arunków  specjalnych, zachowanie
o rych  uważa się za konieczne przy odlivwanin że­glugi

Mec. S zur le j .  (W edług s tenog i .  red.)
W y so k a  Izbo!
Jeżel i  chodzi o od pow iedz ia lność  fo rm alną ,  to n ie  

p o t r z e b a  ż ad n y ch  rozpraw', ty lk o  w ziąć  odpo w iedn ią  
u s taw ę ,  p o p a trz e ć  j a k ą  o dpow iedz ia lność  m a k a p i ta n  
i w y d a ć  w y ro k :  011 j e s t  za  w szys tk o  o d p o w ied z ia ln y  
w obec tego n a  p o d s taw ie  §§ n a le ż y  go u z n a ć  w inn ym .

C e lem  j e d n a k  ro z p r a w y  je s t  o dpow iedz ieć  k to  
j e s t  w in ien ,  n ie  k to  fo rm a ln ie  odpow iada .  Jak im i 
ś r o d k a m i d o jść  do osądzenia  — rzecz b a rd z o  pros ta .  
N a jp ie rw ,  że je s t  tak a  us taw a , po ty m  iż tak  o rzek l i  
biegli.

N ie  w szy s tk o  co je s t  p rz y czy n ą ,  je s t  p rz y c z y n ą  
gl ówną.

To o rze iad o w an ie  s ta tk u  nie ies t  p rzy cz y n a ,  k tó ra  
spow odow ało  k a ta s tro fę .  P ow iedz ie l i  panow ie ,  że w e ­
d ług  p la n ó w  m ożna by ło  o s ta teczn ie  je ch a ć  w morze. 
Ma się szczęście, węgla u b y w a  i w szy s tk o  je s t  w p o ­
rząd k u .

T en  s ta te k  b y ł  od sam ego  p o czą tk u  chory ,  m ia ł  
. .G ebu r ts feh le r" .  a jego  w łaściciw ości t r u d n o  okreś lić .
N a jlepsze  o k re ś len ie  d an e  b y ło  p rzez  p. kp t.  R :  bv ł
to s ta tek  k ap ry śny . . ."  Z nacznie  ła tw ie t  d ać  sobie radę  
z o k re ś le n ie m :  b v ł  to s ta te k  złv. To b v ł  tego ro d z a ju  
s ta tek ,  k tó r y  może się p rz ew ró c ić  n a w e t  w te d y  gdy 
m e w a  us iądz ie  na  rei. To b v ł  s ta tek ,  o k tó ry m  nie 
w iadom o k ied y  i w  k tó rą  s tronę  się p rzech y l i ,  k tó r y  
n ie  mógł b ra ć  ani zboża ani d rzew a ,  a węgla, k tó r y  
b v ło  mu n a j l e p ie j  b rać  — nie  woził. Jeżeli w ięc s t a ­
t e k  ład u n k u  p r z y j ą ć  n ie  może. bo  sie p rz e w ra c a ,  a z a ­
łoga  k tó r a  sie p rz y s y ła  iest n ieo dp ow ied n ia  — tak i 
s t a te k  p o w in ien  p ły w a ć  bez  ł a dunku  i bez  ludzi A t a ­
k ie  s ta tk i  k u p u je  sie dziec iom na Boże N arodzen ie .

O prócz  ty ch  w ad z u rod zen ia  nag ro m adz iło  się 
m asę  g a rb ó w  i naroś li ,  a le  nie b v łv  one  u w zg lęd n io ­
n e  p rz e z  In s p e k c ie  „Żeglugi". D o d ano  d y n am o  m a s z y ­
now e, ś ru b ę  i szereg  in n ych  rzeczy. C zy  „Żegluga" 
z a in te re so w a ła  sie tym . co się na s t a tk u  zm ieniło? 
Nie, n a w e t  n ie  do s ta rczono  p lanów . Nie m ożna  w ie ­
dzieć na czym  bind p o lega :  n iew iadom o czy b y ły  d o ­
ręczone  i czy  zg inęły , d laczego ich  nie ma. To p rz e ­
cież nie u ła tw ia ło  n iko m u  zadania .  T ak im  w łaśn ie  
s ta tk iem  m usia ł  dow odzić  k ap i tan .  Jeśli k o m u ś  p o ­
leca  się ta ń c z y ć  w śród  mieczów, to nie to samo co t a ­
n iec  na d an c in g o w e j  sali. Tu nie m ożna m yś leć  ty lk o  
o k s ią ż k o w e !  odpow iedz ia lnośc i  k a p i t a n a ,  a le  t r z eb a  
w ziąć  pod  u w ag ę  w szystko .  Wi n a  m usi bvć  p o sz u k i­
w a n a  od sam ego p oczą tku  i m usi b v ć  p o w ied z ia n e  co 
je s t  w in a  i co jest p r z y c z y n ą  te j  w in y :  czv in  iest o d ­
pow iedzia lność . Jeżeli k to ś  postaw i p rzed  d rzw iam i 
ce n n a  w azę. a ja  p ch n ę  te d rzw i i w aze  rozb iję ,  to 
oczyw iśc ie  że ia ją  s t łuk łem , a le  w in ien  jest len. k to  
j ą  tam  postaw ił .

C hce prosić ,  żeby  Tzbn M orska  w zię ła  pod u w a ­
gę p rz y c z y n ę  k a ta s t ro f y  ja k a  tkw i w okręcie ,  w jego 
k a p w ś n o ś c i  — bez  w in y  kap i tan a .

W y so ka  T/ba może powiedzieć, że k o p i ła ” mógł 
sie n ie  zgodzić na p ły w a n ie  na tvm  s ta tku .  To iest 
ł a tw o  powiedzieć, a le  rozkazu  trzeba  słuchać. K » p :t-in 
dopom ina się o p la n y  i jeże li mu n ie  ( laią to nie m o ­
że pow iedz ieć :  skoro  mi n ie  dacie  u łanó w  to żegnam  
was. K to  t a k  p o s tę p u je  w życiu, k to?  Na to trzeb a  
m ieć k i lkase t ,  a lbo  k i lk a  ty s ięcy  r e n ty  rocznie.

W y g lą d a  t u t a j  tak , j a k b y  n a jw a ż n ie js z ą  rzeczą 
b y ło  za ła d o w an ie  b lachy .  O na  n ic  b y ła  ż a d n y m  fe ­
n om enem , b y ła  ty lk o  f ra g m en tem , a  dop ie ro  k a t a ­
s trofa  w y su n ę ła  j ą  na p ie rw s z e  m iejsce.

N ie  w e d łu g  p a ra g r a fó w  p a t r z m y  na tę spraw ę,  
a le  zob aczm y  ja k  to w rzeczyw is tośc i  się p rzed s taw ia .  
C h y b a  na k.iikn godzin  p rzed  o d e jśc iem  s ta tk u  k a p i ­
t a n  ma n ie ty lk o  z a ła d o w an ie  go. B lacha  w e d łu g  p ie r ­
w szego p lanu  b y ła  i było uw zg lęd n ion e  to. gdzie  ma 
b v ć  za ład ow ana .  A le  b lac h a  nadesz ła  po zm ien ionych  
p la n a c h  i w te d y  w y s ta rc z y ł  rozkaz  k a p i ta n a ,  żeby  
w y ją ć  w ork i i w to m ie jsce  za ład ow ać  blachę . P r z e ­
ład o w an ie  by ło  t ru d n e ,  a le  tru d n o ść  ta  og ran icza ła  się 
ty lk o  do zużycia  k i lku  godzin  czasu ; n ie  było  j e d ­
nak  niem ożliwości i d la tego, że by ło  tru d n e ,  nie  m o­
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żn a  k a p i t a n o w i  o d m aw iać  racji ,  że  w y d a ł  t a k i  rozkaz ;  
p rz y z n a je m y ,  że b y ł  to rozk az  t ru d n y .

J a k  o p ty cz n ie  sp ra w a  d la  k a p i t a n a  W. się p r z e d ­
s taw ia?  K a p i ta n  W. siedzi n ie ja k o  n a  ła w ie  o sk a rż o ­
n ych ,  podczas gdy  p. R. i i n n i —-na  sali. Jeże l i  się o tw o ­
rzy  książk i,  to  t a k  sam o k a p i t a n  j a k  i  w szyscy  ludzie, 
k tó r z y  b y l i  n a  s t a tk u  są  j e d n a k o w o  odpo w iedz ia ln i  
a  I z b a  M o rsk a  m a  uzg od n ić  k to  m a  rac ję .  Jeżeli p. R. 
m ów i że w y k o n y w a ł  ro zk az y  to o b a j  są z a in te re s o ­
w a n i  i j e d n e m u  j a k  i d ru g i e m u  za leży  n a  tym , żeby  
s p r a w a  w y sz ła  d la  n iego  dobrze.

S p ra w d z ian em  są: lo g ik a  i psychologia .
M nie  się zda je ,  że nie p o t r z e b u ję  t łum aczyć ,  iż 

całość z ezn ań  kp t.  W. o d b iega  d a lek o  od p ły n n o śc i  
z ezn ań  I  of. I  to  j e s t  jego  u je m n a  s ta teczność  życ io ­
wa, to  j e s t  j eg o  nieszczęście, bo jeże l i  n a w e t  s taw ia  
się d o b re  a rg u m e n ty ,  a le  m ów i się j ą k a j ą o o  —- w y ­
g ląd a  to zaw sze  tro sz k ę  n iep raw d o p o d o b n ie .  A  j a k  
w y g ląd a  w rzeczyw is tośc i  zezn an ie  p. R.P

R az  zeznaw ał,  że w y k o n y w a ł  ty lk o  ro z k a z y  k a p i ­
ta n a ,  po ty m  pow iedz ia ł  że na  w ła sn ą  rę k ę  odm ów ił 
p r z y ję c ia  b lachy ,  listę uk ład a l i  w spólnie .  W ięc  czy 
d z ia ła l i  w spóln ie ,  czy m oże  I of. j e s t  c zy n n ik ie m  n a d ­
rz ę d n y m  n a d  k a p i t a n e m ?  D laczego  n ie  p r z y j ą ł  b l a ­
ch y  skoro  m ia ł in n y  rozk az?  Jeżeli I of. w idz i  p r z e ­
ch y ł  s t a tk u  i m ów i że t r z e b a  p r z e r w a ć  ład ow an ie ,  a 
po tem  s iada  do o b ia d u  i n ic  ju ż  o t e j  sp ra w ie  n ie  
w spo m in a ,  to j a k  rozum ieć  to ?  N iew iad om o  co sądzić, 
czy by ł  sam odzie lny ,  k tó r y  o dm ów ił p r z y j ę c ia  b l a ­
chy, czy b y ł  ró w n o rzęd n y ,  k tó r y  n a ra d z a ł  się z kpt.,  
czy też b y ł  tym , k tó r y  spe łn ia ł  rozkazy .

T u  w id z im y  te n  b r a k  z a u fa n ia  do jego  w iaro -  
godności.

Po ty m  jest j e d n o  b a rd zo  w ażn e  od ezw an ie  się 
w  te j  sp ra w ie  b ieg łego  p. G. P o w ied z ia ł  011 m ia n o w i­
c ie  do kpt. R., że m a n e w ro w a n ie  t a n k a m i  to j e s t  b a r ­
dzo w a ż n a  in ic ja ty w a ,  a p. R. zezna je ,  że  k a z a ł  w y ­
p o m p o w ać  ta n k i .  Mówi w te d y  k ie d y  m u  w ygodn ie ,  
że w y k o n y w a ł  ty lk o  ro zkazy ,  w ted y  k ie d y  m u  w y g o ­
dnie, że się n a ra d z a l i  i jeszcze mówi, że sam  w y d a ­
w a ł  rozkazy .  Kpt. W. mówi, n a to m ia s t  p rzez  ca ły  czas 
je d n a k o w o  i niczego n ie  u k ry w a .

P. R. m a  św iad k a  C. C hcę ty lk o  s tw ie rdz ić  fakt. 
N a  szczęście p ro to k ó ł  p ro w a d z o n y  j e s t  w ten  sposób, że 
jeszcze  t a k i e j  dok ład no śc i  n ig dv  nie wddziałem, c h o ­
ciaż w y s tęp o w a łe m  ju ż  p rz e d  w szy s tk im i  sądam i 
R zeczypospolite j .  O d  godz. 6-te.j do 8-e j  p. C. siedzi 
w  messie, od pó ł do 7-ej do 8-ej widzi kpt.  raz  jed en
i. samego. Proszę  p o ró w n a ć  to z z ezn an iem  w c z o ra j ­
szym : „Kpt. d a ł  rozkaz  w y p o m p o w a n ia  d ru g ieg o  p r a ­
w ego b a la s tu  około god z in y  7,30“. K a p i ta n a  n ie  w i ­
dzia ł od g odz iny  7-ej, w idz ia ł  go samego, w ięc  j a k  
mógł słyszeć  ro zkaz?  W y p o m p o w a n ie  m us ia ło  n a s t ą ­
pić p rze d  sam ą  k a ta s t ro f ą  i m u s ia ło  b y ć  w y k o n a n e  w 
ty m  celu, ż eb y  w y ró w n a ć  p rzech y ł .  T a m to  zeznan ie  
log icznie  się t r zy m a .  Jeżel i  p o m p o w an ie  by ło  p rze d  
sa m ą  k a ta s t ro fą ,  to ro z k a z  m ógł b y ć .  d a n y  ty lk o  n a  
15 min. p rz e d  tym . Ja uw ażam , że p. C. dz is ia j  może 
z rozum ia ł  tro szk ę  w ięk szą  sw o ją  odpow iedzia lność , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o w y c z e rp a n iu  fizycznym . D ziś  ju ż  
te  d a n e  n ie  b y ły  ta k i e  ścisłe, d z is ia j  m óg ł ju ż  nie 
w iedzieć  i n ie  p a m ię ta ć  co m ów ił 2 d n i  tem u.

D ru g a  rzecz w y g lą d a  z u p e łn ie  n a  n iep raw dz iw ą .  
P. C. w  chw ili  k a ta s t ro f y  stoi n a  pom oście ;  je s t  
g rud z ień ,  zimno, zm oczony  w odą  i w  p a n to f la c h  cze ­
ka , żeby  ich odw ieź li  do jak ieg o ś  b u d y n k u .  W  ta k ich  
s am y ch  w a r u n k a c h  j e s t  kpt.  W. i inni. P r z e d  chw ilą  
z a to n ą ł  s ta tek ,  a wT nim dwócli ludzi, w szyscy  są cal- 
ko w ic ie  po d  w ra ż e n ie m  k a ta s t ro fy ,  a p. C. chce  n am  
w m ów ić, że kpt.  p ro po no w ał,  żeb y  le p ie j  n ie  m ów ić  
o ta n k ac h .  C zy  j e s t  to  możliwe, ż e b y  ludz ie  w k i lk a  
m in u t  po w y p a d k u  m ów ili  o ta n k a c h ?  Jes t  to  d ru g a  
n iep ra w d a .  M nie  się zd a je ,  że są p r a w d y  tak ie ,  k tó r e  
s ą  s i ln ie jsze  od rzeczyw is tośc i ,  je szcze  pow iem , że 
cz łow iek  uczciw y n ie  może u d e rz y ć  dziecka . G d y  p a ­
t r z y m y  p rz ez  okno  i w idz im y  człow ieka, to  m ożem y 
się mylić ,  a l e  to, że cz łow iek  uczc iw y  n ie  u d e rz y  
dz iecka  nie m y l i  nas.

je ż e l i  b ę d z ie m y  b a d a ć  p raw d z iw o ść  zezn ań  p. C .r 
to d o jd z iem y  do w niosku ,  że  w w ie lu  w y p a d k a c h  są 
one  sprzeczne. M nie  się zd a je ,  że  w y p ró ż n ie n ie  p r a ­
wego ta n k u  nie b y ło  rze czą  is to tną . G d y b y  n a w e t  t a k  
bvło , g d y b y  n a w e t  p. kpt.  po k a ta s t ro f ie  coś o ty m  
w spom ina ł,  to  j e s t  b a rd z o  n ie r y c e r s k ie  o sk a rż a ć  g e  
te raz .  P a n o w ie  n ie  są t a k ż e  bez  w in y ,  j a k  w y n ik a  z. 
oświaidezenia p. d e lega ta .  N ie  m o żn a  p o  ty m  staw iać  
a rg u m e n tó w  o sk a rż a ją c y c h ;  co innego  .jest w a ż n e  w 
ty m  w y p ad k u .  N ie p ra w d a  sa m a  w y ch o d z i  n a  jaw , bo  
r a p o r t  b y łb y  b rz m ia ł  inacze j ,  a  p r z y  p is a n iu  n ie  b y ­
ło ż a d n y c h  suges ti i  i r a p o r t  zg ad za  się z p ra w d ą .  To 
by ło  su g e row an ie ,  to b y ło  o skarżen ie .

P rz y p u ś ć m y  naw et,  że  w  chw ili  n ieb ez p ieczeńs tw a  
j a k i ś  n ie z d a rn y  rozkaz  został w y d a n y ,  p o w ie d z m y  ż e  
się kp t.  z ap om n ia ł  i k a z a ł  o tw o rzy ć  p r a w y  ta n k .  
Is to ta  j e d n a k  je s t  w  sam y m  za ładow an iu .  M uszę s ię  
t r z y m a ć  tego, co pow iedz ie l i  b ieg l i ;  z b ie g ły m i w a l-  
k a  n a w e t  d la  fachow ców  je s t  d a re m n a .  Is to ta  rzeczy  
po lega  n a  za ładow an iu .

P a n  D. pow iedz ia ł ,  że kp t.  w y d a ł  po lecen ie  w y ­
ła d o w a n ia  w o rkó w , a  z a ła d o w a n ia  b la c h y ;  w sz y scy  
to p o tw ierdz il i .  Od p. D. w iem y, że j a k  kpt.  będ z ie  
mógł, to b la ch ę  za ła d u je .  Znaczy, że  kp t.  b la c h ą  się 
in te reso w ał ,  że k a z a ł  z rob ić  s tudn ię .  I ten  m o m en t 
u w a ż a m  za zasadniczy .  B y ł  ro zkaz  ro b ien ia  s tu d n i  
i b la c h a  m ia ła  iść do s tudni.  G d y b y  b y ły  t rudnośc i ,  
to t r z e b a  b y ło  zam e ld o w a n ia  ze s t ro n y  I of. Ale 
us łyszę  odpow iedź, że tu  zno w u  k a p i t a n  odpow iada ,  
bo mógł dopatrzeć .

T rz e b a  p a m ię ta ć  o zasadz ie  p ro p o r c j i  i d y s p r o ­
porc j i .  P rz e d  k a ta s t ro f ą  wrszy sk to  j e s t  n iew ażne ,  a  
dop ie ro  po  k a ta s t ro f ie .  M us im y  p a m ię ta ć  o tym , że  
za 4 godz iny  m ia ł  b y ć  o d ja z d ;  o z a ła d o w an iu  b la c h y  
b y ła  m ow a p rz e d  tym , wi|ę,e w y s ta r c z y ł  ty lk o  rozkaz  
kpt.  C zy  kp t.  m u s i  b y ć  p rz y  w szy s tk im ?  Nie, nie 
może b y ć  p r z y  w szy s tk im . Ma cło z a ła tw ien ia  s p r a w y  
b iu ro w e ,  sw o je  p ry w a tn e ,  d la  k tó r y c h  w olno  m;t 
p rzec ież  w y jść  n a  ląd, a  icy k o n a n ie  ro zk azu  m ógł 
p o w ie rzy ć  I of.

Jes t  za rzu t ,  że  p. kp t.  W. n ie  zb a d a ł  p rzesz łośc i  
p. R. k im  je s t  i czy się n a  ty m  w szy s tk im  zna. S ą ­
dzę, że  n ie  b y ło  to jeg o  w ie lk im  obow iązk iem , a  sko ­
ro  p o p a t r z y ł  n a  p. R., to  m ógł s tw ierdzić ,  że je s t  
to cz łow iek  s ta rszy ,  w ięc  w idocznie  dośw iadczony . 
P rzezn a czo n y  b y ł  z re sz tą  p rzez  „Żeglugę P o lską" ,  a  
do a rm a to r ó w  t r z e b a  m ieć  zaufan ie .  Gdyl.iv b y ło  tak. 
że  k a p i t a n  sam  d o b ie r a łb y  sobie załogę, to w ów czas  
b y ła  b y  to  w in a  k a p i ta n a ,  a le  tu  załogę p rzeznacza  
„Żegluga". D a je  p. C., p. R. i  in ny ch ,  k tó r z y  d o p ie ­
ro od k ró tk ie g o  czasu są n a  swoich s tanow iskach ,  
w ięc  g d y b y  p. W. p rzeeg za m in o w a ł  icli i n ie  zechcia ł  
m ieć  u s ieb ie  n a  s ta tk u ,  bo śp. S. b y ł  dop ie ro  k i l k a  
mies. pa laczem , śp. H. w ró c i ł  z d ług iego  u r lo p u ,  p. R. 
je s t  n ieodpow iedn i ,  a p. D. za  m ło dy m  p ra k ty k ie m  
i się n a  ten  dz iw n y  o k rę t  n ie  n a d a ją ,  to w „Żegludze" 
odp ow ied z ie l iby  mu, że on też  jes t n a  ty m  s ta tk u  
n ie p o t rzeb n y .  To j e s t  o k rę t -w id m o  — n iech  sam  
p ły w a .  A le  j a k  k a p i t a n  m oże powiedzieć, że  ci l u ­
dzie n ie  n a d a i a  się n a  s ta tek ,  sk o ro  p rz e z n a c z y ły  ich  
o so b y  dośw iadczone  i znaw cy.

C zy  m a r tw e  p rz e d m io ty  n ie  m a j ą  s o w je j  d u szy ?  
N a leży  ty lk o  p rz e c z y ta ć  C o n ra d a  k tó r y  mówi, ż e  
k a ż d y  o k rę t  m a  sw oje  oblicze. N ie  są to  p rze d m io ty  
m a r tw e ;  ta m  są tego ro d z a ju  p rz e m ia n y ,  k tó r y c h  n ik t  
p rzew id z ieć  n ie  może. C hoc iaż  to n ie  są  p rz e d m io ty  
m a r tw e ,  m y  d u szy  o k rę tu ,  sam olo tu  czy  sam ochodu  
z ro zum ieć  n ie  m o żem y  tak ,  j a k  ro z u m ie m y  d u szę  
ludzką .  M aszynę  zn am y  d o p ie ro  sto lat.  a  duszę lu d z ­
k ą  od w ieków . To też  n ie  z n a ją c  p ie rw s z e j  p r z y c z y ­
ny, n ie  z n a m y  i ko n se k w en c ji .  I  to j e s t  p ie rw sza  p r z y ­
c z y n a  k a ta s t ro fy .

Drug*ą p rz y c z y n ą  j e s t  to, że „Żegluga" n ie  da la  
o d p o w iedn ich  ludzi.

D z is ia j  p ra w d o p o d o b n ie  „Tczew" j e s t  ju ż  w y r e ­
m o n to w an y ,  a le  k to  b ez  „gęs ie j  sk ó rk i"  pó jd z ie  nn 
ten  s t a te k  p ły w ać ?  O b sa d zan ie  s tano w isk  n a  „Tcze-
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•wie" lud źm i n ie d o św iad czon ym i b y ło  b a rd z o  r y z y k o ­
w ne.  To n ie  j e s t  ty lk o  s p r a w a  o za to n ięc ie  s ta tk u ,  to 
j e s t  sp r a w a  k a rn a ,  poniew aż zginęło dw ó ch  ludzi. 
A le  d laczego  ca łą  o dpow iedz ia lność  za to, oo się s ta ­
ło  n a  ty m  s t ra sz l iw y m  o k rę c ie  k ła ść  n a  b a r k i  tego 
je d n e g o  człow ieka , k tó r y  j e s t  j e j  p y łk iem ,  człow ie­
ka , k tó r y  n ie  m oże  sobie  d ać  r a d y  z  t łu m a c z e ­
n ie m  się. C zyż ty lk o  d la tego  te n  j e d e n  cz łow iek  m a  
•odpowiadać?

R a cze j  znaleźć  w in ę  w  p o s tęp o w an iu  „Żeglugi" 
i  w  okrięcie. O  co W y so k ą  Izbę  proszę.

O RZECZENIE.

W  dn iu  5 g ru d n ia  1938 r. b r a ł  s. s. „Tczew " w b a ­
se n ie  a m u n ic y jn y m  p o r tu  gd ańsk iego  ła d u n ek .  S ta ­
t e k  ten  jest w łasn ośc ią  „Żeglugi P o lsk ie j"  S. A. w7 
G d y n i  i pozo s taw a ł  pod  k ie ro w n ic tw e m  k a p i t a n a  że­
g lug i w ie lk ie j  A. W. S. s. „Tczew", k tó r y  
w7 t r a k c ie  z a ła d o w a n ia  p rz e c h y l i ł  się n a  około 
'8 s topn i w  p r a w ą  s tronę ,  w y p ro s to w a ł  się n a s tęp n ie  
— b y ło  to  około godz iny  20 — i  po  w y p ro s to w a n iu  
rzuc i ł  się n a  lew7ą  s tronę ,  o p ie r a ją c  się m o s tk iem  
o  dźwig, a po p ę k n ię c iu  r u f o w e j  s ta lo w o j c u m y  i po 
z ła m a n iu  n ad b u d ó w k i ,  w y w ró c i ł  się i za toną ł,  p r z y  
cz y m  a sy s te n t  m a s z y n o w y  W. IT. i p a lacz  J. S. rów7- 
n ież  u tonęli.

W y p a d e k  te n  spow odow ało  n ie p ra w id ło w e  z a ła ­
d o w a n ie  s ta tk u ,  k tó r e  d o p row adz iło  do u j e m n e j  s t a ­
teczności,  p r z y  czym  częśc iow e od p o m p o w an ie  d r u ­
g iego  p raw eg o  ta n k u  p rz y  p u s tv m  p ie rw s z y m  — k a ­
ta s tro fę  p rzy śp ieszy ło .

N ie p ra w id ło w e  ła d o w a n ie  po lega ło  na  p rz y ję c iu
to n  c iężk ie j  b la c h y  n a  u p rzed n io  z a ła d o w an y

lże jszy  to w a r  j a k  r u r y  i k a in i t  o raz  około 6 ton w ę­
g ła  w  sk rz y n i  b u n k ro w e j  na  po k ład z ie  sza lupow ym .

P o n iew aż  p rz y ję c ie  b la c h y  n a s tąp i ło  z po lecen ia  
k a p i t a n a ,  a  pow y ższe  ład o w an ie  o d b y w a ło  się zgod­
n ie  z jego  w o lą  i za jego  w iedzą ,  ponosi  on w y łąc z ­
n ą  w inę  w y p a d k u .

O d n o śn ie  do osoby d ru g ieg o  m e c h a n ik a  C. 
Iz b a  M orska  z a rz u c a  mu, że n ie  w y k o n a ł  ści­
śle ro z k a z u  k ie ro w n ic tw a  s t a tk u  co do n a p e łn ie n ia  
d ru g iego  p ra w e g o  ta n k u ,  a  m im o to  n ie  zam e ldo w ał  
n a ty c h m ia s t  k ie ro w n ic tw u  s ta tk u  o p rz y c z y n a c h  
k tó r e  go do tego skłon iły ,  p rzez  co w y k a z a ł  b r a k  
d y scy p l iny .  N ie  m iało  to j e d n a k  is to tnego  zw iązku  
p rzy czy n o w eg o  z w y pad k iem .

B ra k ó w  w  b u d o w ie  s t a tk u  p rz e w ó d  sądo w y  nie 
w y k a z a ł ,  a j e d y n ie  zm n ie js zo n ą  s ta teczność  Statku 
p rz y  le k k ich  ła d u n k a c h ,  k tó r a  b y ła  w iado m a  t a k  a r ­
m a to ro w i  j a k  i k ap i ta n o w i ,  a k tó r a  zos ta ła  jeszcze  
p o m n ie js zo n a  p rz ez  p o b u d o w a n ie  w sp o m n ia n e j  
sk r z y n i  n a  b u n k ie r  o po jem no śc i  10 ton, p r z y  czym  
o w y k o n a n iu  t e j  n a d b u d ó w k i  a r m a to r  z an iech a ł  u- 
w iad om ić  in s p e k c ję  o kuę tow ą U rzędu  Morskiego.

N ad to  u s ta l i ł  p rzew ó d  b r a k  d o s ta rczen ia  p rzez  
a rm a to r a  k ie ro w n ic tw u  s t a tk u  odp ow ied n ich  d o k u ­
mentów7, d o ty cz ą cy ch  s ta teczności s ta tku .

J a k k o lw ie k  obsada  s ta n o w isk  o f icersk ich  na  s t a ­
tku  b y ła  zgodna  w  b rzm ien iu  p rzep isó w  u s ta w y ,  Izba  
M o rsk a  zauw aża ,  ż e  sp e c ja ln e  w łaśc iw ośc i  s. s. „Tczew7" 
za leca ły  o b sad zen ie  s tan o w isk a  s ta rszeg o  oficera ,  do 
k tó reg o  z z a k re s u  czynnośc i n a le ż y  ta k ż e  za ła d u n ek ,  
of icerem  o p e łn y ch  k w a l i f ik ac jac h .

W  u w z g lęd n ie n iu  ca ło k sz ta ł tu  wyników7 r o z p r a ­
w y  Izb a  M o rsk a  p o s ta n o w i ła  p o zb aw ić  k a p i t a n a  że­
glugi w ie lk i e j  A. W. p r a w a  w y k o n y w a n ia  zaw o d u  
k a p i t a n a  s ta tk u .

WITOLD KARPOWICZ kpt.

Zasady manewrowania w porcie.
Pisząc  a r t y k u ł  n in ie jszy ,  m am  z a m ia r  p rz e d e  

w sz y s tk im  p r z y j ś ć  z pom ocą  ty m  w sz y s tk im  m ło d ­
szy m  oficerom  p o k ład o w y m , k tó rz y  n ie  zaw sze  są d o ­
s ta teczn ie  zo r ie n to w a n i  w zaw iły c h  a r k a n a c h  tego 
-specjalnego dz ia łu  żeglugi. Z resz tą  j e s t  to dział, k tó ­
rego  n ie  da  się o pan o w ać  w szkole  i  k tó r y  się p o ­
z n a j e  p rz e w a ż n ie  d op ie ro  w7 c iężk ich  i p r z y k r y c h  
okolicznościach, a n ie raz  i n a  w ła s n e j  skórze . P oza  
ty m  rzeczy7 tycli t e o re ty czn ie  o pan ow ać  p ra w ie  nie 
-•posób, gdyż  t rzeb a ,  a b y  w esz ły  o n e  n ie ja k o  w  nałóg, 
w  k re w  — s ta ły  się p o p ro s tu  czym ś in s ty n k to w n y m .  
R e a s u m u ją c  —  chcę p o d ać  ty lk o  g łó w n e  w y ty czn e ,  
n ie  w chodząc  w  z b y tn ie  szczegóły, gdyż, c zy n ią c  to, 
zadalbyrm cios w e  w łasną  logikę.

D o  za sa dn iczy ch  w ięc  e lem e n tó w  m a n e w ro w a n ia  
w  porc ie  n a le ż y  za liczyć  n a s tę p u ją c e :

1) S zybkość  i s te ro w n ość  s ta tk u ,
2) E w e n tu a ln a  po m o c  h o lo w n ik a ,
.->) I r z y g o to w a n ie  do dobic ia  sam ego s ta tku ,  a 

t a k ż e  ko tw ic ,  lin  i rzu tek .
4) E w e n tu a ln e  r z u cen ie  ko tw icy ,
5) P o d a w a n ie  lin.
A te r a z  p r z e jd ź m y  do k a ż d e g o  z n ich  k o le jn o :
1) Więc, p o m i ja j ą c  o p ła k a n e  n ie r a z  s k u tk i  n a d ­

m ie rn e j  szybkości w  p o rc ie  w  po s tac i  z ry w a n ia  p rzez  
wy tw o rz o n ą  falę  cu d z y c h  cum  o raz  możliw ości k o l i ­
z ji  z in n y m i s ta tk am i.  a  szczególnie  w sze lk iego  ro ­
d za ju  s t a tk a m i  o s ła b y m  napędz ie ,  k r z y ż u ją c y m i  k a ­
nał p rzew ozam i,  s t a tk a m i  o b ra c a j ą c y m i  się w  k a n a le

Rp„ n a leż y  rów nocześn ie  p a m ię ta ć  i o tym , że s ta ­
tek  z z a t r z y m a n ą  m a s z y n ą  p rz e w a ż n ie  b. ź le  s te ru je ,  
szczególnie  zaś g d y  m a  w ia t r  z ty łu ,  a lbo  j e s t  tro c h ę  
b a rd z i e j  „ n a w ie t rz n y "  lu b  „od w ie trzny " .  N a le ż y  w ięc  
u t r z y m y w a ć  t a k ą  szybkość, a ż e b y  w  c iągu  ca łe j  
d rog i aż  do m ie js ca  dob ic ia  m o żn a  by ło  w k a ż d e j  
chwili dać  do p om ocy  s te ru  n ie  ty lk o  „m ałą",  ale 
ta k ż e  „całą  n a p rz ó d "  i to bez u c ie k a n ia  się w  n a ­
s tęp s tw ie  do z b y t  d ług iego  „całą  wstecz", co p rz y  
n o rm a ln e j ,  tj. p r a w o s k r ę tn e j  ś ru b ie  p ro w a d z i  w  n a ­
s tęps tw ie  do  z by t  si lnego n ie raz  za rzu ce n ia  dziobu 
w  p ra w o  (przy7 l e w o s k rę tn e j  w lewo), a  w  rez u l ta c ie  
do po p su c ia  całego m an ew ru .

P oza  ty m  t r z e b a  b r a ć  pod u w ag ę  i in e r c ję  s ta tku ,  
k tó r a  za leży  p rz e d e  w szystk im  od jeg*o w ie lkośc i i 
s to pn ia  za łado w an ia ,  a  ta k ż e  siłę i ro d z a j  m aszy ny .  
Co do siły7, to oczyw iśc ie  sp ra w a  ja s n a ,  co zaś do 
ro d za ju ,  to sp ec ja ln ie  na leży  b y ć  o s t rożn ym  p r z y  
tu rb in a c h  s ta reg o  ty p u  („Y orw arts  im m er  — riick- 
w a r ts  n im m er"  — j a k  p o w ia d a ł  m ó j  stary7 z n a jo m y  
z czasów7 „p ilo tow ych") ,  k tó r e  na  w s teczn ym  b ie g a  
m a j ą  zw y k le  m oc b. słabą, a  t a k ż e  p r z y  s ta rsz y c h  
m o to rach ,  k tó r e  b. często w ogóle  zaw odzą. P oza  ty7m 
o ba  te  tyrp y  m a sz y n  w7 s to su n k u  do n o rm a ln e j  p a r o ­
w e j  w y m a g a ją  znaczn ie  d łuższego  o k re s u  czasu p rz y  
p rz e jś c iu  z b iegu  p rzed n ieg o  n a  w steczny .

A te r a z  p a rę  słów o sterow ności.  Po za  n o rm a l ­
n y m  w ięc  w p ły w e m  n a  s terow ność , o k tó r y m  w sp om ­
n ia łem  w y że j ,  w7 porc ie  n a le ż y  z w raca ć  uw agę  jesz-
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cze na p a rę  rzeczy, a m ianow ic ie  w ysokość n ad  dnem , 
p rą d y ,  p rz e rw y  m iędzy m a g a z y n a m i  i k r ą  lodową. 
P ie rw sze ,  to rzecz  zn ana  ogólnie ,  że  s t a te k  p ły n ą c y  
tuż  n ad  d n em  źle s t e ru je :  odnosi się to j e d n a k  ty lk o
do s ta tk ó w  o b. w ie lk im  z a n u rz e n iu  lub  do p o r tó w
0 b. n isk im  s tan ie  wody. D ru g a ,  to p r ą d y ,  k tó r e  
szczególnie  w  p o r tach ,  po łożonych  n a  rz ek ach  s t a n o ­
w ią  n ie ra z  b. w ie lk ie  n iebezpieczeństw o. J e d n a k  n a ­
w et  w  tak ich  p o r tac h ,  k tó r e  są w łaśc iw ie  w olne  
od p rą d ó w  j a k  G d yn ia ,  też się n a leży  liczyć
z jego  w p ływ am i,  szczególnie  zaś p r z y  d o b i­
jan iu  do b rz e g u  i to sp ec ja ln ie  do jego  rogu, gdy  
dziób s t a tk u  j e s t  ju ż  sch o w a n y  za nab rzeże ,  a  ru f a  
w iąż jeszcze  j e s t  w y s ta w io n a  na  dz ia ła n ie  p rą d u .  
To samo m ożna pow iedz ieć  i o d z ia ła n iu  w ia t r u  z 
p r z e r w  m ięd zy  m ag az y n am i,  gdy  raz  w y s taw io n y  je s t  
n a  w ia t r  dziób ty lko ,  raz. znów rufa .  No i w reszc ie  
c z w a r te  to k ra ,  u d e rz e n ia  o k tó r ą  n ie raz  n ieo czek i­
w a n ie  o d rz u c a ją  dziób w  p ra w o  lub w lewo, pow o­
d u ją c  nie r z a d k o  n a rz u c e n ie  s t a tk u  n a  n a b rz e ż e  lub 
na  inne s ta tk i .  N a leży  w ięc  w k rz e  lodow ej posuw ać  
się z dość w ie lk ą  ostrożnością.

W reszcie  na zako ń c zen ie  p a rę  słów o n iek tó ry ch  
m om en tach  s te row nośc i s ta tk u ,  dość m ało  naogól z n a ­
nych. Są to: w p ły w  rozłożenia ła d u n k u  i w p ły w  p r ą ­
dów  ś rub y .  O  ty ch  rzeczach  j e d n a k  chcę n a p isać  o b ­
szern ie j  w  przyszłości ,  n a ra z io  zaś og ran iczę  się do 
m er i tu m , iż s ta te k  z ła d u n k ie m , roz łożonym  b liże j  
dz iobu  i r u f y  s t e r u j e  znaczn ie  gorze j ,  an iże l i  p r z y  
rozłożen iu  go b l iż e j  ś ro d k a  s ta tk u ,  o raz  ż e  p rz y  
d an iu  w stecz na s t a tk u  o p ro p o rc jo n a ln ie  s ła b e j  m a ­
szyn ie  s te r  s te ru je ,  j a k  na b iegu  p rz e d n im  aż do 
c h w il i  z a t r z y m a n ia  się s ta tk u ,  p r z y  m a s z y n ie  zaś s i l­
n e j  w p ły w  p rą d u  w stecznego  b. p r ę d k o  n iw e lu je  
w p ły w  p r ą d u  od p o su w a n ia  się s t a tk u  i w ów czas s te r  
n a le ż y  p rz e k ła d a ć  o d w ro tn ie  p ra w ie  n a ty ch m ias t .

2) H o lo w n ik  b ie rze  się a lbo  w m ia rę  p o trzeb y ,  
a lbo  w m ia rę  n a k a z u  p rzep isó w  p o r to w y ch ,  uza le ż­
n ia ją c  p rz e w a ż n ie  te n  obowdązek od w ie lk ośc i  s t a t ­
ku. O czyw iśc ie  zasad n iczy m  będz ie  w y p a d e k  p ie r w ­
szy, z resz tą  d rug i  p rz e w a ż n ie  z n im  się p o k ry w a .

Pomimo jednak ,  że ho low n ik  o d d a je  n am  n ie raz  
n ieocen io ne  w p ro s t  usług i — nie m n ie j  t r z e b a  się 
naogół t r z y m a ć  zaw sze  s t a r e j  i w y p ró b o w a n e j  z a ­
sady :  „N igdy  n ie  b ó j  się k o tw icy  — zaw sze  b ó j  się 
h o low nika" .  W y p ły w a  zaś to  z t e j  p ro s te j  p rz y c z y n y ,  
że h o lo w n ik  je s t  też s ta tk iem , a cudów  n a  św iecie  
n ie  ma. Nie zaw sze p rze to  j e s t  on w s tan ie  t a k  m a ­
n ew row ać ,  ab y  z syn ch ro n izo w ać  sw o je  m a n e w ry  z 
naszym i,  n ie l iczen ie  się zaś z jego  m ożliw ośc iam i lub  
n ie u w a g a  b. często m oże  d o p row adz ić  cło b. n iem iły ch  
nas tęp s tw . Podczas g d y  u m ie ję tn ie  rz u co na  ko tw ica  
(oczywiście w od po w iedn im  m ie jscu ,  t. zn. w o ln y m  
od kab li ,  łań cu c h ó w  itd.) w  p o łączen iu  ze s te rem
1 m a s z y n ą  o d d a je  n a m  s ta te k  w  n o rm a ln y c h  w a r u n ­
k ach  ca łkow ic ie  do nasze j  dyspozycji .

P rzy  u ż y w a n iu  ho low n ikó w  w w a ru n k a c h  n o rm a l ­
n y c h  p o d a je  się hol z r e g u ły  z dziobu, gdy ż  h o lo w n ik  
s łużyć  m a  n a m  p ra w ie  w y łączn ie  j a k o  d o d a te k  do 
s te ru .  Poza ty m  s łuży  on też  częściowo ja k o  siła  p o ­
c iągow a i w łaśn ie  w ty m  k ie r u n k u  n a le ż y  z w racać  
p i ln ą  uw agę, a b y  h o lo w n ik  nie ro zpęd za ł  na m  za- 
r a d t o  s ta tk u  i na d łuższy  czas p rz ed  do jśc iem  do

m ie jsca  p rzezn ac zen ia  p rz e s ta ł  ho low ać wogóle, co 
w inn o  się o b ja w ia ć  w zw isa ją c y m  z lek k a  holu. Szcze­
g ó lną  zaś uw agę  n a le ż y  z w racać  na  to p r z y  p rzeho -  
lo w y w a n iu  s t a tk u  bez  m a s z y n y  p rzez  d w a  h o lo w n i­
k i  i zaw czasu  d aw ać  sy g n a ł  ty ln e m u  h o low nikow i.  
a b y  m ia ł  czas p rz e d  rozpoczęc iem  p r z y t r z y m y w a n ia  
jeszcze sa m em u  się w yk ręc ić .  O  ty m  n ie  w olno  za ­
po m in ać  nigdy, p a m ię ta j ą c  w ogóle  o t e j  p o d s ta w e j  
zasadz ie  w sp ó łp racy ,  iż h o lo w n ik  m u s i  m ieć zaw sze  
czas. p ew ien  do p rz y g o to w a n ia  się do m a n e w ru ,  w  p rz e ­
c iw n y m  bow iem  razie ,  tj .  g d y  ż ą d a m y  pom ocy  w  
o s ta tn ie j  chwili,  b. często zam ia s t  pom ó dz  — m o że  
n a m  je d y n ie  p r z y  sw oim  w y k rę c a n iu  zaszkodzić  i to 
n ie r a z  dość pow ażnie .  Poza ty m  n a leż y  p a m ię ta ć  
p r z y  d o b i ja n iu  lew ą  b u r t ą  (lub p r a w ą  p rz y  lew o- 
s k r ę tn e j  ś rub ie ) ,  iż a b y  u ch ro n ić  dziób p rz e d  o d rz u ­
cen iem  w p raw o ,  a ty m  sa m y m  ru fę  p rz e d  n a rz u c e ­
niem n a  n a b rz e ż e  podczas p r a c y  w stecz  m a s z y n ą  —  
n ie  n a le ż y  p odchodz ić  z b y t  b lisko  n ab rzeża ,  gdyż 
ho low nik ,  n ie  m ogąc  c iąg ną ć  w k i e r u n k u  p ro s to p a ­
d ły m  m ało  n am  w ów czas pom aga ,  a o d w ro tn ie  —- 
jeszcze  n a m  ro zpęd za  s t a te k  da le j .

3) P rz y g o to w an ie  s t a tk u  do dobicia  to rzecz tak  
ja sn a ,  że... b. często  o n ie j  się zapom ina.  N a leży  w ięc
0 n ie j  p am ię tać ,  a  poza  ty m  p i ln ow ać  szczególnie  
t r z e c h  rzeczy : t r a p u ,  a b y  b y ł  p rz y  k la p n ię ty  tam , 
g-dzie  dźw ig i są u m ieszczone  z b y t  b lisko  lub  g d y  się- 
n ie  m a  pew nośc i,  iż są od su n ię te  d os ta teczn ie ;  k o -  
tw icy , a b y  b y ła  nieco p op uszczona  w  w y p a d k u  sk ło n ­
ności do z a c in a n ia  się w  k łu z ie  lub  w czasie  m rozów
1 szaleli p r z y  o d p y c h a ją c y m  w ie trze ,  do w szak  Iowa* 
n ia  w ra z ie  p o t r z e b y  s ta ló w k i  d o d a tk o w e j.

4) P rz y  rz u ca n iu  k o tw ic y  podczas  podch od zen ia  
do n a b rz e ż a  n a le ż y  zaw sze  p a m ię ta ć  o tym , a b y  n ie  
w y p uszczać  o d razu  z b y t  w ie le  łańcuch a .  Z j e d n e j  
s t ro n y  n ie  n a le ż y  czynić  t a k  d latego, że  p r z y  s z a r p ­
n ięc iu  ru f a  poleci n a  n ab rzeże ,  z d ru g ie j  zaś, iż p rzy  
popu szczen iu  z b y t  w ie lk ie j  ilości ła ń c u c h a  n ie  m oż­
n a  b ęd z ie  k o tw ic y  w y b ra ć ,  n ie  m ów iąc  j u ż  o t y m ­
iż czasem  w ogóle  tego ła ń c u c h a  może z a b ra k n ą ć .  
R zu ca  się w ięc  z r e g u ły  ty lk o  ty le ,  a b y  k o tw ic a  do ­
s ta ła  dna , a  n a s tę p n ie  dop ie ro  popuszcza  się łań cu c h  
do 10—15 sążn i  n a  w indzie ,  w  zależności od w ie lk o ­
ści s ta tk u ,  s i ły  w ia t r u  i r o d z a ju  d n a  p r z y  nab rze żu .

A te r a z  rzecz  b. w ażna ,  o k tó r e j  n ie s te ty  n ie  z a ­
w sze  chcą  w szy scy  p am ię tać .  Oto, że ko tw ica  t r z y ­
m a  je d y n ie  wówczas, gd y  ła ń c u c h  j e s t  nac ią g n ię ty .  
N ie  n a leż y  w ięc  m a s z y n ą  n a  wrstecz p ra c o w a ć  aż do 
z luzo w an ia  si|ę łańcu ch a ,  a  je d y n ie  do chw ili  w s t r z y ­
m a n ia  się s ta tk u ,  c h y b a  że lu zu  j e m y  go m a s z y n ą  c e ­
lowo d la  ła tw ie jszeg o  podc iągn ięc ia  dz iobu  do n a ­
brzeża . Szczególnie  zaś n a leży  n a  ła ń c u c h  zw ra c a ć  
u w ag ę  p r z y  t a k  częs ty m  m an ew rz e ,  j a k  d o b i j a n ie  
p r z y  p r z y c i s k a ją c y m  w ie tr z e  z h o lo w n ik iem  z ru fy ,  
gd yż  h o lo w n ik  p r z y  sw e j  p r a c y  m a  te n d e n c ję  p r z e ­
w ażn ie  do o d c iąg an iu  s t a tk u  wstecz, a  ty m  sam y m  
do z lu z o w y w a n ia  łańcuc ha .  W  w y p a d k a c h  ta k ic h  
n a le ż y  w ięc p i ln ie  uw aża ć  i w  m ia rę  p o t r z e b y  n a ­
ty c h m ia s t  p o m agać  sobie m aszyną .

5) P o d a w a n ie  l in  m oże o d b y w ać  się d w o ja k o :  a l ­
b o  p r z y  pom ocy  rzu tk i ,  a lb o  p rz y  pom ocy  łodzi cu ­
m ow nicze j ,  przy- czym  w d ru g im  w y p a d k u ,  o i l e  s t a ­
tek  z n a jd u j e  si|ę dość d a leko  od n ab rzeża ,  n a leż y  b e z ­
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w zględ n ie dać pew ien  zapas iin y  do łodzi. G dy ta 
odbije, w inno się popuszczać linę bez zatrzym ania, 
przy czym  szybkość togo popuszczania na leży  zsy n ­
chronizow ać z posuw aniem  się łodzi, tj. tak, aby z 
jed n ej strony łina się nie naciągała, co ham uje b ieg  
łodzi, 7 drugiej zaś, aby n ie układała  się na dnie, co 
odrazu ham uje dalsze w yciągan ie  się liny .

Co do ko lejn ości podaw ania lin, to jako pierw szą, 
za w yjątk iem  n ad zw yczajnych  w ypadków , p odaje się 
z regu ły  szpring przedni. I tu oficer na dziobie w i­
nien zaw sze pam iętać o zasadzie, iż o ile  rufa n ie  le ­
ci zbytnio na brzeg i n ie  grozi z dziobu bezpośred­
nie n iebezp ieczeń stw o — nie w olno bez specjalnego  
rozkazu szpringu tego przytrzym yw ać, a n a leży  go 
stale trzym ać \\r stan ie luźnym . Jedno b o m em  jego  
szarpnięcie odrazu odrzuca rufę i ca ły  m anew r jest  
popsuty, szczególn ie zaś, gdy się podchodzi bez k o ­
tw icy.

Poza tym  szpring zaleca się podaw ać nie z boku, 
a z dziobu, to zaś w tym  celu, aby go m ożna w  k a ­
żdej chw ili przełożyć na w indę. I dopiero po p od ej­
ściu b lizko nabrzeża podaje się szpring z boku, zaś 
szpring p row izoryczny  przekłada siię na linę przednią.

N astępną liną, szczególn ie  gdy jest rzucona k o ­
twica, ma być zasadniczo lina przednia; ty lną, jako  
•lingą, podaje się jed yn ie  podczas siln ie  odrzucają­
cego w iatru. C zyni się zaś to dlatego, że zarów no  
kotw ica jak  i szpring ciągną statek  w stecz, należy

w ięc  j e  z rów now ażyć ,  a po za  ty m  p rz y  w ie t rze  p r z y ­
c is k a ją c y m  n ie  n a leż y  l in y  tydnej b r a ć  z d a le k a  wo- 
góle, a że b y  m ieć  aż  do chw ili z łożenia  się u  n a b rz e ­
ża s ta le  czystą  śrubę.

W reszc ie  co do l iny  ty l n e j  n a leż y  u w a ż a ć  za 
k a r d y n a l n ą  zasadę , iż ze s t ro n y  z e w n ę t rz n e j  p o d a je  
się j ą  d o p ie ro  po ocumow aniii  całego s ta tk u ,  gdyż 
p rz y  p o d a w a n iu  j e j  zd a lek a ,  a  szczególnie  p rz y  co­
fani u się m a s z y n ą  wstecz, t a k a  l ina b a rdzo  często 
b yw a  w  rezu l tac ie  n a k rę c o n a  n a  śrubę .

R e a s u m u ją c  w szys tko  pow yższe  n a leży  szcze­
gólnie:

I) n ie  rozpędzać  s t a tk u  i p ilnow ać ,  ab y  nic ro z ­
pędzał go ho low nik ,  2) n ie  p odchodz ić  z h o low n ik iem  
z b y t  b lisko  nab rzeża ,  3) m ieć  w y k la ro w a n e  ko tw ice, 
liny7, r z u tk i  i odbijaeze , a ta k ż e  b u r ty ,  4) n ie  w y p u ­
szczać zby t  dużo ła ń c u c h a  i z w raca ć  u w agę ,  czv je s t  
nac iągn ię ty ,  5) nic p r z y t r z y m y w a ć  bez  p o tr z e b y  
szpr ingu ,  a n a o d w ró t  t r z y m a ć  go s ta le  m ożliw ie 
luźno i 6) nic po d aw ać  z ru fy  zby t w cześn ie  zew nę- 
t r z n e j  liny.

N a zak ończen ie  chc ia łbym  p rz e s t rz e c  p rz e d  n a d ­
uż y w an iem  k o tw icy  ze w zględu  n a  in te re s  po rtu ,  
gdyż  d rągo w ą  n ie  n ią  s tw a rz a  n ie rów nośc i  dna ,  a 
często d rag o w a n ie  w k i e r u n k u  n a b rz e ż y  tw o rz y  w 
ich pobliżu w k ró tk im  s to sunkow o czasie p r z y b r z e ż ­
ne mielizny.

ATAIR

Kapitan - mechanik
(A r ty k u ł

K orzystając z gościnnych łam ów  now o założone­
go naszego m iesięczn ika „Praca na morzu", zam ie­
rzam poddać pod szerszą dysk u sję  kolegów , „czyn­
ników  kom petentnych" i stron za interesow anych  n ie­
które „dobrze przew ałkow ane" w m essach oficerskich  
tem aty.

A by na przeb ieg  ew entu alnej dyskusji moja  
sk iom na autorska osoba, jako taka, nie m iała m im o­
w olnego w p ływ u  — u k ryję się pod pseudonim em .

Jednym  z najc iek aw szych  tem atów  bezsprzecznie  
będzie bardzo popularny w śród braci m echanicznej 
„kapitan - mechanik". Biorę w ięc ten tem at na p ier­
wszy ogień, lecz m oże nieco w  innym  ujęciu , które  
cośkolw iek  rozczaruje am bicje i przyćm i m arzenia, 

io chodzi bow iem  o ty tu ły  — postaram y się o treść.
Stawiam  tezę: k ierow nik iem  statku — kapitan- 

m echanik.

Znaczy7 to. że k ierow nik  statku m oże się „w yw o­
dzie tak z naw igacy jnego, jak  i m echanicznego fa ­
chu. Znaczy to, że każdy starszy oficer, czy  starszy  
m echanik jednakow o, — dopiero stojąc u szczytu  
variery, pow inien przed osiągnięciem  takow ego  
złożyć odnośny egzam in z drugiego fachu.

M artyku le tym absolutnie nie w chodzę w  pro- 
biam , drobiazgow ość czy ogólność charakteru sam ego  
egzam inu. N ie poruszam  rów nież kw estii, jak  on ma

dyskusyjny7)

by7ć składany, w obec kogo i czy nie było  by celow ym  
zaw czasu jeszcze  poczynić pew ne zm iany w pro­
gram ie Szkoły  M orskiej itd. C hciałbym  jed y n ie  pod­
dać pod dysk u sję potrzebę i cclow7ość projek tow anej 
zm iany.

Mam odw agę tw ierdzić, że tak kapitan jak  i star­
szy m echanik  w obecnych  w arunkach n ie są j nie  
m ogą być dostateczn ie w yzysk an i ze sw ych  zdolności, 
nabytego dośw iadczenia i naw et cliięci do pracy. T y l­
ko w w yją tk ow ych  w ypadkach, zw iązanych praw ie  
zaw sze m niej lub w ięce j bezpośrednio z n iebezp ie­
czeństw em  statku, lub gdy już zaistn iała  aw aria na 
pokładzie czy  w m aszynach. — osoby te dają ze s ie ­
b ie  w szystko. N atom iast mam pew ność, że każdy ka­
pitan w norm alnych w arunkach poradził by „dow o­
dzić" eskadrą, złożoną m inim um  z trzech rów n ole­
g łych  statków , a fu n k cje  starszego m echanika pozw o­
liły  by  mu być zw ierzchnikiem  m aszyn tychże jed n o­
stek. Jest to n iestety  fizyczn ie  n iew ykonalne.

N ie n eguję b yn ajm n iej odpow iedzialności i zna­
czenia w yk on yw an ej przez każdego z nich pracy, 
lecz tw ierdzę stanowczo, że gd yby na lądzie przy  
rozw oju p ryw atn ej firm y w y łon iły  się na dwuch od ­
cinkach funkcje obecnie pełn ione przez kapitana i 
starszego m echanika, n igdy  by  n ie obsadzono tych  
funkcyj przez dwóch n a jw yżej p łatnych  urzędników , 
ty lk o  dwa odcinki zlączonoby w jeden.
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O d d a jm y  i m y  te w y so k ie  i odpow iedz ia lne ,  w y ­
p ły w a ją c e  w w iększości z z a u fan ia  a rm a to r a  c zy n n o ­
ści w  je d n e  w szechfachow e  ręce.

P o p a t r z m y  te r a z  j a k i e  tego b ę d ą  p o ś red n ie  i b ez­
pośredn ie  d o d a tn ie  sku tk i.

t. P rzyszli  k a p ła n i  m o rza  w s tę p u ją  do Szkoły  
M orsk ie j  n a  d w a  j e j  w y d z ia ły  z je d n a k o w y m  zaso­
bem  ogólne j m a t u r a l n e j  wiedzy. Po  cz te rech  la tach  
poby tu  w A lm a M aris  op uszcz a ją  j e j  m u r y  z ró w n o ­
ległą  facho w ą  w ied zą  i p r a k t y k ą ,  z a m ie rz a ją c  nieść 
służbę w  tv m  sam y m  N e p tu n o w y m  orszaku . Z d aw a­
ło by  się, że p rz y sz łe  „ ty tu ły  i  zaszczy ty"  i „ b rzę czą ­
ce u zn an ie "  chociaż te o re ty czn ie  p o w in n y  b y ć  ro z ­
d a w a n e  j e d n a k o w o  „h o jn ą "  ręką. Je d n a k  ta k  n ie  jest. 
G odło  „ ś ru b y  o k rę to w e j"  je s t  p oczą tkow o w pozyc ji  
b en jam in k ó w . ..Kotwica podąża  w oln ie j  a le  m a  w ię ­
kszy rozm ach  — tak  że w ko ń cu  „b ie rze  „ ś rubę
1 u s a d a w ia  się na  szczeblu n igdy  dla te j  o s ta tn ie j  n ie ­
doścign ionym . W zw iązku  z tym  m a m y  w ieczne wz a ­
jem ne  n iep o rozu m ien ia .  Bo d z ie je  się p o d w ó jn a  n ie ­
spraw ied liw ość ,  raz sk ie ro w a n a  o s t rzem  do n a w ig a ­
torów, po tem  do mechaników'.  T a ry fa  p łac  o f ice r­
skiego dz ia łu  m echan icznego  je s t  sz tuczn ie  p o d w y ż ­
szoną, bv  stęp ić  p rzysz łą  k rzy w d ę ,  że s ta rszy  m ec h a ­
nik  n igdy  p e n s j i  k a p i ta n a  nie o t rzy m a .  Ta m a te r ia l ­
na k rz y w d a  zn ikn ie ,  g dy  p łace  i s tan ow iska  z ró w n a ­
my. j a k  b rz m ią :  1 of icer  — 1 m ech a n ik .  2 o ficer —
2 m ech an ik  itd. Do w y n a g ro d zen ia  k a p i tań sk ieg o  b ę ­
dzie  nieco t ru d n ie js z a  droga , lecz jed n a k o w o  d la  obu 
s tron  o tw ar ta .

2. U su n ięc ie  w y m ien io n e j  do ty chcz aso w ej a n o ­
malii m a te r i a ln e j  nie  będzie  również, o b o ję tn y m  a r ­
matorow i. M ow a będz ie  o s ta tk a ch  3 -w aeh tow ych  w 
obu  działach . P on iew aż  now y uszczup lony  I m e c h a ­
nik będzie  osobiście stal n o rm a ln ą  w achtę ,  s ta n o w i­
ska  a sy s ten tó w  zo s tan ą  zniesione. Z ró w nan ie  u po sa ­
żeń z n a w ig a to ra m i  obn iży  p obory  poszczególnych 
s tan ow isk  w m aszynach .  W szy s tk o  ra zem  d a je  w k o n ­
se k w e n c j i  oszczędność  ca. 680 zl m iesięczn ie  n a  s ta ­
tek. Sum ę tę p ro p o n u ję  wcielić  w zasadn icze  pobory ,  
j a k  n a s tę p u je  (w szelk ie  do ty chczasow e  d o d a tk i  pozo­
s ta ją  bez zm ian):

D otychczasow e pobory zasad­
nicze:

p ro p o n o w an e :

Kapitan 800 zl i 000 zl
1 oficer 520 „ 600 „
2 oficer 340 .. 400 ..
3 oficer-asysten t 200 .. 250 „
l m echanik 700 .. 600 ..
2 m echanik 480 .. 400 „
3 m echanik 340 .. 250 „
A systent maszynow v 220 .. —

3.600 zł 3.500 zł

N a te j  ko n cep c j i  z y s k a j ą  f inansow o:
a) a rm a to r z y  100 zl m ies ięczn ie  n a  s ta tek ,
b) k ap i tan o w ie  - m e c h a n ic y  200 zł (po złożeniu 

egzam inu  mechan.)
c) k a p i tan o w ie  - m ech an icy  300 zł (po złożeniu 

egzam in u  nawigac.)

d) 1-si o f ice row ie  80 zł miesięcz. do p e n s j i  zasadn.
e) 2-dzy o ficerow ie  60 zł miesięcz. do p e n s j i  zas.
f) 3-ci o f icerow ie  50 zl miesięcz. do p e n s j i  zasadn.
gj 1-i m ech a n icy  120 zl miesięcz. do p e n s j i  zas.
h) 2-dzy m e cha n icy  60 zł miesięcz. do p e n s j i  zas.
i) 3-ci m e c h a n icy  30 zl miesięcz. do p en s j i  zas.

T rzy  o s ta tn ie  p u n k ty  w y m a g a ją  w y ja śn ie n ia .
W reso rc ie  m as z y n o w y m  f unkc j e  s tarszego  m e c h a n i ­
ka  p rzech o d z ą  do k o m p e te n c j i  k a p i ta n a -m ech an ik a .  
Pozostałe  t r z y  s tan o w isk a  m a j ą  w obec  tego sw oje  
ob ow iązk i  zm n ie jszo ne  i j a k b y  obniżone : 1 m ech a n ik  
rozdzie la  robo ty ,  p ro w ad z i  rem ouly .  jes t gospodarzem  
m a szy n  i p e łn i  czynnośc i na leż ące  u p rz e d n io  do 2-go 
m echa n ika .  P ra c a  ta  do tych czas  b y ła  p ła tn ą  w w y ­
sokości 480 z ło tych, a obecn ie  600 złotych. C zyli  no ­
w y n a z w i jm y  „uszczup lony"  I m e c h a n ik  (k tórego 
s tanow isko  z a ję ta  osoba u p rzed n io  ty tu ło w a n a  2 m e ­
chan ik iem ),  zy sk a ł  120 z ło tych  miesięcznie . W ten 
sam  sposób 2 m e c h a n ik  zyska!  60 z ło tych  miesięcznie  
do pensji,  za sadn icze j ,  a 3-ci 30 złotych.

Sądzę, że s łusznym  je s t  p rz y d z ie le n ie  lwiej 
części oszczędności k ie ro w n ik o m  s ta tków , a lbow iem  
na n ich  o bec n ie  spo czyw a  n iep od z ie ln a  w ładza, pe łn ia  
i bezp ośred n io ść  odpow iedzia lności ,  leli s tanow isko  
będzie  c iąg łym  celem, do k tó rego  od t e r a z  m a ją  j e ­
d n ak o w o  d ąży ć  w szyscy  ofice row ie  na s ta tku .

3. W  ten  też  sposób zos tan ie  u su n ię ta  k rz y w d a  
m ora ln a ,  k tó r a  się dz ia ła  do tychczas ,  gdy w ie lo le t­
ni s ta rs i  m e c h a n icy  sp o ty ka l i  na  zas tęp s tw ach  u r lo ­
po w y ch  m ło d y ch  k ap itan ó w , k tó ry ch  m u s ie l i  s łuchać, 
p o d le g a ją c  im w p e w n y c h  p u n k ta c h ,  a  k tó ry c h  j e ­
szcze p a m ię ta l i  j a k o  m a r y n a r z y  (absolw entów ) w po ­
p rzed n im  p ły w a n iu  n a  j e d n y m  s ta tku .

4. W ten  rów n ież  sposób zostan ie  usu u ję ty  często 
b a rdzo  szkod l iw y  a zaw sze  w y c z u w a ln y  du a l izm  w ła ­
dzy.

N a  zakończen ie  p ra g n ę  zapew nić ,  że w zupełności 
zda ję  sobie sp ra w ę  z doniosłości, o g ro m u  i sk o m p li ­
k ow an ia  p o ruszonego  tem atu ,  c a łko w ite  p r z e p r o w a ­
dzen ie  k tó rego  w y m a g a  czasu, zm ian  w u s ta w o d a w ­
stwie, może n a w e t  w szko ln ic tw ie  m o rsk im ;  że to 
zaczep ia  o in te re s y  a s e k u ra c c j i  etc.

Toteż n ie  p rz e w id u ję  ża d n y ch  ry c h ły c h  zmian, 
tem b a rd z ie j ,  że p r z y  n a jp o m y ś ln ie j s z y m  n a w e t  w y ­
ni ku d y sk u s j i ,  m u s im y  pam ię tać ,  że o bec n ie  nie po ­
s iadam y d w u fach o w y ch  k a p i tan ó w -m ech an ik ó w  k a n ­
d y d a tó w  n a  tego ro d z a ju  k ie row n ik ów  sta tków . D o­
p ie ro  m łodsze  pokolenie ,  wiedząc, że p rz e d  os ta tn im  
p ro g iem  k a r je ro w e g o  szczebla  czek a  go egzam in  z 
d rug iego  fachu ,  — podczas ca łe j  sw o je j  fachow ej 
p ra c y ,  począw szy  od  Szko ły  M orsk ie j ,  —• b ęd z ie  się 
in te re so w a ło  ty m  d ru g im  fach em ; nie będz ie  z ask o ­
czone p rz e d  egzam inem  i d a  d o b ry c h  k a n d y d a tó w . 
E w e n tu a ln e  złożenie  eg zam inu  p rzez  obecny ch  k a p i ­
tan ó w  czy s ta r s z y c h  m e ch a n ik ó w  też d a  e lem en t,  k tó ­
rym  m o żnab y  s topniow o ob sadzać  n o w o n a b y w a n e  lub 
b u d o w a n e  s ta tk i .  T a k  czy in acze j m us i być  o k res  
p rze jśc io w y ,  podczas  k tó reg o  ża d n e  zm nie jszen ie  
fu n k c y j ,  lub, co z tego m og łoby  w yn ikać ,  obn iżan ie  
poborów m ie jsca  mieć nie może i nie  powinno.

P o d k re ś lam  jeszcze  raz, że p rzed m io tem  d y s k u ­
sj i  je s t  ty lk o  p o tr z e b a  i celowość p ro je k to w a n e j  
zm iany , a  n ie  sposób j a k  j ą  p rzep row adzić .
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P rzew iduję ew en tualny  zarzut, że, jeże li to co 
proponuję jest A m eryką, to takow a daw no by była  
odkrytą przez obce m arynarki o starych, dawno w y ­
robionych tradycjach i dośw iadczeniach. O w yczer­
pującą odpow iedź postaram . się, gdy zarzut ten fak ­
tyczn ie będzie istniał. N adm ieniam  tu ty lk o  że, gd y ­
byśm y w e w szystkich  dziedzinach chcieli szukać li 
ty lk o  w zorów  zagranicznych, — życie  nasze i w sze l­
kie m łode poczynania budow alib yśim  w sposób w y-

Lisły do
W ielce Szanow na R edakcjo!

Pragnę kilkom a fragm entam i z życia  oficera na 
polskim  statku uzasadnić cel m ojego listu do W Panów.

Znacie m nie Panowie, bo jestem  absolw entem  
Szkoły  M orskiej w  T czew ie i już m inęło równo d zie­
sięć la t odkąd pływ am  na naszych tram pach po roz­
m aitych morzach i zaw ijam  do portów  rozm itych  kra­
jowe W ciągu tego czasu stw ierdziłem  pocieszający  
objaw , że ..zagranica" n ie ty lk o  przełam ała zaporę 
ignorancji zapoznając się z naszą piękną banderą, ale, 
szczególn ie w krajach Skandynaw skich , o których tu 
będę pisał, okazują w ie lk ie  zainteresow anie i uwagę 
dla naszych statków , ludzi i w szystk iego  co z tym  
zw iązane. C zy jest jak iś egzotyzm  i urok w biato- 
c żen io n e j banderze z orłem , czy też ludzie ci pragną  
drogą bezpośrednich rozm ów z Polakam i zaspokoić 
pragnienie w iadom ości o kraju now ym  dla nich?

R ozm aw iałem  z ow ym i ludźm i, z setkam i ow ych  
ludzi i stw ierdziłem , że pociąga ich i jedno i drugie. 
H istoria naszej w iekow ej w alki o niepodległość, cho­
ciaż słabym  echem  dochodziła do nich na północ, z je ­
dnała nam ich sym patię, stąd źródło ciekaw ości o 
Polsce i Polakach.

A m y — oficerow ie m arynarki handlow ej 
stajem y w obec nich z w ielk im  zasobem  slóu  
i brakiem  p rym ityw n ych  środków , któreby z ilu ­
strow ały  p iękno naszego kraju, naszej w iek ow ej k u l­
tury, oraz ob ecnego tem pa i rozw oju bogactw a na­
rodowego. R adzim y sobie dom ow ym  sposobem , roz­
dajem y im w idoków ki, czasem  broszury okazyjn ie  
-w pudle w ręce z „Orbisu", czy dworca gdyńsk iego, 
odryw am y znaczki polsk ie  z listów  od najdroższych  
(m łodzież skandynaw ska — zapaleni fila teliści) i czę ­
stu jem y „czym  chata bogata".

W tym  jes t nasza diuna, aby w miarę sil i środ­
kowy okazać się zb liżonym i do „historycznych P o l a ­

k u "  • R obim y to w szyscy, nie uczeni, n ie agitow ani 
aby w łaśn ie tak czynić, gdyż chcem y, aby im ię Polski 
przodow ało tam, gdzie jest „p ływ ająca  cząstka R ze­
czypospolitej".

A ileż  em ocji i m iłych  w rażeń przeżyw am y, gdy  
Przypadek zrządzi, że spotykam y się z braćm i słow ia­
nami spod flagi bułgarskiej lub jugosław iań sk iej. 
W izyty i rew izyty  trw ają od spotkania do rozstania, 
a podziw  i szacunek wśród opanow anych Skandyna­
wów w yw ołu je  owa w y lew ista  i n ieok iełznana pod 
w pływ em  trunków  szlachetnych  natura. R ezultat jest 
fen, że m am y dużo ich zach ęcających  prospektów ,

bitn ie pasyw ny. Poza tym  chcę w skazać, że mamy u 
sieb ie bliziutko nam acalny przyk ład  już dokonanego  
złączenia dw ufachow ości w  jed n ej osobie. Tym  rea l­
nym przykładem  jest Inspektorat Żeglugi P olsk iej, 
gdzie jeden  w spólny  inspektor ma w każdym  dziale  
jednofachow ych  doradców- w osobach v ice-inspekto- 
rów. A nalogja na statku: dw ufachow y kapitan-m e- 
ehanik i jego doradcy I oficer i 1 m echanik.

Redakcji
pism ilustrow anych  o charakterze propagandow ym  
i łatw ym  sposobem poznajem y h istoryczną i w spół­
czesną B ułgarię czy Jugosławię.

Cóż, k iedy  m y nadal stosujem y w yryw an ie  co 
n ajp iękn iejszych  fragm entów  z pism  ilustrow anych... 
teraz co rejs kupuję „Światowid" i inne dobrze w y­
dano czasopism a polsk ie  i k o lekcjonu ję jako „rezer­
wę". A m ówią.- że iacy  N iem cy, czy  bolszew icy, to 
naw et w łasne drukarnie m ają na statkach.

O statnio w m ałym  szw edzkim  porcie spotkaliśm y  
ładny litew sk i statek. W tedy dopiero odczuliśm y  
jak  trudno jest zw alczać „gołym i rękami" zakłam aną  
do niedaw na politykę, w szczepiającą w rogie uczucia w 
sąsiednim  narodzie z którym łączy  nas tak bogata 
przeszłość h istoryczna. A le i tu znaleźliśm y p otw ier­
dzenie, że dusza ludzka jest jak g łębokie morze —- 
złe w iatry  mogą ty lko  w zburzyć pow ierzchnię, ale 
głębia  pozostanie tajem nicza i n ieprzejrzana. Z uczu­
ciem  w ie lk ie j sa tysfak cji piszę, że Polak Litwin 
dw a bratanki i do zgody i do szklanki. Z braku in­
nych ofiarow ałem  im (kapitanow i, jego żonie i pa­
sażerce — m ili. kochani ludzie, dobrze rozm ów i­
liśm y się po polsku) „Pracę na Morzu" t. j. to, 
co mi było najdroższe.

Jasny w niosek  w yp ływ a  z tych  chaotyczn ie na­
rzuconych wrażeń m iędzy jednym  a drugim tran­
sportem polsk iego  w ęgla do Skandynaw ii. W ięcej 
propagandy j jeszcze raz propagandy, która napew - 
no nie rozczaruje turysty  do piękna krajobrazu pol­
skiego, która napew no w yw oła  uznanie dla pracy i 
w ysiłku  jaki podejm uje w odrodzonej O jczyźn ie, 
w zbudzi zaufanie i zachęci obcego kupca i p rzem y­
słow ca do naw iązania stosunków  z nami. W ydziały  
propagandy pow inny skorzystać z naszych jednostek  
p ływ ających , które docierają obecnie do w szystkich  
zakątków św iata. — Tam kapitanow ie i o ficerow ie  
m ają po le  do popisu, o ile  m ają odpow iedni ma­
teriał.

Mamy przecież ładne kolorow e plakaty, broszury 
ilustrow ane i t. d„ np. w U rzędzie Morskim w Gdym  
też jest p ięk n ie  ilustrow any i w kilku językach w y­
dany opis G dyni i je j rozw oju —• w yczerpująco.

Warto I>y o tym  pom yśleć.

Łączę w yrazy  szacunku

E. G.

Malmó, w  lutym  Iś>3‘ż r.
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Rłm. T. KOPACZYŃSKI, Ref. o p I. g.

O brona przeciwlotnicza i przeciwgazowa na statkach
TłT. ŚR O D K I UŻYWANE D O  N A P A D Ó W  L O T N I­

CZYCH I IC H  D ZIAŁANIE.
W  o s ta tn im  a r t y k u l e  p rz e p ro w a d z i l i śm y  ana lizę  

z a g ro żen ia  lotniczego, w s k a z u ją c  n a  w łaściwości c h a ­
r a k t e r y z u j ą c e  cele i  z a d a n ia  lo tn ic tw a  b o m b a r d u ją ­
cego. W  n in ie js z y m  a r t y k u le  ro z p a t rz y m y  ś ro d k i  lo t ­
n ic tw a  b o m b a rd u ją c e g o ,  u ż y w a n e  do n a p a d ó w  i ich 
działanie .

R o z ró żn ia m y  t r zy  g ru p y  ś ro d k ó w  u ży w a n y c h  do 
n ap ad ó w  lo tn iczych :

1) Środki,  p rzez n a c z o n e  do m o ra ln eg o  i m a t e r i a l ­
nego n iszczen ia  p rz ec iw n ik a ,  ś ro d k i  p ro p a g a n d y ,  
ś ro d k i  w y b uch ow e ,  ś ro d k i  z ap a la ją c e ,  gazy  bo jow e, 
ogień b ro n i  m aszy no w ej ,  d e sa n ty  lo tnicze.

2) Ś rod k i  pom ocnicze  u ła tw ia ją c e  w y k o n a n ie  n a ­
p a d u  — d y m y  p rz e s ła n ia ją c e  i  ś ro d k i  o św ie t la jące .

3) Środki,  k tó r e  n ie  b y ły  do tych czas  stosow ane, 
lecz m ogą  b y ć  zas to sow ane  w  p rz y s z łe j  w o jn ie ,  np. 
b a k te r i e  chorobotw órcze .

Ś rodk i  w y ż e j  w y m ien io n e  p o s ia d a ją  sw ois ty  so­
b ie  ty lk o  w łaśc iw y  c h a r a k t e r  dz ia łan ia ,  u z u p e łn ia ją c  
się n aw za je m . Nic w szy s tk ie  zos ta ły  w y p ró b o w a n e  
podczas  w o jn y  św ia to w e j ,  j e d n a k  t r z e b a  sję liczyć  z 
ty m , że d z is ie jszy  s tan  rozw o ju  lo tn ic tw a  pozwoli na  
s zerok ie  i sk u tec zn e  uży c ie  w szy s tk ich  tu  w y m ien io ­
nych  na rz ęd z i  w alk i.

W o bec  pow yższego, p r z y g o to w u ją c  o bronę  p r z e ­
c iw lotniczą , n ie  m o żn a  zbaga te l izow ać  żadnego  z nich.

ś r o d k i  p ro p a g a n d y .
Środki i sposoby  zw a lczan ia  d u c h a  obronnośc i 

p rz e c iw n ik a  są różnorodne ,  d ostosow ane  do poziom u 
k u l t u r y  d u ch o w e j  i jego  w łaśc iw ośc i psych icznych .

W o jn a  psych iczna  n ie  u s t a je  n ig dy  i je s t  p ro w a ­
dzoną za rów no  w czasie p o k o ju  j a k  i  podczas  w ojny .

P o d s taw o w y m  i p o w szech ny m  śro d k iem  w o jn y  
psycho log iczn e j  b y ła  i  j e s t  p ro p ag an d a .

O b ecn ie  p ro p a g a n d a  j a k o  b ro ń  w o je n n a  s tan ow i 
n ie zb ę d n ą  i p o d s taw o w ą  część sk ła d o w ą  w o jn y  i p r z y ­
czy n ia  się do sk u teczn ie jszeg o  zw alczan ia  n i e p r z y j a ­
ciela. W y w o łu je  ona ta k ie  n a s t ro je ,  k tó r e  m o gą  z ła ­
m ać  du c h a  o b ro n n o śc i  i o d eb rać  chęć dalszego oporu .

W  czasie  w o jn y  św ia to w e j  zna laz ła  ona  sze ro k ie  
zastosow anie . D o tego ce lu  s łu ży ły  s p e c ja ln e  ba lo n ik i  
p ro p ag an d o w e .  K aż d y  b a lo n ik  unosi ł  o ko ło  1000 u lo ­
tek , u w ią z a n y c h  do lon tu , k tó r y  p rz e d  w y p uszczen iem  
zapa lano .  B a lo n ik  t a k i  mógł się u t r z y m a ć  w p o w ie ­
t r zu do 36 godzin. P rz y  s p r z y ja ją c y m  w ie trze  u lo tk i  
d o la ty w a ły  250 k m  w  g łąb  k ra ju .

W  R os ji  S o w ieck ie j  z b u d o w a n o  w  ty m  celu  w  lip- 
cu 1934 r. n a jw ię k s z y  w  św iecie  sam olo t lą d o w y  pod 
n az w ą  „M aks im  G o rk ij" .  N a jc ie k a w sz e  b y ły  u rz ą d z e ­
n ia  w e w n ę t r z n e  sam olo tu  d la  ce lów  a g i ta c j i  s k ła d a ­
ją c e  się z in s ta la c j i  rad io w y ch ,  d ru k a r n i  i l a b o r a to ­
r i um fotograficznego .

ś ro d k i  w y b u c h o w e
D o środków  w y b u c h o w y c h  za liczyć  na leży  b o m ­

by  k ruszące .  C ię ża r  ty c h  b om b  p rzec ię tn ie  w a h a  sję 
w  g ra n ic a c h  od 10 — 1000 kg. B om by  te  są  ś rodk iem , 
k tó r y  b y ł  u ż y w a n y  n a jcz ę śc ie j  w w ie lk ie j  wojnie .  
B om ba  k ru s z ą c a  j e s t  g ro źną  t a k  d la  s ta tk ó w  z n a jd u ­
ją c y c h  się w  o b ręb ie  po r tu ,  j a k  i d la  b u d y n k ó w  z n a j ­
dującymi) się tam że. B o m by  te  z a o p a t rzo n e  są w za ­
pal ni ki  o dz ia łan iu  n a ty c h m ia s to w y m  lub  ze zw łoką  
od 0,5 sek. do k i lk u  godzin. B om ba  k ru s z ą c a  z aw ie ra  
około 50% m a te r i a łu  w yb uch ow eg o ,  e fek t  j e j  w ięc 
będz ie  duży, gdy  u pad n ie  w  pobliżu  s ta tk u ,  k tó rego  
b u r t y  są s to sunkow o de l ika tne .  B om ba  1000 k i low a  
(w p ro m ie n iu  50 m) dz ia ła  d e s t ru k c y jn i e  na  spoistość 
m u ró w , t r z e b a  w ięc  p rzypuśc ić ,  że i n i ty  k a d łu b a  
s t a tk u  n a  t e j  odleg łośc i  rów n ież  n ie  o p rą  się fali de- 
to n a c y jn e j .

D z ia ła n ie  b om b n a  zab u d o w a n ia  p o r to w e  w p ły n ą  
rów nież  w  d u że j  m ie rze  d e s t ru k c y jn ie .

J a k  w y k a z a ły  dośw iadczen ia ,  siła  w y ż e j  o m a w ia ­
nych bom b je s t  t a k  w ie lką ,  że b u rz y  n aw e t  dom n o r ­
m aln ie  z b u d ow an y ,  w y b u c h a ją c  w jego  w nę trzu .

D r. H u n k e  w swoim dzie le  (Zagrożenie  p o w ie trz ­
ne i o b ro n a  p rzeciw lo tn icza)  pod a je ,  że 1000-kg-owy 
ła d u n e k  w y b u c h o w y  zgniec ie  z 50 m  odległości ca ły  
b lok domów.

W łaściw ości c h a ra k te ry s ty c z n e  bom b  lo tn iczych  
k ru szący c h  p o d a je  w p rz y b l iż e n iu  poniższa tab e la  
w/g m jr .  dypl.  K ró l ik iew icza  „O b ro n a  p rz ec iw lo t­
nicza":

Bomba

w agi

Z aw artość
m a teria łu
w y bucho ­

wego

P rom ień  
i g łębokość 

leja 
w ziem i

P rzeb ija  
w łasnym  

„.ciężarem  
beton  

o grubości

R ozsadza 
beton 

w prom ie­
niu

W ym aga
schronu
b e to n o ­

wego

10 kg 7 kg 1,00 m 0.—  m 0.10 m 0.20 m
50 ,. 25 „ 3.50 „ 0.10 „ 0.25 „ 0.50 „

100 „ 50 „ 6.00 „ 0 25 0.60 „ 1 00 „
300 „ 150 „ 10.00 „ 0 50 „ 1 25 „ 2.00 „
500 „ 300 „ 12.00 ., 1.00 ., 2.40 ., 3 50 „

1000 ., 650 „ 18.00 „ 1 50 ,. 3.00 „ 4.50 ,.
B o m by  od łam k o w e  o w ad ze  1— 40 k g  stosu j e  się 

do b o m b a rd o w a n ia  n ieo s ło n ię ty ch  ż y w y ch  sit n ie ­
p rz y ja c ie l sk ic h  i jego  ś ro d k ó w  tech n iczn y ch  ( a r ty le ­
rii, oddz ia łów  z m o to ry zo w an y ch  itp.). B om ba  ek sp lo ­
d u je  na  p o w ie rzch n i  ziemi, d a ją c  800 — 1300 o d ła m ­
kowy o sk u te czn y m  dz ia łan iu  w  p ro m ie n iu  do 400 m.
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R a żen ie  o d łam k am i 12-kilowej b o m b y  w odległości 
np. 10 m od m ie js ca  j e j  w y b u c h u ,  w y n o s i  100%, p rz y  
30 m — 43%, 63 m — 18%. O d ła m k i  o n a jw ię k ­
sze j szybkości,  w ażące  10 — 12 kg  w  b e z p o ś re d n ie j  
b liskości od m ie js c a  w y b u ch u ,  m o g ą  p rz e b i ja ć  p ły ty  
p a n c e rn e  do 13 mm, ba le  d re w n ia n e  do 13 cm i do 
4.3 cm m u r  z cegły.

J a k  w id ać  z tycli k ró tk ic h  p rzy k ła d ó w , b o m b y  te 
m o gą  b y ć  ró w n ież  g roźne  d la  baz, p o r tu  j a k  i posz­
czegó lnych  s ta tków .

O pró cz  b o m b  w y że j  o m aw ian y ch ,  lo tn ic tw o  w 
czasie  w o jn y  ś w ia to w e j  u ż yw ało  ja k o  d ru g ieg o  ś ro d ­
k a  do n a p a d ó w  ś ro dk ów  z a p a la ją c y c h  w b om bach  
z a p a la jący ch .  N a jw a ż n ie j s z y m i  b o m b a m i są: fosforo­
w a bo m b a  z a p a la ją c a  i b o m b a  z a p a la ją c a  (elektron).

M a te r ia łe m  z a p a la ją c y m  (zapaln ik iem ) bom b fo­
s fo ro w ych  j e s t  m ieszan in a  m e ta lo te rm iczn a .  Ł a d u n e k  
w y b u c h o w y  p o w o d u je  ro z rzu cen ie  pa lącego  się fos­
foru n a  z n a czną  odległość. B om bę (elek tron) w y n a ­
leźli N iem cy  podczas  w o jn y  św ia tow e j ,  lecz n ie  b y ła  
w czasie  w o jn y  u ż y w a n a .  Z apał u sk u te c z n ia  się ta k  
samo j a k  w b om bie  fos forow ej,  w s k u te k  czego z a p a ­
la się ła d u n e k  te rm i tu ,  k tó r y  znow u o g rzew a  czerep  
b om by , w y k o n a n y  z „ e le k t ro n u 11 n a  t e m p e ra tu rę  z a ­
p łon ien ia ,  s tap ia  go i zapala .  T e rm i t  j e s t  n a jn ie b e z ­
p ieczn ie jszym  z a p a ln ik iem  n ow oczesnych  bom b z a ­
p a la jący ch .  T e m p e r a tu r a  dochodz i  od 2—3 tys. stopni.

P rz e w a g a  b o m b y  e le k t ro n o w e j  n ad  b o m b ą  fosfo­
row ą  po leg a  w n ie z a w o d n y m  z a p a len iu  gład- 

ich p łaszczyzn  d rew n ian y c h ,  poz iom ych  i p ionow ych, 
któic^ znaczn ie  t r u d n ie j  zapa l ić  m ożna, niż to się 
ogólnie  p rzypuszcza .  Czas p a le n ia  się b o m b y  e le k t ro ­
no w ej  j e s t  zn aczn ie  d łuższy  n iż  b o m b y  fosforow ej,  
poza ty m  w y w ią z y w a n ie  się c iep ła  z p ły n n eg o  m e ­
talu  je s t  in ten sy w n ie jsze  niż z fosforu, a  ty m  sam y m  
zap a len ie  p e w n ie js z e  (R um pf — ..B rand bom b e n “ 
str. 152).

Bomby w y ż e j  o m aw ia n e  spow odow ać  m og ą  zn i­
szczenie  i s t r a ty  m a te r ia ln e  nie m n ie js ze  niż spow o­
do w a n e  b o m b am i b u rzącym i.

S ku teczność  ty c h  bom b po lega  p rz e d e  w szys tk im  
n a  tym , że są m a łe  i lekk ie .  C ięża r  ich w aha  się od 
-0 gr. do 35 kg.

P u łk o w n ik  V a u th ie r  p ow iedz ia ł  „że ze w szys t­
k ich  ś ro d k ó w  niszczących , ja k im i  ro z p o rz ą d z a ją  sa-

W porcie gdańskim

wakuje kilka~slanowisk
pilotów morskich
W aru n k i przyjęcia:

dyplom kapitana żeglugi wielkiej, 
8 lat pływania po ukończonym 
18 roku życia, znajomość języka 
niemieckiego w słowie i piśmie. 

Z g ł o s z e n i a
z życiorysem i odpisami świadectw 
przyjmuje Polska„Delegacja Rady 
Porlu i Dróg Wodnych w Gdańsku 
Neugarten 28/29

m oloty, n ajstraszn iejszym  jest „ogień11. Jako dowód  
podaje, że m iasto R eim s w ięcej ucierpiało od kilku  
bom bardow ań pociskam i zapalającym i niż od bom ­
bardow ania pociskam i w ybuchow ym i w ciągu ca łej 
w ojny.

Samolot,  m a ją c y  na sw ym  p ok ład z ie  k i lkase t  
s z tu k  ta k ic h  bomb. śm iało  może „ sk ro p ić11 b u d y n k i  
p o r to w e  i z n a jd u ją c e  się w porc ie  s ta tk i ,  tak im  „ogni­
s tym  d eszczem 11. Niech ty lk o  10% bom b będzie  s k u ­
tecznych .  to p rz y  nalocie w y b u c h n ie  jed no cześn ie  w 
porc ie  k i lk ad z ie s ią t  pożarów , p o w o d u ją c  n ieob licza l­
ne szkody.

N ie m a łą  re w e la c ją  w czasie w o jn y  by ło  użyc ie  
to rped  rzu c a n y c h  p rzez  lo tn ików . W r. 1916 N iem cy 
w w ie lk ie j  ta j e m n ic y  bu d o w ali  w e F len z b u rg u  duże  
w odnop ła tow ce  zdolne nieść to rpedę .  T a k ie  w odnop ła -  
tow ce - to rp ed o w ce  m ia ły  w y k o n y w a ć  w g ru p ie  za ­
dan ie  zw y k ły ch  to rpedow ców , 1j. a t a k  to rp e d o w y  w 
ten  sposób, że zb liżyw szy  się z n ie n a c k a  do celu, w y ­
rzu ca ły  to rpedy .  U d an a  próba  b o jo w a  m ia ła  m ie jsce  
jes ien ią  w r. 19I7. k ied y  to N iem cy w ten  sposób 
s to rped ow ali  to rp edo w iec  ro sy jsk i  w M oonsuudzie ,  
a 9 lis topada  tegoż ro k u  za topili  duż y  p a ro w ie c  h a n ­
dlowy.

W ydawniclwa
N akładem  Instytutu  W ydaw niczego P aństw ow ej 

Szkołv  M orskiej w  G dyni — ukazała się książka p. 
kpt. Stefana G orazdow skiego pt. Kom pas bąkow y  
Sperry. O bejm uje ona bardzo szczegółow e om ów ienie  
sam ej teorii kompasu bąkow ego, jego  konstrukcji, 
działania i co jest nic m niej w ażne obsługi. N a jle ­
p iej m oże scharakteryzu ją  to udatne i bardzo  
potrzebne w ydaw nictw o, przedm ow ą kpt. Ledóclio- 
w skiego. w yk ład ow cy  naw igacji techn iczn ej w P. 
Szkole M orskiej.

,.Z w ie lk a  radością n ależy  pow itać każdą nową  
pracę z dziedziny nauki, technik i lub w ied zy  m or­
sk iej. św iadczącą o żyw otności naszych aspiracyj 
m orskich oraz aktyw ności p ion ierów  irlei morza. K aż­
da taka praca jest jak b y  ceg ie łk ą  do fundam entu  
na którym  opiera się nasz dorobek morski.

Szczególnie m iłym  objaw em  jest fakt, że praca  
taka w ychodzi z pod pióra b y łego  ucznia P aństw o­
w ej Szkoły  M orskiej, św iadcząc o tym , że praca na­
ukowa nie kończy  się z chw ilą  otrzym ania św iadec­
twa ukończenia Szkoły  i opuszczenia je j murów, 
lecz że absolw enci Szkoły  um ieją  sam odzieln ie roz­
szerzać i uzupełn iać n ab yte  w iadom ości, dotrzym u­
jąc kroku szybkiem u rozkrojowi nauki i techniki.

Jeżeli książka ta w yk aże — jak zresztą w szy st­
k ie  praw ie prace fachow e m orskie — pew ne n ied o­
ciągn ięcia  czy to w  n iesk rysta lizow an ej jeszcze ter ­
m inologii, czy  też w  sty lu , to je s t ona w  każdym  ra­
z ie  ow ocem  gruntow nej znajom ości przedm iotu oraz 
sum iennie opracow anego i przem yślanego tem atu. 
W ykład jest jasn y  i zrozum iały.

W prow adzenie na naszych now ych m otorowcach  
pasażerskich kom pasu bąkow ego system u Sperry  
spowodokrało siłą  faktu  w prow adzenie zna jomości te ­
go kom pasu do program u P ań stw ow ej Szkoły  Mor­
sk ie j i  d latego, jak o  w ykładow ca n aw igacji technicz­
nej, uw ażam  pracę p. kpt. G orazdow skiego za odpo­
w iedni podręcznik  dla uczącej się m łodzieży, a dla 
oficerów  naw igacyjnych , m ających  do czyn ien ia  z 
kom pasem  Sperry, praca ta pow inna b yć n iezb ęd ­
nym drogow skazem .

W yrażam  nadzieję, że książka ta spotka si,ę w 
zainteresow an ych  sferach z takim  p rzyjęciem , na 
ja k ie  zasługuje,“

A. L edóchow ski.
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INŻ. WITOLD KO M OCKI

Budujmy silniki okrętowe w kraju
Jed n y m  /e  sposobów  z rea l izo w an ia  b u d o w y  m a ­

szyn o k rę to w y c h  w k r a j u  je s t  z a in te re s o w a n ie  m ia ­
ro d a jn y ch  cz y n n ik ó w  now oczesnym  pog lądem  n a  tę 
sprawę. Po lega  on n a  zao pa trzen iu  s t a tk u  w odp o ­
w ied n ią  dla jego  po jem n ośc i  i szybkośc i ilość s e r y j ­
n ych  s i ln ików  spa l inow ych , z k tó ry c h  każdy  o b ra c a  
p rądnicę .  P rą d n ic e  d a j ą  p rą d  p ęd zący  m o to ry  e le k ­
t ryczne ,  o b ra c a ją c e  sko le i  w a ły  ś ru b o w e  s ta tku .

Z as tan ó w m y  się. j a k  się ta  sp ra w a  p rz ed s taw ia  
obecnie .

1. B u d u ją c  si lnik spa l ino w y  d la  obecnie  u ż y w a ­
nych u rządzeń  nap ędo w y ch  na s ta tku .  na jczęśc ie j 
p rz y s to so w u jem y  jego  o b ro ty  do obrotów ś r u b y  o k r ę ­
tow ej,  gdyż. je s t  o na  w tym  w y p a d k u  z łączona b e z ­
pośrednio  w a łem  ś ru b o w y m  z s i ln ik iem . Na sk u te k  
tego s ilnik m a  p rzew a żn ie  około I(M) obro tów  na  m i­
nutę ,  czyli j e s t  w o ln oo b ro tow y  — p rzez  to duży , c ię ­
żki i drogi.

2. Tego rodza ju  si ln ik  m usi b yć  ta k  zb ud ow any ,  
żeby  mógł się o b raca ć  w je d n ą  i d ru g ą  s tronę , dla 
n ad an ia  s ta tk o w i biegu n a p rz ó d  i wstecz. U rządzen ie  
tak ie  znaczn ie  k o m p l ik u je  silnik.

3. P on iew aż  s ta tk i  b u d u ją  się ro zm aite j  w ielkości 
i p o s ia d a ją  ro zm aitą  szybkość, w ięc do każdego  s ta t ­
ku k o n s t ru u je  się sp e c ja ln y  si lnik, a w ięc n ie  może 

•być s tosow ana  m asow a ich p ro d u k c ja .
4. N a w y p a d e k  zepsuc ia  się ja k i e j ś  choćby  n a ­

w et  d ro b n e j  części s i ln ika, n a le ż y  go za trzy m ać ,  by  
uszkodzen ie  usunąć . Jeśli w ięc s ta tek  pos iad a  ty lk o  
je d e n  silnik, a b y w a  ta k  na jczęśc ie j ,  to z a t rzy m a n ie  
s i ln ik a  wr w ie lu  w y p a d k a c h  może stać się b a rd zo  
g roźne  d la  s ta tku .

5. Po  p e w n y m  czasie p ra c y  siln ik  w ym ag a  g r u n ­
to w n e j  n a p r a w y  — p o w o d u je  to w o ma wi a n y m sy s te ­
mie d łuższe  u n ie ru c h o m ie n ie  s ta tku .

6. S iln ik  p r a c u j e  ekonom icznie ,  g dy  p r a c u j e  p rzy  
obciążeniu , do k tó reg o  został zb ud ow any . W ierny j e d ­
nak. że s ta tek  n iezaw sze  idzie  sw ą ekono m iczną  s zy b ­
kością. G d y  musi iść w oln ie j  lub  szybc ie j ,  s i ln ik  
w ów czas p r a c u j e  z u ż y w a ją c  znacznie  w ięcej pa l iw a  
niż no rm aln ie .

O to  są u je m n e  s t ro n y  tego napędu .  D o d a tn ią  jes t  
bezp ośredn ie  po łączen ie  s i ln ika  z w alem  ś ru b y  o k r ę ­
tow ej.  bow iem  k a żd a  p rz e k ła d n ia  poch łan ia  część

p ra c y  silnika, a m ianow ic ie :  t r y b o w a  od 2-r-3%, ś l i ­
m a k o w a  od 6-4-10% i e le k t ry c z n a  od 13-4-15%.

P ie rw sz e  t r z y  p u n k t y  u d o w a d n ia ją ,  że silniki w 
obecnie  s tosow anym  sys tem ie  n ap ęd o w y m  są duże, 
ciężkie, sko m p lik o w an e  i nie mogą b y ć  p ro d u k o w a n e  
masowo. W szy s tk o  to p o w o d u je  ich o g ro m ny  koszt 
i o d d a la  możliwość b u d o w y  w k r a j u  w n ieskończo­
ność.

J ak ie  p lu sy  d a  n am  si łow nia  o k rę to w a  z e le k ­
t ry czn ą  p rz ek ład n ią ?

Przy pow zięciu  d ec y z j i  b u d o w an ia  ta k ich  silów ni 
na s ta tkach ,  n a leża łoby  zas tanow ić  się g ru n to w n ie  
nad typ em  s i ln ik a  n a j l e p ie j  n a d a ją c e g o  się do tego 
celu.

W ażny  tu j e s t  sy s tem  i jego  moc. P rzew o d n ią  
invślą tego w y b o ru  musi być  jeg o  p rz y d a tn o ść  na 
w szys tk ie  u ż y w a n e  u nas s ta tk i .  N a  m a ły c h  s ta tk ac h  
s taw ia ło  b y  się 2 ta k ie  s i ln ik i  z e le k t ry c z n ą  p rz e k ła ­
dnią. n a  nieco w iększych  — 3, na d u ży ch  6 czy 8 itd.

P rz e jd ź m y  te r a z  do ana lizy ,  k tó r ą  p rz e p ro w a d z i ­
my, j a k  poprzednio .

1. S iln ik  p o s iad a  znaczn ie  w ięce j ob ro tów  niż 
ś r u b a  ok rę to w a  (gdyż obraca  p rądn icę) ,  będ z ie  więc 
m n ie js z y  i lże jszy  (objętość i w aga  na  1 KM).

2. Z nacznie  p ro s t rz y  w b u do w ie  i obsłudze, gdyż 
będz ie  się o b raca ł  ty lk o  w j e d n ą  s tronę . Bieg s ta tk u  
n a p rz ó d  i w stecz bardzo  ła tw o  u sk u te c z n ia  m oto r  
e le k t ry c z n y  o b ra c a j ą c y  śrubę .

3. J ak  ju ż  by ło  pow ied z ian e  w y że j ,  będzie  b u d o ­
wa n y  ty lk o  je d e n  ty p  si lnika.

4. Z a trz y m a n ie  części s i ln ików  n ie  je s t  g roźne  
dla s ta tku ,  gdyż  pozosta łe  b ęd ą  d a w a ły  bieg.

5. N a p ra w y  s i ln ików  p rz ep ro w ad za  się k o le jn o  
jednego  po d rug im  p rzez  załogę s ta tk u  w czasie  p ły ­
wania .  O d p a d a  więc d łuższy  postó j i koszt stoczni.

fi. S iln ik i p r a c u ją  ty lko  ekonom icznie ,  gdyż d la  
o t r zy m an ia  różnych  szybkości s ta tk u  u ru c h a m ia m y  
lub z a t r z y m u je m y  część si ln ików , z ach o w u jąc  u p r a ­
c u ją c y c h  motorów n o rm aln ą  ilość obrotów.

T rzy  p ie rw sze  p u n k ty  w y k a z u ją ,  że  si ln ik  ten  b ę ­
dzie lekk i ,  m a ły  (w s to su n k u  do 1 KM) i p ros ty .  O b ­
niży to w y b i tn ie  jego  iszt. Jeśli zdecydu  je m y  się 
b ud ow ać  n a  n a szy ch  s ta tk ach  s iłow nie  z e le k t ry c z n ą  
p rze k ła d n ią ,  to s tw o rzy m y  konieczność  m aso w ej 
p r o d u k c j i  tak ich  s e r y jn y c h  s ilników, co jeszcze  w
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w ięk szy m  s topniu  obn iży  ich koszt. N iew ą tp l iw ie  s i l­
n ik i  te  z n a jd ą  rów nież  w ie lk ie  zas tosow an ie  n ie ty lk o  
na m orzu ,  ale  i w p rzem yśle ,  e lek tro w n iach .

T y lk o  ŵ ten sposób m ożem y z rea l izow ać  budow ę 
si ln ików  u s iebie  pom im o tego, że p ro p o n o w a n y  n a ­
pęd s ta tk ó w  jes t  d roższy  w bu d o w ie  (p rąd n ice  i m o ­
to ry  e lek tryczn e ) .

Je d n a k  cechy  d oda tn ie ,  o k tó ry c h  ju ż  bvla  m o­
wa. w y m ien io n e  w p u n k tach  5 i 6 p r z e ma wi a j ą  zde­
c y d o w an ie  na jego  korzyść.

Jeszcze  n ie  ta k  daw no  p o s iad an ie  w łasn e j  stoczni 
w yd aw ało  się n a m  d a le k im  m arzen iem , obecnie  m a ­
my dw ie  stocznie. S tocznia  M ar. W o je n n e j  doskona le  
w yposażona  w now oczesne  o b ra b ia rk i  i m a szy n y  b ę ­
dzie  b u d o w ać  szybko  i tanio. N a leży  też. spodziewać 
się, że będzie  b u d o w a ła  s ta tk i  n ie  ty lk o  n a  p o trzeb y

Mar. Woj. Stocznia  G d y ń sk a  o p a r ta  o W spólnotę  I n ­
te resów  ro k u je  też w sp an ia ły  rozw ój u przyszłości .

N a leży  jeszcze  zdobyć  się na  k ra jo w e  w y p o saże ­
nie' techn iczne  s ta tków . Sądzę, że nie t r z eb a  nikogo 
p rz e k o n y w a ć  j a k  w ażk im i b y ły  b y  te posunięcia  g o ­
spodarcze. zw łaszcza  p rz y  obecne j k o n iu k tu rz e  wr 
Europ ie .  Na w y p a d e k  zaś w o jn y ,  b u d ow a  s i ln ików  
w k r a j u  s tan ie  się n iezbędną.

P rz y  rea l izac j i  tych  zam ie rzeń  czeka  nas  moc 
trudności ,  a le  po siadam y w y b i tn ie  zdo lnych , z o g ro m ­
nym dośw iadczeniem  k o n s tru k to ró w  (prof. E b e rm a n  
i inni) i o rg an iza to ró w  w ty m  fachu z d łu go le tn ią  
p r a k t y k ą  zag ran iczną ,  oraz  p rzem ysł ,  k tó ry  po tra f i  
odpow iednio  nas taw ić  sw ą p rod u k c ję .

F u n d u sze  m uszą  się na to znaleźć i z n a jd ą  się 
n iew ątpliw ie.

OLGIERD OKOŁO-KUŁAK

M/s „Basarabia najszybszy motorowiec świata

F lo ta  h a n d lo w a  naszej so juszniczki R um un i i  p o ­
w iększy ła  się wr ro k u  u b ieg ły m  o dw ie  now e je d n o ­
stki, k tó r e  śm iało  m ogą b y ć  c h lu b ą  f i rm y  k tó ra  je  
zbudow ała .  Są to m oto row ce  M/S T ra n s i lv a n ia  i M/S 
B asa rab ia  z b u d o w an e  w D an ii  p rzez  f i rm ę  B u rm e is te r  
i Wain.

S ta tk i  tc  u t r z y m u ją  k o m u n ik a c ję  na linii Kon- 
s t a n tz a —p o r ty  Bliskiego W schodu, z a w i ja ją c  do n a ­
s tę p u ją c y c h  po r tów : Is tam buł ,  P iraeus, Huifa i A le k ­
sandria .  C iekaw e , że b u d o w a  k a ż d e j  z ty ch  je d n o ­
stek t rw a ła  t yl ko nieco w ięcej  niż rok (13— 14 m ie ­
sięcy).

M/S B asa rab ia  podczas p ró b  rozw inęła  m a k s y ­
m alną  szybkość  25.7 w ęzła  b i j ą c  tym  św ia tow y  rek o rd  
m otorow ca, k tó ry  d o tąd  posiada ł M/S Prins  A lbert ,  

a te k -p ro m , k u r s u ją c y  na  linii D o v e r—O stenda
Rostawdenie na l inię K on s tan tza— Bliski W schód 

'  c i dw u s ios trzanych  m otorowców w y posażonych  
w lu ksu so w e  k a b in y  i sa lony  p a saż e r sk ie  j a k  ró w ­
nież chłodzone ład o w n ie  d la  p rzew ozu  ła tw o  p su ją -  
c>ch się to w a ró w  oraz  nowoczesno u rząd ze n ia  p r z e ­
ła d u n k o w e  (dźwigi e lek try czne )  s tw orzy ło  na te j  linii 
nowe w a ru n k i  k o n k u re n c j i ,  k tó ry ch  w ido m ym  a n ie ­
mi zy s tn ym  dla nas o b jaw em  bvt n w ycofan ie  S. S. 

Polonii.
■ ^ 0  ca łko w ite  u z n an ie  dla in ic ja tyw y ,  rozsąd­

nej k a lk u la c j i  i zdolności p rz e w id y w a n ia  na dalszą  
nie ę ru m u ń sk ic h  sfer żeg lugow ych , p ow inn iśm y wy- 
r iągnąc  z te j  ich o s ta tn ie j  in w es ty c j i  na ukę  dla  sio-

•>no.iJaSn: ,n, siQ s ta .ip- że kopuwmnie tak  zw an ych  linii 
s ugow ych , a w ięc  s ta ry c h  jed n o s tek  morskich  
Uz z siecią a ge n t u r  jes t  n ie r e n to w n e  i n ie  wy t r z y ­

m u je  p ró b y  życia. P rz e s ta rz a ły  tonaż, k tó r y  z a m o r­
tyzow ał się sw em u p ie rw szem u  właścicielowi, po p a ru  
la tach  n ie  pos iad a  ju ż  s w e j  zdolności k o n k u r e n c y j ­
nej, a  p rz y  tym  e k sp lo a ta c ja  jego  z pow odu nieeko- 
nomiczności m aszyn  w y m a g a ją c y c h  s ta łego i coraz 
k osz tow nie jszego  r e m o n tu  — s t a je  się n iece low a.

Co do sieci a g e n tu r  n a b y w a n y c h  w ra z  z linią, 
trz eb a  s tw ierdzić ,  że ich lo ja lno ść  w zg lęd em  n a b y w cy  
pozostaw ia  n ie raz  w iele do życzenia ,  tern w ięcej ,  że 
d a w n y  właściciel l in ii  p rz e w a ż n ie  u ru c h a m ia  na te j 
s a m e j  t r a s ie  now ocześn ie jsze  jed n os tk i ,  k tó r e  s k u ­
teczn ie  k o n k u r u j ą  p r z y  pom ocy  ty ch że  sa m y ch  a g e n ­
tów- ze s t a ry m i  jed n o s tk a m i linii p o p rzed n io  „ w y k u ­
p ionej" .

P o z o s ta w ia T c, na  uboczu  te niewesołe, a  p r a w ­
dziw e re f le k s je  p r z y j r z y j m y  się n o w y m  ru m u ń sk im  
lin iow com  i z d a jm y  sobie sp raw ę  z tego, w  czym leży  
ich a t r a k c y jn o ś ć  i p rze w ag a  n ad  k o n k u re n c ją .

Przekrój dwusuwowego silnika pomocniczego B & W
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M/S Transilvania i M/S B asarabia są to s tatki 
pasażersko-towarowe o nas tępujących  głównych wy­
miarach:

Długość ca łk o w ita  — 432 stóp i 6 cali:
D ługość m iędzy  p io nam i — 403 stóp;
Szerokość — 57 stóp i 9 cali;

Główny silnik dwusuwowy jednostronnego działania 
syst. Burmeister,. & Wain

Z an u rzen ie  — 30 stóp  i 3 cale;
T on aż  b ru t to  ■— 6.672,31 tns.
T onaż  n e t to  — 3.917,54 tns.
P o jem n ość  ładow ni — 100.000 s tóp3
P o jem n o ść  b u n k ró w  — ca 800 tns.
P a saże rów  I k la s y  — 80 osób:
P asaże ró w  J[ k la s y  —• 100 osób;
P a saże ró w  III k la s y  — 230 osób.
S ta tek  pos iada  pom ieszczen ia  p a sa ż e r sk ie  u m e ­

b low ane  i ozdob ione  w sty lu  b ę d ą c y m  m ieszan iną  
nowoczesności ze s ty lem  w schodnim . P o s iada  on o b ­
sze rn e  sa lony, b a r y  i  p a la rn ie .  P om ieszczen ia  p a s a ż e r ­
sk ie  są w v p o sażo ne  w d u że  o k n a  i l iczne w m ntyla tory  
u m o ż l iw ia jące  o d b v c ie  p r z y j e m n e j  p o d ró ży  w  ró ż ­
n y c h  s t re fa ch  k l im a ty czn y c h ,  k tó r e  s t a te k  p rzeb y w a .  
K uch n ie  są częściowo e lek t ry czn e ,  a częściowo o p a ­
la n e  p ły n n y m  paliw em .

Załoga s t a tk u  sk ład a  się ze 120 ludzi rozm iesz­
czonych  w d w u -osob ow ych  k ab inach .

U rz ą d z e n ia  p r z e ła d u n k o w e  s k ł a d a ją  się z 4-ch 
dźw igów  e le k t ry c z n y c h  w y b u d o w a n y c h  p rzez  f i rm ę 
T i tan  w  K o p e n h ad ze  o raz  w ind  e lck tr .  syst.  Thrige .

S ta tek  p o s iad a  8 łodzi r a tu n k o w y c h  o raz  je d n ą  
m o to ró w k ę  z m oto rem  svst. P en ta .  S ta tek  je s t  r ó w ­
nież z a o p a t rz o n y  w  ra d io -p e le n g a to r  i echo-sondę. 
/. u rząd zeń  przeciw-pożarównych t r z e b a  w y m ie n ić  in ­
s ta la c ję  OOs oraz  szereg  grodzi ognioszczelnych.

N a po k ład z ie  sza lu p o w y m  z n a jd u j e  się a w a r y jn y  
g e n e ra to r  z a s i la ją cy  w razie  p o t r z e b y  rad io s tac ję ,  
sieć o św ie t len io w ą  i p o m p y  a w a ry jn e .

Motory mieszczą się w dwuch maszynowniach. 
W przedniej Są silniki pomocnicze, pompy i kotły  
opalane p łynnym  paliwem, w  ty lne j  zaś są motory 
główne oraz ich pompy.

S ta te k  o t r z y m u je  n a p ę d  od d w u ch  12-to c y l in ­
d ro w y c h  s i ln ikó w  syst. B u rm e is te r  & W ain . Są to 
s i ln ik i  dw u -su w o w e  je d n o s tro n n e g o  dz ia łan ia ,  ty p u  
1262-YF-115 ro z w i ja ją c e  m oc 14.400 KMi t. f. ca  11.500 
KMe.

T rz y  sześćio-cy 1 in d ro w e  s i ln ik i  pom ocn icze  syst.  
B & W  są to je d n o s t ro n n ie  d z ia ła ją c e  d w u -su w y  t y ­
pu  622-YH-37. K ażd y  z n ich  m a  moc 360 KMe p rzy  
400 obr./min. i jes t po łączony  z p r ą d n ic ą  220 V o m ocy 
240 Kw.

W szy s tk ie  p o m p y  p o s ia d a ją  n a p ę d  e lek try czn y .
T łok i  g łó w n ych  silników są ch łodzone oliwą, a 

g łowice cy l in d ró w  ta k  m o to ró w  g łó w n ych  j a k  i po­
m ocniczych chłodzi s łodka  woda.

W p rz e d n ie j  części pom ocn icze j m o to ro w n i  z n a j ­
d u ją  się dw7a zb io rn ik i  rozchodow e, z k tó r y c h  każd y  
z aw ie ra  ol ej  p ę d n y  w y s ta r c z a ją c y  na 12 godzin r u ­
chu. W y d a jn o ś ć  p om p s ta tk u  je s t  n a s t ę p u ją c a :

P om pa p ły n n eg o  p a l iw a  (Oil t r a n s fe r )  — 50
lon/godz.

Pompa balastowa — 200 ton/godz.
Dwie pompy sanitarno-zenzowe —■ 40 ton/godz.
C z te ry  p o m p y  w ody  s łod k ie j  po 10 ton/godz.
W maszynowni zna jdu je  się również aw a ry jn a  

pompa zenzowa.

Jednokierunkowy system płukania cylindrów w silnikach 
dwusuwowych syst. B & W

D w ie  e le k t ry c z n e  sp rę ż a rk i  o w y d a jn o śc i  5 m e t r .3 
każd a ,  d o s ta rc z a ją  ściśnionego p o w ie trz a  do dw óch 
zb io rn ik ó w  roz ru cho w y ch .

S ta te k  pos iada  4 k o t ły  syst. L a m o n t‘a  z tego dw a 
na  gazy  spa l inow e i d w a  o p a lan e  p ły n n y m  pa liw em .

Ś rub y  n ap ęd o w e  są o d lan e  ze sp e c ja lneg o  b ro n -  
zu i po s ia d a ją  p ro f ile  sp ec ja ln ie  z a p ro je k to w a n e  w 
celu u n ik n ięc ia  w ib rac j i .
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Spostrzeżenia i uwagi
Tempo eksploatacy jne statków handlowych 

•"•zrosło.' Czas trw an ia  podróży morskich, skrócił się 
do połowy i więcej. Postoje statków w portach ogra­
niczają. się często do kilku godzin. Statki, k tó re  nie 
nadąża ją  w wyścigu pracy na morzu, są powoli w y­
cofyw ane z obiegu.

Nowoczesny sta tek  handlowy, tak  diobnicowy. 
j a k  i dla ładunków masowych, poza ekonomiczną 
szybkością, k tó ra  obecnie w aha się \\T granicach od 10 
d o  15 węzłów, ładowni przystosowanych do łatwego 
i prędkiego za i wyładowania, powinien również po­
siadać wszelkie urządzenia n icu trudn ia jące  jego eks­
ploatacji.

Bardzo ważnymi czynnikami u trudnia jącym i p r a ­
cę statku handlowego, są wszelkiego rodzaju skompli­
kowane napraw y urządzeń technicznych.

W Polskiej M arynarce  Handlowej jest naogół 
p iz \ j ę t e ,  że załoga statku musi bardzo często sama 
p i/oprow adzać  poważne remonty, które zasadniczo 
powinny bye w ykonyw ane w czasie dorocznego doko­
wania — przez personel stoczniowy. Ze względów eks­
ploatacyjnych postoje w- doku t rw a ją  bardzo krótko, 
w stosunku do wymaganych napraw, które załoga ma 
pi zcpi owadzie korzysta jąc  z urządzeń stoczniow ych. 
Jiisiu więc, że remonty to n-ie mogą być całkowicie 
-dokonane w tak  krótkim  czasie,, a zatem przecią­
gają  się całoroczną kampanię.

Robiąc więc pobieżny przegląd statku, począwszy 
od kotłowy a skończywszy na urządzeniach naw igacy j­
ne cli. można przyjść do przekonania, że wiele niedo­
ciągnięć uniknęłoby się przez lepszy dozór, lub zmia­
nę niektórych drobnych urządzeń, nie podnosząc p ra ­
wie wcale kosztów budowy.

Przy stosowaniu przegrzewaczy p ary  w kotlacli, 
powinno się zwTrócić uwagę, aby segmenty przegrze­
wa cza były  tak umieszczone w płomieniówkach, by 
nie przeszkadzały  w ich walcowaniu, gdy zajdzie tego 
kon i eczność.

Stosowanie cyrkula torów  Hot eh la la  da je  dobre 
wyniki. Poza równom ierną pracą  całego korpusu 
kotła osiąga się jeszcze to, że w takim  kotle tworzy 
*ię dużo m niej kam ienia kotłowego, przylegającego 
do komór zwrotnych i płomieńiówek. Jeden ze s ta t­
ków naszej m a ry n a rk i  handlowej posiada dwa kotły, 
z k tórych jeden tylko ma w yżej wspomniany cyr- 
kulatoi.  Różnica pomiędzy tymi kotłami jest w idocz­
na i to nie tylko w- czasie czyszczenia kotłów, lecz 
również poci względem zniekształceń. Podczas gdy 

ociol pierwszy z cyrkula torem  posiada zniekształ­
cenia minimalne, trudno dostrzegalne, to drugi po­
siada je  zupełnie dobrze widoczne. Chcąc u trzym ać 
■jociol bez cyrkula tora  wr .takim stanie, w jakim znaj-  
( " je  się pierwszy, trzeba dużo więcej włożyć p racy  
■' postaci uszczelnienia ściągaczy, szwów i walcowa­
nia rurek,

, Konieczność izolowania kotła i to nie ty lko od 
S»'T, lecz również od spodu walczaka, da je  poza pod- 
w ę/szeniem  spółczynnika wydajności kotła, możność

lepszej konserwacji tanku tz. „suchej komory". 
Ściany suchej komory znajdu jące j  sic; pod kotłami, 
poci wpływem tem peratury ,  resztek wody i powie­
trza. podlegają szybszemu procesowi rdzewienia, niż 
wtedy, gdy się jeden  czynnik, a p rzede wszystkim 
tempera tu rę, wyeliminuje.

Rozgraniczenie maszynowni i kotłowni powinno 
być na tyle  szczelne, aby kurz  z węgla nic zanieczy­
szczał maszynowni. O ile to rozgraniczenie sięga ty l­
ko do wysokości podłogi w maszynowni, nie rozgra­
niczając zenzy kotłowej od maszynowej, to powinno 
się w tym w ypadku na te j  granicy postawić k ilku­
nastocentymetrowy próg, chroniąc w ten sposób 
zen/ę maszynową od zanieczyszczeń zenzy kotło­
wej.

Wszystkie urządzenia techniczne powinny być ob­
myślane w ten sposób, aby n ap raw y  ich nie p rzed­
stawiały dużej trudności i, aby dawały  całkowitą 
pewność.

Zdarza się często, że chcąc dokonać jak ie jś  n a ­
prawę. np. wymienić część rurociągu, znajdującego 
się w  zenz.ie, trzeba przed tym kilkanaście ru r  rozkrę­
cić, aby wreszcie pociąć na kaw ałk i  ru rę  uszkodzo­
ną i innymi kaw ałkam i j ą  zastąpić. P raca  nie p rzed­
stawiała by ta k  wielkiej trudności, gdyby rurociąg 
był przeprowadzony planowo i z myślą o przyszłych 
naprawach. Nietylko z rurociągami w zenzie jest 
dużo kłopotu. Również takie same trudności p rzed­
s taw iają i mechanizmy pomocnicze. Chcąc np. n a ­
prawić siedzenie gniazdka w skrzynce ssąeo-tłoczącej 
p ix \  pompie zasilającej kotle, trzeba całą pompę ro­
zebrać, ponieważ korpus cylindrów wodnych i sk rzy n ­
ka tw orzą jeden odlew, gdy tymczasem sk rzynka  mo­
gła. by być przy morowa iui ty lko do cvl i ud rów za po ­
mocą śrub.

lak i  rem ont zabiera wiele czasu, podczas którego 
statek pozbawiony jest bardzo ważnego mechanizmu, 
często niezastąpionego innym.

B rak  dostępu, p rzy  remontach mechanizmów i 
wszelkich urządzeń technicznych, przedstawia jedną 
z największych trudności wT pracy. Nie chodzi tu  w 
icj chwili o ogólny b ra k  miejsca w  maszynowni, lecz 
ty lko o wndę konstrukcyjną ,  o b rak  poczucia rzeczy­
wistości u konstruktora.

Widziałem np. rlynamomaszynę, gdzie chcąc do­
ciągnąć korbę, trzeba było robić to p rzy  pomocy 
młotka i uszczel ninka, gdyż na klucz zwrykłego roz­
miaru miejsca nie było. Do tego trzeba dodać, że ta 
dynnmomaszyna jest otwarta.

Widziałem również dynam omaszynę karierową, 
gdzie włazy do k a r te m  są ta k  rozmieszczone, żc: moż­
na pracować ty lko jedną  ręką, w dodatku nie pa- 
trząc na nią.

Często dużo trudności spraw ia ją  kołnierze zawo­
rów i rur. W większości wypadków są one stanow­
czo za cienkie i ilość otw orów na śruby  za mała. Do 
przymocowania zawmni powinno służyć na jm n ie j  pięć 
śrub i grubość kołnierza przystosowana do ich w y­
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t rzym ałośc i,  gdy ż  t a k i  k o łn ie rz  o ile  j e s t  z b ro n z u  
lu b  m osiądzu, p rzez  n ie ró w n e  d o k rę c a n ie  może się 
zgiąć. A b y  j e d n a k  rów no d o k ręc ić  t a k i  ko łn ie rz ,  p o ­
t r z e b n a  j e s t  w iększa  ilość ś ru b  niż 3 lu b  4.

C zęsto  z d a rza  się, że z a w ó r  p rz y m o c o w a n y  do 
k o rp usu  k o t ła  za  pom ocą 4 ś ru b ,  m im o zm ien ian y c h  
uszczeln ień  z a rów n o  p rzez  stocznię, j a k  i  w ła sn y m i si­
lam i, po  p e w n y m  czasie znow u w y k a z u je  n ieszcze l­
ność.

Z aw ory  n a  s t a tk a c h  p ow in ny  b y ć  j a k n a j m n i e j  
ró żn o ro d n e  i to  za ró w n o  p a r y  św ieżej ,  j a k  i p a r y  od­
lo tow ej .  Z y sk u je  się w ted y  to, że w ra z ie  u szk o d z e ­
n ia  tak iego  zaw oru ,  m o żn a  z ła tw o śc ią  zam ien ić  c a ­
ły  lub  j a k ą ś  jego  część.

Ł ączen ie  ru r ,  a szczególnie  m iedz iany ch ,  o  i le  n ie  
są  łączone za p om ocą  k o łn ie rzy ,  p o w o d u ją  dużo  k ło ­
potu . O gó ln ie  s to su je  się łączen ie  r u r  za p om ocą  s toż­
k a  i gn iazd ka ,  s k r ę c a n y c h  n a k rę tk ą .  Sposób ten  je s t  
b a rd z o  d o b ry ,  o ile  pos iad a  się do s ta te czn y  zapas 
s tożków  i g n ia z d e k  z ju ż  p r z y s p a w a n y m i  ru r k a m i ;  
o ile zaś tak ic h  się n ie  posiada ,  to du żo  lep ie j  stoso­
w ać łączen ie  ru r e k  za p om ocą  p ła sk ich  ko łn ie rzy ,  
ró w n ież  s k rę c a n y c h  n a k rę tk ą .  T a k i  ko łn ie rz  m o żna  
z ła tw o śc ią  w y k lep ać ,  podczas gdy  s to żek  i gn iazd ko  
zaw sze  t r z e b a  m ieć gotowe.

S tosow anie  k o m p en sa to ró w  łu k o w y ch ,  o ile_ r u r o ­
c iągi po p ro w ad z o n e  są n a  d łuższe j  p rz e s t r z e n i  i  w 
m ie jscu  gdzie  p a r a  ła tw o  się sk rap la ,  j a k  np. r u r o ­
ciągi od w ind, nie  d a j e  d o s ta te c z n y c h  wyników/, po- 
niewmż ta k ie  k o m p e n s a to ry  s ta le  p ę k a ją .  L epsze  od 
n ich  są d ław n ice  mimo, że i o ne  n ie  d a j ą  c a łk o w ite j  
g w ara n c j i ,  d a j ą  j e d n a k  pew ność, żc b ę d ą  p ra c o w a ły  
p rzez  d łuższy  o k re s  czasu.

P rz e p ro w a d z e n ie  ru ro c ią g u  p a ro w eg o  po p o k ła ­
dzie  j e s t  b a rd zo  n iek o rzy s tn e ,  gdyż  w7 w y p a d k u ,  k ie ­
d y  fa la  z a le w a  pok ład ,  m oże się zda rzyć ,  że  w in d a  
k o tw iczna  n ic  będz ie  m ogła  pracow ać ,  p o n iew aż  p a ­
r a  w  ru ro c ią g u  sk ro p li  się. N a j le p i e j  w ięc  ru roc iąg i  
parow7e od w ind  p rz e p ro w a d z a ć  w ysoko  pod  kom ing- 
sam i ładow ni.

R ó w nież  w in d y  p o w in n y  b y ć  p rz y s to so w an e  do 
te m p a  p ra c y  s ta tk u .  Z d a rza  się, że  w in d am i w y ła d o ­
w u je  się n a w e t  ła d u n k i  m asowe. W in da  p r a c u j e  od  
r a n a  do nocy. T a k a  w in d a  szybko  się w y p ra c o w u je ,  
a  w y p r a c o w u ją  się szczególnie  o p ask i  mim ośrodow e. 
O  ile  w ięc  t rzon  m im ośro do w y  z o p a sk ą  tw o rz ą  j e d ­
ną całość, to r e g u la c ja  su w a k ó w  p rz e d s ta w ia  dość 
znaczne  t ru d n o śc i  szczególnie, gdy  sam ego su w a k a  
n ie  m ożn a  p rz e s u w a ć  n a  tr z o n ie  suw ako w ym .

Z arów no  w indy ,  j a k  i  w sze lk ie  ru ro c ią g i  czy to 
p a ro w e  czy też  wodne, p o w in n y  m ieć  d o b rze  ro zm ie ­
szczono k r a n i k i  o d w a d n ia ją c e ,  k tó r e  um o ż l iw iły  b y  
od p ły w  z e b r a n e j  w ru ro c ią g u  w o d y  n a ze w n ą trz ,  
ch ro n iąc  j e  p rzed  zam a rzn ięc iem . D la  s ta tk ó w  p ły ­
w a ją c y c h  w7 zimie po  m orzach ,  n a  k tó r y c h  p a n u je  
t e m p e r a t u r a  po n iże j  zera ,  m o żn a  by  s tosow ać d la  od ­
w a d n ia n ia  w in d  — u rz ą d z e n ia  parow7e. Jes t  to d o b ry  
ś ro d e k  u ła tw ia ją c y  p o z b y c ie  się s k o ru p y  lodow ej,  
p o k r y w a ją c e j  w indę.

Są s ta tk i ,  n a  k tó r y c h  b a la s ty  d z io bo w e  n a p e łn ia ­
j ą  się d w a  ra z y  d łuże j ,  n iż  t r z y  ra z y  w ięk sze  b a l a ­
s ty  ru fow e. To sam o je s t  z ich  w y p o m po w an iem . Co 
do p o m p y  b a la s to w e j ,  to p o w in n a  b y ć  n a  ty le  silna.

aby m ogła już w sześć godzin, w szystk ie , bez w zg lę ­
du na ich w ie lk ość  b alasty  w ypom pow ać. Pom pą b a ­
lastow ą m oże być zw yk ły  W orthington, m usi jed n ak  
m ieć tłok i w odne składane, przyn ajm n iej z dw om a  
pierścieniam i. D op ók i pom pa bez sk ładanych  tłoków' 
i bez p ierśc ien i jest now a, dopóty opróżnia b alasty  do­
skonale, lecz  ju ż  po k ilku  latach pracy w ym aga prze­
taczania cy lin drów  i zm iany tłoków . Chcąc w ięc  
uniknąć te j  kosztow nej napraw y, lep ie j jest odrazu  
stosow ać tłok i składane.

R ów nież urządzenia pokładow e w ym agają  p ew ­
nego rodzaju u lepszenia. O św ietlen ie  pokładu pow in­
no być przystosow ane ca łkow icie  do za i  w y ład ow a­
nia statku bez stosow ania słońc, k tórych  pow inno się  
używ ać jako  środków7 pom ocniczych. W tym  celu  
należało by na p ew n ej w ysok ości m asztu za in sta lo ­
w ać lam pę e lek tryczn ą  odpow iedniej m ocy, zap alaną  
i k ierow aną z pokładu. T akie u m ieszczen ie lam py  
daje p raw ie  pełn ą  gw arancję b ezp ieczeństw a ludzi w7 
czasie zam ykania i o tw ieran ia  ładow ni.

Z tych  sam ych pow odów  b ezp ieczeństw a, jak  rów ­
nież dla spraw niejszego  cum ow ania, pow inna znajdo­
wać się taka sama lam pa e lek tryczn a  na rufie, o św ie­
tlająca w yłączn ie  ty ł statku.

D la  statków , k tóre często robią przeciągania, d o­
brze jest stosow ać dla lin  sta low ych  ham ulce zacis­
kowe.

P rzeciąganie statku przy stosow aniu ham ulców  
zacisk ow ych  odbyw a się w czasie dużo krótszym  
i d a je  m ożność prędkiego zaham ow ania statku pod­
czas jego ruchu, un ik ając w ten  sposób często bar­
dzo pow ażnych aw7arii.

D la  porozum ienia się „mostku z maszyną" po­
w szech n ie stosu je się te legraf łańcuchow y, u zu pełn ia­
ny przy pom ocy tuby  g łosow ej. T akie u zu p ełn ien ie  
nie je s t jed n ak  dostateczne, poniew aż tuby głosow e  
robi się zw y k le  z rur żelaznych, które po pew nym  
czasie rdzew ieją  i zapychają  się. N ajlepszym  w7ięc  
uzupełnieniem , poza tubą glosow7ą jest telefon , które­
go przew ody poprow adzone są w  sposób ła tw y  do  
skontrolow ania.

W celu  uspraw nienia żeglugi pow inno się stoso­
w ać radiopelengatory, jak  rów nież sondy, bądź to  
akustyczne, bądź też optyczne. K oszt tak iej in sta lacji 
zw raca się często po jed n ej podróży, np. unika s ię  
długich  postojów  na k otw icy  w czasie m gły.

P rzekaźn ik  logow y na m ostku d aje tak samo bar­
dzo pow ażne korzyści. N a statkach tow arow ych , 
gdzie ilość załogi jest ograniczona, a która w m orzu  
przeprow adza jego  konserw ację, każde w ysłan ie  „po 
log“ opóźnia w yk on an ie  pow ierzonej pracy.

W reszcie trzeba zw rócić uw agę na pom ieszczenia  
załogi i oficerów . P ow inny b yć one w7ygodne i p rzy ­
stosow ane ca łkow icie  do w yp oczyn k u  n ie ty lk o  fizy cz ­
nego lecz i um ysłow ego. B ieżąca woda, dobra w en ­
ty lacja , ściek i, o św ietlen ie  i  um eblow anie, sk ładają  
się na całość potrzeb w łaściciela.

Poniew7aż nasza flota  handlow a rozbudow uje s ię . 
przeto n a leży  skorzystać ze spostrzeżeń ludzi p ły w a ­
jących  na morzu, b y  un iknąć w  ten  sposób sp oty ­
kanych niedom agali na statkach starych i n ie p ow ta­
rzać ich przy  budow ie now ych.
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Echo — sondy
I. Sondy dźw iękow e.

W żeg lu dze  m o r s k ie j  ro zp o w szech n ia ją  się coraz  
w ię c e j  a p a r a t y  do m ie rz e n ia  głębokości,  o p a r t e  na  
z a sa d a c h  h y d ro a k u s ty k i .  A p a r a ty  te, tzw. echo-sondy, 
w  zależności od ro d z a ju  w y tw a rz a n y c h  fal dz ie lą  si|ę 
n a :

1) sondy  dźw iękow e,
2) sondy  u l t rad źw ię k o w e .

Echo-sondy , m im o sk o m p lik o w a n e j  bu dow y, są 
p r o s te  w u ru c h a m ia n iu  i obsłudze, gdy  d z ia ła ją  d o ­
brze. N atom ias t ,  k ie d y  po k i lku  la tach  p ra c y  z aczy ­
n a j ą  zawodzić, k o n t ro la  i n a p r a w a  w y m a g a ją  d o k ła ­
d n e j  zna jom o śc i  techn iczne j.

Z asada  d z ia ła n ia  echo-sondy  po leg a  n a  w y s łan iu  
z do lne j  części k a d łu b a  p rz e z  źród ło  d ź w ię k u  fal 
d źw ięko w y ch ,  k tó r e  w ze tk n ięc iu  się z d n e m  m orza  
p r z e k s z ta ł c a ją  się w  t. zw. echo pow rotne, i w y m ie ­
rzen iu  czasu  t od chw ili  w y s ła n ia  d źw ięk u  do  p o ­
w ro tu  jego  echa ; a w te d y  g łębokość  1 z n a jd z ie m y  ze 
w z o r u :

W sondzie  te j do w y tw o rzen ia  d źw ię k u  s łuży  tzw. 
„dzw on“ (rys. I). od k tó reg o  w y ch o d zą  o s t re  i s i lne  
dźw ięk i  podw odne.  Echo p o w ro tn e  ty ch  dźw ięk ów  o d ­
b ie r a n e  je s t  p rzez  „hydrofon11, k tó r y  p rz em ien ia  je  
w im pu lsy  e lek try czne .  O w e  s łab e  im p u lsy  p rz e c h o ­
dzą do  „am plifikatora", gdzie  p o d le g a ją  w zm o cn ien iu  
i z ko le i  zo s ta ją  p rz e k a z a n e  do „indykatora1" dla  p r z e ­
tw o rze n ia  na w y b ły sk  św ie t lny :  m ie jsce  na  odpow ie-

1
v. t

■gdzie v —: szybkości fal d źw ięk o w y ch  w wodzie.
Szybkość  ro zcho dzen ia  się fal d źw ięk o w y c h  i u l ­

t r a  d źw ięk o w y c h  w  w odzie  j e s t  j e d n a k o w a ,  za leżn ie  
-od sprężystośc i  i gęstości o środka ,  oko ło  4.5 r azy  w ię ­
k sza  od szybkośc i w  p o w ie trzu ;  w  w odzie  m o rsk ie j  
o  c iężarze  gat. 1.026 i p r z y  te m p e ra tu rz e  15° C 
v  —  1480 m/sek.

W sondach  dźw ięko w y ch  s to su je  się n o rm a ln ie  
fa le  o często tl iw ości d rg a ń ,  w ynoszące j  1050 o k re -  
sów /sek.,  co od po w iada  d ługości fali ok. 1.5 mir.
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P o n iże j  ro z p a t rz o n e  zos tan ą  z a sad y  b u d o w y ,  d z ia ­
ła n ia  i użyc ia  a n g ie lsk ie j  echo-sondy  dźw ięk ow ej,  
" y r a b i a n e j  p rzez  The Subm arine Signal C om pany  
Ltd. London.

dn ie j  skuli, w k tó ry m  u k a ż e  się b łysk ,  o znacza  g łę ­
bokość  dna.

„D zw on11 (rys. 2) w b u d o w ie  sw e j  z a w ie ra  e l e k ­
t ro m ag nes ,  k tó ry ,  gdy  p rze p u śc i  się p rzez  n iego p r ą d  
e le k t ry c z n y ,  p r z y c ią g n ie  do s iebie  t ło k  i nac iągn io  
sp ręży nę ,  o p a r t ą  na tłoku. K ied y  p r ą d  zostan ie  p r z e r ­
w a n y .  n ac ią g n ię ta  sp rę ż y n a  w y p c h n ie  silnie tłok. 
u d e rz a j ą c  n im  w s ta lo w ą  m e m b ra n ę .  W  ten  sposób 
e n e rg ia  e le k t ry c z n a  poprzez. energi|ę  u d e rz en io w ą  
z a m ien ia  się w o d p ow ied n ie j  si ły fa lę  głosową. E le k ­
t ro m ag n es  ra z e m  z t łok iem  i s p r ę ż y n ą  um ieszczono 
są  w7 w odoszcze lne j  sk rzy nce ,  k tó r e j  dno stanowi 
s ta low a m e m b ra n a .  Całość zaś zaw ieszona je s t  na 
sp rę ż y n ie  w sp e c ja ln y m  n iew ie lk im  zb io rn iku ,  w y ­
p e łn ion ym  wodą, um ieszczonym  w p o d w ó jn y m  dni e 
i bo lcam i p rzy m o co w an y m  do poszyc ia  s ta tku .  W  te n  
sposób fa le  dźw ięk ow e  p rzez  poszycie  p rz ech o d z ą  do 
o ta c z a ją c e j  j e  wody.

F a le  d ź w ięko w e  e ch a  p ow ro tneg o  t r a f i a ją  p o ­
p rzez  w odę z p o w ro te m  do poszycia ,  k tó r e  s tanow i 
j e d n ą  ze śc ian  p rzy m o co w an eg o  do ń  d ru g ieg o  z b io r ­
n ika ,  z aw ie ra ją c e g o  w7 sobie „hydrofony11 (rys. 5). 
Z b io rn ik  ten  je s t  rów nież  w odoszcze lny ,  lecz w y p e ł ­
n io n y  s łodką  wodą, w7 k tó r e j  zaw ieszone  są 2 h y d r o ­
fony. H y d ro fo n  ta k i  je s t  zw y k ły m  m ikrofonem  z n a ­
nego  w ęglow o - z ia rn is teg o  ty p u ,  u ż y w a n e g o  w r a ­
d io te leg raf ii .  a sp e c ja ln ie  w sk azan eg o  do o d b ie r a n ia  
sygnałów7 podw odnych .  F a le  głosowe p o w o d u ją  d r g a ­
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n ia  h y d ro fo n o w e  m e m b ra n y ,  z m ie n a ją c  o p ó r  e le k ­
t r y c z n y  w ęg la  z ia rn is tego ,  p rz e z  co w y tw a r z a j ą  i 
p r z e k a z u j ą  im p u lsy  w p rz e p ły w a ją c y m  p rzez  h y d ro -  
fon p rąd z ie  e lek t ry c zn y m .

Im p u lsy  e le k t ry c z n e  o d p ro w a d z o n e  z o s ta ją  p r z e ­
w o d am i do „am plifikatora11, um ieszczonego  w ra z  z 
in d y k a to re m  w k a b in ie  n a w ig a c y jn e j  lub  s terow ni.

A m p l i f ik a to r  ten  jr;st zw y k ły m  d w u la m p o w y m  w z ma ­
cn iaczem , j a k i  m a  zas tosow an ie  w rad io fon ii  i d l a ­
tego nie w y m a g a  d łuższych  omówień. J e d y n a  różn ica  
po lega  n a  tym , że w je d e n  z jeg o  obw odów  w łączo ­
n y  je s t  d o d a tk o w y  op ó r  zm ienny ,  p rzez  r eg u lac ję  
k tó reg o  m o żem y  się p o z b y w ać  r e a k c y j ,  w y w o ła n y c h  
p rzez  poboczne  „za b łą k a n e "  s łabe  dźw ięki,  z a k łó c a ­
j ą c e  p rz e j rz y s to ść  odbioru . Jes t  to  tzw. „ e l im in a to r11.

W zm ocn ione  im pu lsy  e le k t ry c z n e  p rzec h o d zą  clo 
„indykatora11 (rys.  4), gdzie  z a p a l a ją  w  k ró tk im  w y- 
b ty s k u  r u r k ę  neonow ą. N a u rząd ze n ie  in d y k a to ra  
sk ła d a  się ok rąg ły ,  p ła sk i  p ie rśc ień  z b iało  - m a to ­
w ego szkła, na k tó reg o  o bw odzie  w y k a l ib ro w a n o  po- 
dz ia łk ę  g łębokościow ą. P ie r śc ień  ten  je s t  n ie ru ch o m o  
o sadzony  w sk rz y n c e  in s t ru m e n tu .  T uż  za n im  z n a j ­
d u j e  się ru c h o m a  o b ra c a j ą c a  się t a r c z a  z w y c ię tą  w 
po b liżu  k ra w ę d z i  n a p rz e c iw  w y s k a lo w a n e g o  p ie r śc ie ­
n ia  w ą s k ą  szparą ,  za k tó r ą  o sadzona  j e s t  r u r k a  n eo ­
now a. D a le j  do ty łu  z n a jd u j e  się p r z y m o c o w a n y  do 
ta r c z y  w a łe k  z d w om a p ie r śc ie n iam i s k o n ta k to w a n y ­
m i o ddz ie ln ie  z p rzec iw leg ły m i k o ń cam i r u r k i  ne o n o ­
w e j ;  po p ie r śc ie n iach  ty ch  ś l iz g a ją  się 2 szczotki w ę ­
glowe, p o łączo ne  z p rz e w o d a m i w y p ro w a d z e n ia  z 
am p l if ik a to ra .  P oza  p ie r śc ie n ia m i  na k o ń c u  w a łk a  
um o co w a n e  są w  je d n e j  linii 3 g a r b y  (ksiuki) , spe ł­
n i a j ą c e  ro lę  w łączn ikó w : 2-obw odów  e le k t r .  „dzw o­
nu", t rzec i  — b a t e r y j  am p l i f ik a to ra .  W a łe k  ten  j e s t  
o b ra c a n y  za pom ocą  sp ec ja ln eg o  m o to ru  e lek tr . ,  za ­
s i lanego z sieci o k rę to w e j .  Z chw ilą  u ru c h o m ien ia  
m o to ru  i o b ra c a n ia  się w a łu  z p r z y m o c o w a n ą  doń

ta r c z ą  d z ięk i 2-m p ie rw s z y m  g a rb o m  n a s t ę p u je  ró w ­
noczesne  z sy n ch ro n izo w an ie  z o b ro tem  ta rcz y  i r u r ­
ki neonow ej w łączen ie  obwodów e lek tr .  „dzw onu", 
czyli je g o  u d e rzen ia .

P rzy  in d y k a to rz e  z n a jd u j e  się „dostrajacz11 h y ­
droforni. S k ła d a  się on z k o n d e n sa to ra  i o p o ru  zm ien ­
nego, za p om o cą  k tó reg o  m o żem y  n a s ta w ić  h y d ro fo ir  
n a  n a js i ln ie j s z y  odbiór ,  za leżny  od te m p e r a t u r y  w o­
dy, słoności w o d y  i g łębokości dna . Z n a jd u j e  się tir 
rów n ież  „przełącznik11 h ydrofonów. Zasadniczo w  j e ­
d n o razo w e j  o p e ra c j i  u ż y w a n y  j e s t  j e d e n  h yd ro fo n .  
P rz e łą c z n ik  ten służy do p rzech o d zen ia  z je d n e g o  
h ydro fo rn i  n a  d r ug i  w  ra z ie  uszkodzenia  b ędącego  w 
użyciu .

Sposób użycia  i w spółdziałan ie11, (rys. t) . D la  
u ru c h o m ie n ia  son dy  d źw ięk o w e j :
1) n a s ta w ia  się d o s t ra ja c z  hyd ro fo rn i  n a  „zero" 

i o b ra c a  się g a łkę  e l im in a to r a  w  s t ro n ę  p r z e c iw n ą  
ru ch o w i w sk azó w ek  z e g a ra  (lewa) tak  d a leko ,  
j a k  to j e s t  możliwe,

2) w łącz a  się w łączn ik  p rą d u  z sieci o k rę to w e j  d la  
u ru c h o m ie n ia  m o to rk u  e lek tr . ,

3) sp ra w d z a  się n a  w oltom ierzu , czy jest p rąd ,
4) p r z y s tę p u je  się do z e s t ro je n ia  nu  w y s t a r c z a j ą c a  

si lne w yblyslc i;  w  ty m  celu  o b ra c a  się g a łk ę  d o ­
s t r a ja c z a  w  k i e r u n k u  zgo d n y m  z ru c h e m  w sk a z ó ­
w e k  z e g a ra  (w p raw ą)  t a k  długo, aż w y b ły sk i  b ę ­
dą  dobre ,

5) o ile  p r z y  po m o cy  d o s t ra ja c z a  n ie  m o ż n a  ich 
o t rz y m ać ,  t r z a b a  je szcze  o b rac ać  g a łk ę  e l im in a to ra  
rów n ież  t a k  długo, aż  w y b ły s k i  b ę d ą  dość silne,

6) w  ra z ie  zak łóceń  od „ z a b łą k a n y c h "  dźw ięk ów

n a leż y  cofać g a łk ę  e l im in a to ra  w lewo, a  gdy  d o j ­
dzie do k o ń ca  i z a k łócen ia  nie zn ik nę ły ,  n a le ż y  
jeszcze  w y c o fy w ać  g a łkę  d os t ra ja c za .  (R uchy  w le ­
wo zw ię k sz a ją  op ó r  e lek tr . ,  r u c h y  w  p ra w o  z m n ie j ­
szają).
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D źw ięk i,  w y d a n e  p rzez  dzw on rozchodzą się ze 
s ta lą  szybkością .  Część w ę d r u je  rów n o leg le  w zdłuż  
d n a  s ta tk u ,  t r a f i a ją c  b e zp ośredn io  do z b io rn ik a  z  h y -  
d ro fonam i,  w y w o łu je  im p u ls y  e le k try czn e ,  k tó r e  po 
w zm o cn ien iu  n ap ię c ia  w  a m p l i f ik a to rz e  p rzech o d z ą  
p rzez  r u r k ę  neonow ą, w y w o łu ją c  k r ó tk o t r w a ły  w y- 
b łysk . C zas u d e rz e n ia  dzw o nu  i szybkość  o b ro to w a  
ta r c z y  in d y k a to ra  są t a k  zsy nch ro n izow ane ,  że w y-  
b ły sk  ten  p o k a z u je  n a  ska l i  g łębokośc iow ej  „zero“ 
i odp ow iad a  po łożen iu  n a jn iż sz e j  części k ilu .  In n a  
część d źw iękó w  idzie  do d n a  m orsk iego , o d b i ja  się 
i t r a f i a  echem  do h y d ro fo n u  o m o m en t  późn ie j .  S tąd  
zn a n ą  d ro g ą  i p rze k sz ta łc e n ie m  p o w o d u je  w ru rc e  
n eo n o w e j  d rug i ,  p ó źn ie jszy  w y b ły sk .  W  ty m  czasie

m iędzy  j e d n y m  a d ru g im  b ły sk iem  ta rcza  z r u r k ą  
n eonow ą p rzek ręc i ła  się o pew ien  d y s ta n s  od pozycji  
..zero". O dleg łość  ta  za leżn a  je s t  od w ielkości  czasu, 
po trzebn ego  na  p rze b y c ie  drogi od dzw onu  do dna  
i z p ow ro tem  do h y d ro fo n u  t j .  od g łębokości d na  
morskiego. Im  g łę b ie j  ty m  dł uże j  będzie  t rw a ł  po ­
w ró t  echa  i d y s tan s  m iędzy  w y b ty s k a m i  będz ie  w ię ­
kszy.

T a k  w ięc  j a s n y m  jes t,  że szybkość  o b ro to w a  t a r ­
czy in d y k a to ra ,  p rz y s to so w an a  do szybkości rozcho­
dzen ia  si|ę dźw iękó w  w w odzie  m o r sk ie j  i w iadom a 
odległość m iędzy  dzw onem  a  zb io rn ik ie m  hyd ro fo -  
nów  w y s ta r c z a ją  do w y sk a lo w a n ia  p o d z ia łk i  od razu 
w jed n o s tk a c h  p om iarow ych .

Przegląd prasy
D w a d z ie śc ia  s ied em  la ł p o stęp u

W  ko ńcu  1911 r o k u  w y ko ńczo no  p ie rw szy  na  
świecie  ocean iczn y  m otorow iec . Był to m. s. „Selan- 
d ia“ w łasność T -w a E as t  A sia t ic  Co. O b ecn ie  to w a ­
rzys tw o  to u ru ch o m iło  n a  te j  sam e j  linii  n ow y  sta- 
tek  o te j  sam e j  nazwie. C ie k a w e  je s t  p o ró w n an ie  
tych dwóch jednos tek ,  gd yż  do p ew nego  s topnia  i 111 -

Nowa „Selandia”

s t ru je  ono p o s tęp  jak i  m ia ł  m ie jsce  w dz iedz in ie  b u ­
dow y m o rsk ich  s i ln ików  D ies la  n a  p rze s t rze n i  27 lat.

P io n ie rsk i  m oto row iec  miat d w a  ośm iocylindro- 
"  e cz te ro su w o w e  s i ln ik i  jed n o s tro n n e g o  dz ia łan ia  o 
mocy 2.500 KMi. N ow a „S e land ia"  w y p o sażo na  jes t  

j ed en  p ięe iocy lin d ro w y  d w u su w o w y  silnik d w u ­
s t ronnego  d z ia łan ia  o m ocy  7.300 KMi lub 6.000 KMe.

Widzrni) więc, że p r z y  zw ięk szen iu  mocy p raw ie  
t r z y k ro tn y m  ilość cy l in d ró w  zm nie jszono  z 16 do 5 
P rzy  czym c iężar  n a  KMe zm n ie js zy ł  się z 550 Ibs 
do 135 nJS_ Mimo p o tro jen ia  mocy  m o to row n ia  no­
wego s ta tk u  je s t  za le dw ie  o 2 s topy  w yższa  niż moto- 
row nia  s t a r e j  „Selandii" .

S zybkość  n o w e j  „Selandii"  p r z y  p e łn y m  ła d u n k u  
Wynosi 15‘/4 węzła. S ta te k  p io n ie rsk i  ro z w ija ł  10'/2 

w ęzła p r z y  czym  u w aż an o  go w ow ych  czasach  za 
je d n o s tk ę  w y so k ie j  k lasy .

Z użycie  p a l iw a  spadło  z ca 0.41 lbs n a  KMe do 
d-35 lbs na  KMe. W reszcie  c iek a w ą  je s t  s p r a w a  czy 
m oto row ce  m a j ą  po s iadać  ko m in y  czy też  nie. Otóż 
n°Wa „S e land ia"  t a k  j a k  i j e j  im ien n iczk a  z p rzed

27 la t  ko m inó w  n ie  p o s iad a ją .  N a n o w y m  s ta tk u  sp a ­
l i ny od p ro w a d z a  się dw om a r u r a m i  w y d e ch o w y m i 
id ącym i w zdłuż  masztu .

K iedy  s t a ra  „S e land ia"  u d a ła  się w  swą p ie rw szą  
podróż  sądzono pow szechnie ,  że j e d n ą  z cech c h a r a k ­
te ry s ty cz n y ch  s ta tk ó w  z n a p ęd em  m o to ro w y m  będz ie  
b r a k  kom ina. J e d n a k  w o s ta tn ich  la tach  p o w sta ła  
te n d e n c ja  b u d o w an ia  m o to ro w có w  z k o m in am i i t y l ­
ko n iew ie lu  a rm a to ró w  b u d u je  dziś s ta tk i  bezkom i-  
nowe.

N a w e t  T-w o E a s t  A sia t ic  Co., k tó r e  b y ło  p ro ­
m otorem  „m o dy "  b ezk o m in o w e j  p o s iada  szereg  p a ­
sażersk ich  m otorowców z ao p a t rz o n y ch  w kominy.

(The M otor Ship. X II. 1938).

O. K.

Podw ójne dno statku jako bunkier  
p ły n n eg o  p a liw a

N a n ie k tó ry c h  s t a tk a c h  u ż y w a  się p o d w ó jneg o  
d na  n ic ty lk o  ja k o  zb io rn ik ó w  b a las tow ych ,  gdyż  s łu ­
ży on do m a g a z y n o w a n ia  p ły n n e g o  pa liw a .

O siąga  się p rzez  to duże  zw iększen ie  ładowności 
s t a tk u  o raz  zn aczn ą  p o jem n o ść  b u n k ró w .  P rz y  n a ­
pe łn ian iu  o le jem  p ę d n y m  ia n k u ,  w k tó ry m  p o p rz e ­
dni o b y ła  w oda  is tn ie je  zaw sze  n iebezp ieczeństw o  
u tw o rz en ia  się em uls j i ,  k tó r a  p o w s ta je  z po łączen ia  
re sz tek  w ody  z pa liw em .

C a łk o w ite  u su n ięc ie  w ody  ze zb io rn ik a  p rzed  
b u n k ro w a n ie m  je s t  n iem ożliwe, gdyż zaw sze pozo­
s tan ie  j e j  w a r s tw a  po n iże j  w y lo tu  r u r y  ssącej.

W p e w n y c h  w a ru n k a c h  w oda ta  może się dostać 
w raz  z p a l iw em  do p o m p y  i u tw o rzy  em u ls ję  p r a k ­
ty czn ie  n iem ożliw ą  do rozb ic ia  an i p rzez  odstawianie 
an i  p rzez  p rzep u szczan ie  p rze z  w irów kę .  E m u ls ja  ta  
je s t  oczyw iście  b a rd zo  n iepożądana ,  gdyż  p o w o d u je  
ona  z a b u rz e n ia  w sys tem ie  paliwowryin, f i l t ra ch  p a ­
liwa, p om pach  i z a w o rach  p a l iw o w y ch  o raz  może 
spow odow ać  n ie n o rm a ln e  zu ż y w a n ie  się k oszu lek  
roboczych  cy l in d ró w  i p ie rśc ie n i  na (lokach.
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D ośw iadczen ie pokazuje, że ty lko  n iew ielk a  ilość  
em ulsji d ostaje się do pom py jeżeli, pobiera się p a li­
wo ze zbiornika, który przez d łuższy czas n ie byl 
ruszany i gdzie paliw o i woda tw orzą osobne w ar­
stwy.

Przy pobieraniu paliw a z tanku, do którego nie- 
daw no je  zabunkrow ano i gdzie pom ieszało się ono 
z resztkam i w ody, tw orzy się m ieszanina, k tórej n ie  
m ożna rozdzielić. Stw ierdzono przy tym , że em ulsja  
je s t zupełn ie n iem ożliw a do rozbicia, je ś li w  tanku  
uprzednio znajdow ała się w oda rzeczna lub zam u­
lona.

W celu unikn ięcia  m ożliw ości tw orzenia się 
em u lsji trzeba:

1. P rz y  b u n k ro w a n iu  do  ta n k u ,  w k tó r y m  p o ­
p rzedn io  b y ła  w od a  (nie k o n ieczn ie  napuszczana ,  
gd yż  w o da  zb ie ra  się w  ta n k a c h  rów n ież  w s k u te k  
k o n d e n sac j i  a tm o s fe ry c z n e j  — pocen ia  się) n a leży  
pozwolić  p a l iw u  p r z y n a j m n i e j  k i l k a  godzin  odstać 
się i oddzielić  od w ody , a dop ie ro  p o te m  m ożn a  p o m ­
po w ać  j e  do ta n k ó w  dz ien n ych ,  lub  do sep a row an ia .

2. Na statkach gdzie m agazynu je się paliw o w 
podw ójnym  dnie m ożna napuszczać je  w odą ty lko  
w razie n ieu n ikn ion ej konieczności i w ów czas u ż y ­
wać ty lk o  czyste j w ody m orskiej.

5. W yloty  rur ssących  w inny znajdow ać się m o­
ż liw ie  najdalej od grodzi i arkuszy pionow ych, gdyż  
przez to u n ikn ie się podnoszenia i opadania pozio­
mu w ody przy w zdłużnych i poprzecznych k o łysa ­
niach się statku.

4. N a now obudow anych statkach trzeba żądać 
od stoczni postaw ien ia  do każdego tanku osobnej 
ręcznej pom py, której rurka ssąca m usi m ieć w y ­
lot znajdujący  się n iżej w ylotu  głów nej rury ssącej.

M ając na uw adze w yją tk ow e znaczenie, ja k ie  po­
siada czystość o leju  pędnego, który n ie pow inien  
w cale zaw ierać dom ieszki w ody, trzeba projek tu jąc  
now y statek  przeznaczyć osobne przedziały  dla o leju  
bunkrow ego, a inn e jak o  zbiorniki balastu w odnego, 
przez co osiągn ie się bezp ieczeństw o i pew ność ruchu  
statku.

(The Motor Skip X. 1938).
O. K.

O g rzew a n ie  sta tk ów  e lek try czn o śc ią

Pod ty m  ty tu łem  w ygłoszono  odczy t w  Ins t i tu -  
t ion  of E le c t r ic a l  E n g in e e rs  dn ia  24 l i s to p ad a  1938 r. 
P re le g e n t  dowodził,  że  j e s t  to n a j t a ń s z y  sposób o g rze ­
w an ia  je d n o s tk i  p ły w a ją c e j .  Jednocześn ie  s tw ierdz i ł  
on, że b u d u ją c  n o w y  s ta te k  j e s t  znaczn ie  ta n i e j  i ła ­
tw ie j  p rzep ro w ad z ić  sieć e le k t ry czn eg o  og rzew an ia  
i za in s ta lo w ać  g rz e jn ik i  niż  in s ta lac ję  p a ro w ą  i r u ­
rociągi.

A utor n iestety  nie podał dokładnych cyfr w yk a­
zujących , że koszta eksp loatacyjn e elek trycznego  
urządzenia do ogrzew an ia  są n iższe niż parow ego, 
przytoczy ł jednak  przykład  dużej in sta lacji e lek try ­
cznego ogrzew ania, gdzie w ciągu pięciu  la t ek sp loa­
tacji w ym ien iono na now e za led w ie  1°/o całego urzą­

dzenia ,  co dow odzi d u że j  trw ałośc i,  p rz y d a tn o śc i  i 
n iezn a cz n y ch  kosz tów  k o n se rw a c j i  tak ieg o  u rz ą d z e ­
nia.

Ryzyko w ojny i n o w e k lauzule  
u b ezp ieczen io w e .

N a z e b ra n iu  L lo y d 1 u w  g ru d n iu  1950 ro ku  ro zp a ­
t rzo no  sy tu a c ję  r y z y k a  w o jn y  z pow o du  rew o lu c j i  wr 
Brazy li i .  W zw ią zk u  z ty m  rozp isano  ok ó ln ik i  do to ­
w a rz y s tw  u b ez p ie czen io w y ch  wr k tó r y c h  p rz ed s ta w io ­
no im  pew n e  p ro p o zy c je  o g ran iczen ia  p rz y  p o k ry c iu  
r y z y k a  w o jn y .  S p raw ę  tę ro z p a t ry w a n o  w „L loyd‘s 
U n d e rw r i t e r s  A soc ia t ion11, „T he  In s t i tu te  of L ondon  
U n d e rw r i t e r s “ i „T he  In te rn a t io n a l  M a r in ę  In s u ra n c e  
IJnion“. A le  dop ie ro  n a  k o n fe r e n c j i  tego os ta tn iego  
to w arzy s tw a ,  o d b y te j  w  L o n d y n ie  w ro k u  1934 p o ­
w zięto  rez o lu c ję  z k o n k re tn y m i  p ro p o z y c ja m i  w a r u n ­
k ó w  ry z y k a  w o jn y .  O d tą d  k a m p a n ia  p ostępow ała  
szybko  naprzód .  Została  ona  m a te r i a ln ie  p o p a r t a  w 
ro k u  1933 p rzez  k o n f l ik t  w łosko-ab isyńsk i,  k tó r y  spo ­
w od ow ał zas to so w an ie  p rzez  a s e k u r a to ró w  t. zw. „48 
h o u rs  c lau se1' o ra z  ob liczen ie  s taw ek  ubezp ieczen io ­
w ych  od  d n ia  do d n ia  (day to day). U tw o rzon o  spe ­
c ja ln y  k o m i te t  to w a rz y s tw  L lo y d ‘u oraz  p rz e d s ta w i­
cieli to w a rz y s tw  z a in te re s o w a n y c h  ce lem  us ta len ia  
now ych  w a ru n k ó w  ry z y k a  w ojny .

P o ro zu m ien ie  na  począ tku  1937 ro k u  sp ow odo­
wało, że to w a rz y s tw a  a s e k u r a c y jn e  w p ro w ad z i ły  na 
r y n k u  w H u l l  p e w n ą  p o dw y żk ę  sk ładek ,  co zostało 
p o d t r z y m a n e  p rzez  d ru g ie  p o ro zu m ien ie  w  m a j u  t e ­
goż ro ku ,  a n a w e t  podw yższono  p rem ie  ry z y k ,  k tó ­
re  nie d a w a ły  tow. as. w y ją tk o w o  k o rz y s tn y c h  r e ­
zulta tów .

W szys tk ie  pozos ta łe  ry z y k a  m u szą  b y ć  o d tąd  o d ­
n a w ia n e  z p e w n ą  p o d w y ż k ą  prem ii ,  za leżn ie  od w y ­
sokości szkód po n ies io ny ch  p rzez  s t a te k  lub  całę flotę 
a rm a to r a  w os ta tn ich  la tach .

W w y p a d k u  gdy  w p ew n y m  r y z y k u  a rm a to r  w y ­
k aza ł  po w ażne  żądan ia ,  to w arzy s tw o  m a p ra w o  zas to ­
sować m a k s y m a ln e  podw y ższen ie  p rem ii .

W  s ty czn iu  1938 r. zos ta ły  u z u p e łn io n e  „ th e  I n ­
s t i tu te  W a r ra n t i e s "  n o w y m  p a ra g r a fe m  zw. „ K lau zu ­
le P o lsk iego  W ę g la 11 (the Po lish  C oal W arra n t ie s ) ,  
k tó r e  g w a ra n tu j ą ,  że  po lsk i  w ęg ie l  n ie  m o że  być 
p rzew iez io ny  poza  g ran icę  po łudn iow ą  od B ord eaux ,  
za w y ją tk i e m  ład u n k ó w  p rzezn ac zo n y ch  d la  E u ro ­
py. W  k a ż d y m  in n y m  w y p a d k u  towr. as. m a  p ra w o  
p o b rać  d o d a tk o w ą  premiję ubezpieczen iow ą. P o w o ­
dem  ty c h  k la u z u l  b y ły  w y p a d k i  s a m o z a p a la n ia  się 
polsk iego  w ęg ła  w d ro d z e  do A m e ry k i  P o łudn iow ej .

W  l ipcu  ub. ro k u  g ran ica  p o łu d n io w a  d la  polskich  
s ta tk ó w  zosta ła  p rz e s u n ię ta  do C a p e  F in is te ree .

(L loyd‘s L is t  and  S h ipp ing  G aze tte ,  g ru d z ień  1938).

T an k ow iec o tonażu 16,000 ton  
c a łk o w ic ie  sp a w a n y .

Firm a B roedrene O lsen  w Stavanger obstalow ała  
na stoczni Kockum  w Malmd tankow iec o tonażu
16.000 DW  który będzie całkow icie  spaw any. B ędzie  
on m iał szybkość 14V2 w ęzła. Term in dostaw y 2lh  
lata. G łów ne w ym iary  statku są następujące: d łu ­
gość 500 stóp, szerokość 63 st., zanurzenie 29 st. 6 cali.

T ankow iec zostanie w yposażony w ośm iocylin- 
drow y dw usuw ow y siln ik  dw ustronnego działania  
sy st. Kockum  — M.A.N. o m ocy 6.500 KMi.

Koszt s t a tk u  w y n o s i  4,000,000 koron  t. zn. Ł 12 
10 s za tonę d. w. c.

(The M otor Ship XI. 1938).
O. K.
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Notatki
M s  „M orska W ola"

D n ia  12 lu tego  b. r. p r z y b y ł  do G d y n i  p ierwszy, 
z dw óch  zak up io n y c h  p rzez  L in ię  G d y n ia  A m e ry k a  
m otorow ców, m /s  „Rio N eg ro “ , noszący  te r a z  nazw ę 
„M orska  W o la"  D ru g i  b l iźn iaczy  s t a te k  „Rio P adro" .  
k tó r y  m a  p rz y j ś ć  n iebaw em  n a z w a n y  zostan ie  „S ta ­
lowa W ola".

N ow e nasze  m oto ro w ce  noszą nazw y o ś ro d k a  f a ­
b ry czn eg o  StalowTa W ola  w  C e n t r a ln y m  O k rę g u  
P rz e m y s ło w y m  i osiedla po lsk iego  M o rsk a  W ola  w 
P a ra n ie  d la  z a d o k u m e n to w a n ia  łączności pom iędzy  
p rzem y słem  a ideą  k o lo n iz a c y jn ą  Polski.

P od n ies ien ie  b a n d e r y  p o lsk ie j  na m/s „Morska 
W ola"  odby ło  się dn. 22 lu tego  b. r.

S ta tek  został w y b u d o w a n y  w stoczni F. K ru p p a  
G e rm a n ia w e r f t  Kiel w roku  t ‘>24 i pos iad a  k lasę  
100 A. I B r i t ish  Lloyds.

G łó w n e  w y m ia r y  s ta tk u  są n a s tę p u ją c e :
D ługość  m iędzy  p io nam i 306’ 51U"
Z an u rze n ie  21’ 33/4”
Szerokość  47’ 67/s"
D e a d w e ig h t  4330 ton.

M/s „M orska W o la"  w służbie  Tow. G d y n ia —
A m e ry k a  obsług iw ać  będz ie  linie p o łu d n io w o  - a m e ­
ry k a ń s k ą  i p rzezn ac zo n y  jes t dla ład u n k ó w  d ro b n i ­
cowych .jak d rzew o, słód, skóry ,  żelazo itp.

S ta te k  p o dz ie lo ny  je s t  n a  3 ładow ni,  w  k tó ry c h  
m iędzy  2 a  3 i 4 a 3 ład o w n ią  z n a jd u j ą  się rozb ie ­
ra n e  d re w n ia n e  szoty, co umożliw ia  ład o w an ie  szyn 
i r u r  o znacznych  długościach.

U rząd zen ia  ład u n k o w e  sk ła d a ją  się z 10 w ind 
e le k t ry cz n y ch ,  o b s łu g u ją c y c h  I -  20 tonow y i 10 _  
5 tonow ych  b u m ó w  ładu n k o w y ch ,  
ci™ °  n a p C ]u s t a tk u  s łuży  1 cz te rosuw ow y, jed no -  

ronnego  dz ia łan ia ,  6 cy l in d ro w y  s i ln ik  K ru p p a  t y ­
pu  sp ręża rko w ego . 0  cyt. 630 , „ m .. sp ok 1000 mm., 
o b ro ty  120/m in.

Moc si ln ika  1900 I. K. M. d a je  szybkość  10 wę- 
zlow. M otory  K ru p p a  b u d o w a n e  od szeregu  lat z n a ­
ne są ze sw ych za le t  k o n s t ru k c y jn y c h  i pew ności 
pracy .

P rą d  dla n a p ę d z a n ia  wind. ośw ie t len ia  i o g rz e w a ­
nia  w y tw a rz a n y  je s t  p rzez  3 a g re g a to ry  s i ln ikow e 
łąc z n e j  w y d a jn o śc i  250 K W  o napięciu 220 Y dla 
siły, t r a n s fo rm o w a n y  n a  110 Y d la  światła .

Załoga s ta tk u  sk łada  się z około 30 ludzi.
W  dn iu  22. II. br. odb y ła  się u roczys tość  p o d n ie ­

sien ia  b a n d e r y  p o ls k ie j  na  M/S .M o r s k a  Wola". D y ­
re k to r  n acze ln y  GAL. p. A le k s a n d e r  L eszczyńsk i ,  w y- 
głosił p rz y  te j  o k az j i  n a s tę p u ją c e  p rzem ów ien ie :

„Sk rom n a  d z is ie jsza  uroczys tość  je s t  zapo czą tk o ­
w aniem  tegorocznego  p ro g ra m u  inw es ty cy jn eg o ,  k tó ­
ry  flocie G A L-u  p rz y sp o rzy  sześć je d n o s te k  t r a n s ­
a tlan ty c k ic h .  W  ca łoksz ta łc ie  w sp om nian ego  p ro g r a ­
m u nab y c ie  i u ru ch o m ien ie  m oto row ca  „M orska  W o ­
la s tano w i za ledw ie  d ro b n ą  pozyc ję ,  a le  w aż n ą  dla 
tego. że s t a te k  ten  zam ien ia  c z a r te ro w a n y  tonaż  na 
w łasny, polski.  Pozw olę  sobie zaznaczyć , że jest to 
jed n o cz eśn ie  o b ja w e m  do d a tn im  we w sp ó lny ch  n a ­
szych w ys iłkach  z m ie rz a ją c y c h  do ro z ład ow an ia  b e z ­
robocia ,  a lbo w iem  m/s „M orska  W ola"  z a t ru d n i  
48 ludzi.

N ieb aw em  „Stalówka W ola"  za t ru d n i  t a k ą  sam ą 
liczbę P r z y j d ą  po ty m  „Sobieski"  i „ C h ro b ry " ,  k tó re  
z a t ru d n ią  po d w u s tu  k i lk u dz ies ięc iu  ludzi. P rzed  
u p ły w e m  ro ku  b ę d ą  u ru c h o m io n e  dw a motorow ce 
rac  tow e „Łódź i „Bielsko", k tó r e  łączn ie  za tru -  
m ą  je szcze  k i lka d z ie s ią t  osób. R o b im y  dziś za tym  

sk rom n y ,  lecz d o b ry  po czą tek  na odcinku  ta k  żywo 
. z ą c y m  po lsk ich  m a r y n a rz y .  U ru c h o m ie n ie  w y ­

m ien io n y ch  p o w y ż e j  sześciu s ta tk ó w  będ z ie  m iało  
ponad  to  p o w ażn e  znaczen ie  ze w zględów  czysto  go- 
spodarczych ,  w śród  k tó ry c h  z m n ie jszen ie  odp ływ u

iz będzie  s tanow ić  dość po w ażn ą  pozycję .

Kończąc, życzę k a p i t a n o w i  i załodze „M orsk ie j  
Woli" w sze lk ie j  pom yślności w  p rac y  na p o w ie rzo ­
nych im p os te ru n k ach .

P o m y ś ln y c h  w ia tró w !"
K a p i tan e m  m/s „M orska  W ola"  został p. J e rzy  

Mieszkowski,  s ta rszy m  m ech a n ik iem  p. H e rm an .  I of. 
W ink ler .

M /s „C hrobry"
Na stoczni d u ń sk ie j  w N an sk ov  w odow ano w 

dn iu  23 bm. n a jn o w sz y  m o to row iec  G A L ‘u m/s „ C h ro ­
bry " .  S ta tek  ten  p rz y b ę d z ie  do G d yn i  w  czerw cu  br.

S/s „N arocz"
Jak  d o w ia d u je m y  się, nowo założone to w a rz y ­

stwo B a ł ty c k a  Spó łka  O k rę to w a  Sp. z o. o„ G dy n ia ,  
zak u p iła  os ta tn io  w  Anglii  s ta te k  o w ie lkości 2550 
TD W , k tó r y  o t r z y m a ł  nazw ę „Narocz". SS. „N arocz" 
je s t  s ta tk ie m  je d n o p o k ła d o w y m  o ty p ie  s a m o try m u -  
jącym , 4 luki i 4 ładow nie ,  b u d o w a n y  p rzez  stocznię 
W. G ra y  & Co. Ltd.. W est - H ar t lepo o l ,  i będz ie  
e k sp lo a to w an y  g łów nie  w t r a m p in g u  na  M orzu B a ł ­
tyck im  i Pó łnocnym .

B a ł ty ck a  Spółka  O k rę to w a  Sp. z o. o. p row adzi 
p e r t r a k t a c j e  w sp raw ie  z a k u p ie n ia  d ru g iego  s ta tku  
o po do bn e j  w ielkości i podobnego  typu.

SS. „N arocz"  został p rz e ję ty  p rzez  B a łty cką  Spó ł­
kę O k rę to w ą  w porc ie  B a r ry -D o c k  (Anglia) d n ia  22 
bm. w  po łu dn ie  i o d p ły n ą ł  w  dn iu  23 bm. z tego 
portu  do A n tw erp ii ,  sk ąd  p rz y b ę d z ie  do G d yn i  z ł a ­
du n k ie m  tom asyn y .

N ow e statk i H ap agu
N iem ieck ie  to w arzy s tw o  żeg lugow e H apag  zam ó w i­

ło o s ta tn io  na  stoczni D e u tsc h e  W e rf t  t r z y  s ios trzane  
s ta tk i  to w aro w e  k a ż d y  po jem no śc i  9.420 ton DW . B ę­
dą  one w y p o sażo ne  w n ap ęd  D ie se l -e le k t ry c z n y  i b ę ­
dą ro z w i ja ły  szybkość  16*/2 węzła. G łów ne  w y m ia r y  
tych  s ta tk ó w  są n a s tę p u ją c e :

D ługość  480 stop 8“
Szerokość  62 stop 8“
Z anu rzen ie  26 stop 1“
Moc m aszy n  8.000 KMe
Szybkość  robocza  16V2 więzła
K ażd y  s ta tek  będz ie  p o s iada ł  t r z y  d w usuw o w e 

silniki syst.  M.A.N. ty p u  b e zk rzy żu lcow ego  po łączo­
ne  z p rą d n ic a m i  d o s ta rc z a ją c y m i p r ą d u  do s y n c h ro ­
nicznego m o to ru  napędow ego.

Ta sam a  stocznia  b u d u je  rów nież  dla H apag u  
d w a  to w a ro w e  s ta tk i  o p o jem nośc i 5.420 ton, k tó ry c h  
szybkość  będ z ie  w y n o s i ła  13 węzłów. Do n a p ę d u  tych 
s ta tk ó w  b ę d ą  u ż y te  m o to ry  syst.  M.A.N.

Poza ty m  T-w o H a p a g  o bsta low ało  dw a sta tk i  
to w aro w o  - p a sa ż e r sk ie  o tonażu ca 2000 ton  na 
stoczni L in d en au  w K ła jpedz ie .

S ta tek  szk o ln y  „ D a r  Pom orza"  opuścił dn. 14 b i ­
tego p o r t  San tiago  de C u b a  i uda ł siię w podróż  p o ­
w ro tn ą  do k ra ju .  Zostało  mu do p rzeby c ia  około 5.5 
tys. mil m orsk ich .  J e d y n y m  po r tem , do k tó rego  z a ­
w in ie  podczas tego d ług iego  p rzeb iegu  będz ie  K o­
penhaga .  P o s tó j  og ran iczy  się j e d n a k  ty lk o  do k i lku  
godzin. Jes t  to  czas p o tr z e b n y  do z a b ran ia  części z a ­
pasow y ch  do m oto ru .  W K o p en h a d z e  „ D a r  P om orza"  
spo dz iew an y  je s t  I k w ie tn ia :  w G d yn i  około 3-go.

W ed łu g  osta tn io  n a d es łan e j  depeszy  d o w ia d u je ­
m y  się. że na s ta tk u  je s t  w szy s tk o  w porządk u .



^ P O R T -  
I M P O R T ”

K A S P R Z Y C K I  
T W O R K O W S K I  
i Sp. G. T. II. z o. o.

G D A Ń S K

N O W Y - P O R T

Z A O P A T R Y W A N I E  O K RETÓW  
1 PLACÓWEK d y p l o m a t y c z n y c h

iuilCIK- !
C heyrolet- 

O piel j
ST. M A R L E W S K I ;

G dyn ia, ul. A b rah am a  27  t 
T e l e f o n  1 2 - 4 1  i 2 1 - 5 5  J

Papier, galanterię piśmienng, przybory b i u r o w e  
w wielkim w y b o r z e  z fabryk chrześcijańskich 
poleca

ADAM TOMASZEWSKI
GDYNIA, ul. Świętojańska 44 tel. 10-55 
F I L I A

ul. 10 Lutego 31 telefon 3 6 - 9 0

D R U K A R N I A
ul. K a s p r o w i c z a  16 Telefon 1 0 - 7 0

D o s t a w a  d o  b i u r  i u r z ę d ó w .  
-

K. T U R Z Y Ń S K I
GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 32

T E L E F O N

1 5 - 9 3 Płaszcze, ubrania, kape­
lusze, krawaty, w s z e lk ą  
bieliznę i gatanterię poleca 
w największym wyborze

U W A G A :

ceny n isk ie  lecz ściśle stałe

! B. B A D Z I Ą G
|  ZAKŁADY MECHANICZNO -
♦ PR Z E M Y SŁ O W E
♦  G D Y N I A ,

U L .  Ż E R O M S K I E G O  T E L .  n - 5 5

y k o n u j ą  w s z e l k i e  p r a c e  —  s l u s a r s k i e  k o w a l s k i e  

t o k a r s k i e  —  s z l i f i e r s k i e .  S p a w a n i e  e l e k t r y c z n e  

i a i ł t o g e n i c z n e .

S p e c j a l n o ś ć  — n a p r a w a  s t a t k ó w  i k u t r ó w  r y b a c k i c h

!
i
♦
X
X
X
♦

P u n k t  z b o r n y  

Foto - Am atorów  

w G d y n i

1

„FOTC
ul. Starowiejska_,'

r
t o  f i r m a

) - ELITE"
7

W. Mikołajczyk
G dynia, Św iętojańska 32 
T e l e f o n  1 5 - 5 9

B ła w a ty  
"[G a la n te r ia

~|K  o  n  te k  e j  a



Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

K. S C H N E L L E R
PORTOWA 9 TELEFON 22-62

Krawiec Przedsiębiorstw Żeglugowych 

Specjalista wszelkich mundurów marynarki handlowej 

Skład czapek i oznak wojskowych i marynarki. 

D r e l i c h y .  G a l a n t e r i a .

Spieszne obstalunki mundurów 
wykonuje się w ciqgu 24 godzin

A  B U  II N<
STANISŁAW ŚMIGIEL 

ZAKŁAD DEKORACYJNO M ALARSKI 
Gdynia , S ta ro w ie jska  19, tel. 22-94

W y k o n u je  w s z e lk ie  prace w zakres 
m a l a r s t w a  w c h o d z ą c e .  
S p e c j a l n o ś ć :  K o n s e rw a c ja
■ m a 1 o w a n i e s t a t k ó w .

„ B E R G T R A N S ”
T o w a r z y s t w o  Ż e g l u g o w e
Sp. z o. o. GDYNIA ul. Portowa 15. - Telefon nr 39-21 
S. A. G D A Ń S K  L a n g e r m a r k t  - Telefon 225-41

Agenci  Lloydu, Maklerstwo okrętowe,
Ekspedycja , Bunkrow anie , Agenci  a w a ­
ryjni,  Stauerk a ,  Frach towanie  statków.

Regularne linie okrętowe z Gdyni i Gdańska d o :
portów bałtyckich, Szwecji, Norwegii, Holandii, Bel­
gii, Francji, Portugalii, Hiszpanii, Italii, —- portów 
Lewantu, portów Morza Czarnego, Marokka, portów 
Gulfu, (Zatoki meksykańskiej) Ameryki Południowej, 
Afryki Południowej i Australii.

Specjalne linie okretowe dla 
importu o w o c ó w  poiudn.

L b a n d e r a ” j
♦  T o w a rzy s tw o  T ran sp o r to w e  ♦
 ̂ Sp. z o. o. ♦

4 G d y n ia ,  Św ię to ja ń sk a  19 tel. 3 9 - 3 6  ♦

X  E k s p e d y c j a  X
♦  M a k l e r s t w o  ♦
X  C l e n i e  ^

^  Magazynowanie i

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

P. ANFLINKOWA
GDYNIA, UL. 1Q LUTEGO 27 TELEFON 18-70 p!

MAGAZYN N O W O Ś C I D L A  
PAŃ, KO NFEKCJA WYTWÓR­
NIA B IE L IZ N Y . W Y P R A W Y .

Z ł ó ż  

of iarę
O. N.

(5zy jesteś
już członkiem
e .  o n .  j t  ?



T O L 5 K A R O B
P o l s k o  - S k a n d y n a w s k i e  P o 1 n i s c h - S k a n d i 11 a v i s c li e
Towarzystwo Transportowe S. A.

G D Y N I A
Tel. Dyrekcja i Biuro Główne 29-71 
Ekspedycja i M aklerka 29-81

Skrót telegraficzny "POLSKĄROB”
C o d e :  Scotts iOih, The Boe Code,

Rudolf Mosse

E k s p e d y  c j a  — M a k l e r k a  
Żegluga — Stacja bunkrow a

Własna stacja bunkrow a w Amsterdamie i Rotterdamie: 
„N. V. Nederlandsclie Steenkolen H andelm astschappij“ , 
(adres telegraficzny L 1 G U S T R U M, A m s t e r d a m )  Rotterdam

Transport-Handelsgesellchaft m b. H.

G D A Ń S K
B r o t b a n k e n g a & s e  45-48 

Telep hone: 269 - 90 
269 - 96

Przedstawicielstwo Koncernu „ R O B U R  
Z w i ą ż  e k  K o p a l ń  G ó r n o ś l ą s k i c h

Spółka Komandytowa

K A T O W I C E  

Miesięczny przeładunek ca. 500.000 ton węgla

s. s. „Robur 111“ 
s. s. „Robur IV“ 
s. s. „Robur V“ 
s. s. „Robur YT‘

Statek  b un k ro w y  S. S. „Robur YII“
s. s. „Robur VIII44

— 2.850 ton D. W.
— 3.000 ton D. W.
— 5.000 ton D. W.
— 3.300 ton D. W.
— 1.100 ton D. W.
— 4.300 ton D. W.


